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XIII Kongres Stronnictwa Demokratycznego rozpoczął obrady

Działać tak, aby nie zmarnować szans

socjalistycznej odnowy i nie odstąpić
od przedsięwziętych już reform i przemian

H Referat polityczno-sprawozdawczy wygłosił Edward Kowalczyk
® Wystąpienia zaproszonych na Kongres: Wojciecha Jaruzelskiego

i Romana Malinowskiego

WARSZAWA (PAP). Przed godziną 9 przy dźwiękach hymnu narodo­
wego uroczyście otwarte zostały obrady XIII Kongresu Stronnictwa De­
mokratycznego. 677 delegatów reprezentuje ponad 100 tysięcy członków
Stronnictwa.

Przewodniczący CK SD Edward Kowalczyk powitał przybyłych przed­
stawicieli najwyższych władz: Wojciecha Jaruzelskiego, Henryka Jabłoń­
skiego, Romana Malinowskiego i Jana Dobraczyńskiego.

Obecne są delegacje zagranicznych partii demokratycznych i liberal­
nych zaproszone na obrady Kongresu.

Referat polityczno-sprawioz-
dawczy CK SD przedstawił
przewodniczący CK Edward

Kowalczyk.

Zmarł przywódca
Albanii

Enver Hodża

choroby serca

życia zmairł w

sekretarz KC
Partii Pracy

TIRANA (PAP). W
czwartek, 11 bm. wskutek

przewlekłej
w 77 roku
Tiranie I

Albańskiej
Enver Hodża.

E. Hodża urodził stię w

1908 roku. Z wykształce­
nia był. nauczycielem. W
1941 roku z jego inicjatywy
została utworzona Komu­
nistyczna Partia Albanii,
która w 1948 r przełkształ-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

XIII Kongres SD zamyka
4-letni okres działalności, któ­
ry był bez wątpienia okresem
przełomu i w dziejach Stron-

Zdaniem Centralnej Komisji do Walki ze Spekulacją

Wzrostowi przestępstw spekulacyjnych
nie towarzyszy właściwa represja karna
WARSZAWA (PAP). Cen­

tralna Komisja do Walki ze

Spekulacją oceniła 11 bm.

sposób karania spekulantów
przez sądy i kolegia orzekają­
ce. Obrady prowadził wice­
premier Zenon Komender.

W ub. roku stwierdzono po­
nad 20 800 przestępstw speku­
lacyjnych, a więc o przeszło

nictwa, i we współczesnej hi­
storii naszego narodu —

stwierdził E. Kowalczyk. Mów­
ca wskazał, że stronnictwo

40 proc, więcej niż w 1983 r.

Osądzono 13 254 osoby, a ska­
zano 11 619. Większość rozpa­
trywanych przez sądy spraw
stanowiły przestępstwa drob­
ne i średnie; za najpoważniej­
sze afery spekulacyjne skaza­
no 731 osób. Najczęstszą for­
mę spekulacji stanowił niele­
galny handel towarami wyku-

Wbyło zawsze konsekwentne
przestrzeganiu zarówno nad­
rzędnych interesów kraju, jak
i utożsamianych z nimi inte­
resów SD, W połączeniu z

konkretnością i zaangażowa­
niem przyniosło to stronnictwu
pozytywne efekty polityczne.
Ubiegła kadencja była nie t”l-
ko trudna, ale i owoc*.
Stronnictwo umocniło w niej
swą pozycję polityczną, rozsze­
rzyło udział w sprawowaniu
władzy, biorąc jednocześnie na

siebie zwiększoną odpowie­
dzialność za 1ej sprawowanie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pionymi w uspołecznionych
placówkach handlowych. Ok.
60 proc, sprawców przestępstw
spekulacyjnych to pracow­
nicy uspołecznionych zakła­
dów pracy, z których połowa
zatrudniona była w handlu.
Ok. 20 proc, skazanych za te

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wiec przyjaźni

polsko-radzieckie]
z udziałem

marszałka

S. Sokołowa
WARSZAWA (PAP). 11

bm. w trzecim dniu ofi­
cjalnej wizyty przyjaźni w

Polsce minister obrony
ZSRR, marszałek Związku
Radzieckiego Siergiej So-
kołow odwiedził Wyższą
Oficerską Szkołę Lotniczą
w Dęblinie oraz 1 Praski
Pułk Zmechanizowany im.

kpt. Władysława Wysoc­
kiego w Wesołej k. War­
szawy, gdzie odbył się żoł­
nierski wiec polsko-ra­
dzieckiej przyjaźni i bra­
terstwa broni. Radzieckie­
mu gościowi towarzyszył
minister obrony narodowej
PRL, gen. armii Florian
Siwicki.

H. Jabłoński przyjął członków

Prezydium KW RK PRON
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński spot­
kał się w Belwederze z przed­
stawicielami Prezydium Ko­
mitetu Wykonawczego Rady
Krajowej Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego.

przedyskutowanie projektu
nowej ordynacji wyborczej do
Sejmu. W czasie spotkania
'podkreślano, że konsultacja
społeczna założeń do projektu
ordynacji wyborczej do Sejmu
przyniosła bogaty materiał,
a jej podsumowanie stworzyło
obraz oczekiwań społecznych
związanych z procesem demo­
kratyzacji metod sprawowa­
nia władzy. Naprzeciw tym o-

czekiwaniom wychodzi dysku­
towana wersja projektu ordy­
nacji wyborczej uwzględniają­
ca postulaty wyrażone w sta­
nowisku Rady Krajowej Pa-

Szef dyplomacji brytyjskiej przybył
z oficjalną wizytą do Polski

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra spraw
zagranicznych — STEFANA OLSZOWSKIEGO, 11 bm.

przybył i oficjalną wizytą do Polski sekretarz stanu ds.
zagranicznych Wspólnoty Brytyjskiej, sir GEOFFREY
HOWE.

Trzydniowa wizyta szefa
dyplomacji brytyjskiej w na­
szym kraju, stanowiąca prze­
jaw normalizacji polsko-bry­
tyjskich stosunków powinna
służyć poprawie klimatu na

arenie międzynarodowej. Jej
program przewiduje, że obok
zagadnień dwustronnych, roz­
mowy brytyjskiego gościa z

osobistościami polskimi obej­
mą tematy dotyczące szeroko
pojętego bezpieczeństwa i
współpracy, zwłaszcza w Eu­
ropie.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie udekorowanym flaga­
mi obu krajów, Geoffreya Ho-

triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego z dnia 18
marca 1985 r., a także wnio­
ski zgłoszone do Rady Pań­
stwa przez inne organizacje
społeczne.

Zgodnie z opinią społeczną,
wyrażoną podczas konsultacji,
projekt ordynacji wyborczej
nie zawiera uregulowań wy­
magających zmiany Konsty­
tucji.

Z postulatów zgłoszonych
przez Radę Krajową PROŃ w

dyskutowanej wersji projektu
ordynacji uwzględniono m. in.

propozycję przyznania prawa
zgłaszania kandydatów na po­
słów wszystkim organizacjom
politycznym i społecznym o

zasięgu ogólnokrajowym.
Przewodniczący Rady Pań­

stwa poinformował, że Rada
Państwa w najbliższym czasie
wniesie do laski marszałkow­
skiej projekt ustawy.

we1* wraz i towarzyszącymi
mu osobami powitali przedsta­
wiciele kierownictwa MSZ z

min. Stefanem Olszowskim.
Obecni byli ambasadorzy:
Stefan Staniszewski 1 John
Morgan.

Po południu w pałacyku
MSZ rozpoczęły się polsko-
-brytyjskie rozmowy plenarne.
Poprzedziło je bezpośrednie
spotkanie szefów dyplomacji
Polski i Wielkiej Brytanii —

S. Olszowskiego i G. Howe’a.
W czasie rozmów dokonano

przeglądu stosunków polsko-
brytyjskich w dziedzinach:
politycznej, gospodarczej, nau­

Koniec pobłażania
dla przemysłowych trucicieli

Ocena realizacji uchwały
Egzekutywy KK PZPR, doty­
czącej programu inwestycyj­
nego i modernizacyjnego w za­
kresie ochrony środowiska oraz

analiza i kierunki rozwoju ru­
chu młodzieżowego w środo­
wisku akademickim Krakowa
były tematami wczorajszego
posiedzenia Egzekutywy KK
PZPR, które prowadził I se­
kretarz KK Józef Gajewicz.

W zatwierdzonym przez Ra­
dę Narodową m. Krakowa pla­
nie społeczno-gospodarczym na

lata 1983—1985 nakreślono pro­
gram inwestycyjny w dziedzi­
nie ochrony środowiska kra­
kowskiej aglomeracji. Program
ten przewiduje realizację 63
zadań zarówno inwestycyj­
nych jak i modernizacyjnych
na łączną kwotę prawie 8,6
mld zł, z czego blisko 8 mld zł
to nakłady przedsiębiorstw, dla

których organem założyciel­
skim nie jest prezydent m.

kowo-technicznej i kulturalnej
oraz wymieniono opinie na

tematy aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej, ze szczególnym
uwzględnieniem stosunków
Wschód — Zachód i sytuacji
w Europie. Strona polaka,
wskazując na napięcia i za­
grożenia występujące w sytu­
acji międzynarodowej, zwią­
zane w szczególności z wyści­
giem zbrojeń, podkreśliła że
w dialogu, w konstruktywnym
podejściu do rokowań rozbroi*

jeniowych, we wzajemnie ko»

rzystnej współpracy upatruje
najlepszą drogę do stopniowe­
go odbudowania zaufania w

stosunkach Wschód — Zachód.
Omówiono także problemy

współpracy europejskiej w o-

parciu o zasady KBWE, w tym
aktualny stan rokowań na

konferencji sztokholmskiej w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowa. Niektóre minister­
stwa natomiast nie zawsze chę­
tnie włączają się do realizacji
zadań związanych z ochroną
środowiska w podległych sobie
zakładach. Stąd rozliczne kło­
poty, bowiem w dalszym cią­
gu przedsiębiorstwa przemy­
słowe nie wykonują nakreślo­
nych przez Radę Narodową m.

Krakowa zadań, nie wykorzy­
stują też, lub robią to w mini­
malnym stopniu, środków fi­
nansowych, przeznaczonych na

modernizację i inwestycje.
Największymi nakładami,
przeznaczonymi na ochronę
środowiska w całym woje­
wództwie miejskim, dysponu­
je Kombinat Metalurgiczny w

Nowej Hucie (ponad 7 mld zł).
O czystości powietrza, wody

i gleby decyduje jednak nie
tylko HiL. Swój niechlubny
udział w zatruwaniu natural­
nego środowiska mają też i

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Tak mówią Japończycy

Podaj mi swoją grupę krwi,
a powiem ci kim jesteś

Japonia ma sukcesy, bo jej obywatele mają
grupę „A”?

TOKIO (PAP). Od ubiegłe­
go roku Japończyków opano­
wało nowe szaleństwo. Testy,
badania i analizy osobowości,
metody psychoanalityczne i

obserwacje — wszystko to

przestało znaczyć cokolwiek
od momentu zawrotnej karie­
ry bestselleru doktora Toshl-
taki Nomiego, w którym na

Krakowianie będą
ratować zabytki

Hawany
(Inf. wł.) Zabytkowa, ko­

lonialna zabudowa starej
Hawany została, podobnie
jak Kraków i kopalnia so­
li w Wieliczce, wpisana
przez UNESCO na listę
światowego dziedzictwa

kultury. Na Kubie brakuje
jeszcze wysoko kwalifiko­
wanych służb konserwator­
skich, które mogłyby pod­
jąć się obowiązku ratowa­
nia dla ludzkości tej ory­
ginalnej architektury. Dla­
tego też z pomocą przyjdą
krakowscy specjaliści z Od­
działu PKZ. Niedawno pod­
pisany został kontrakt, na

mocy którego już niedługo
wyjedzie dwóch fachowców
od zabezpieczania malowi­
deł ściennych. Dołączą oni
do dwóch innych konser­
watorów przebywających
już na Kubie. Równocześ­
nie przygotowywana jest
inwentaryzacja obiektów

zabytkowych, (żur)

podstawie badań stu tysięcy
pacjentów udowodnił, iż cechy
ludzkie są ściśle związane z

grupą krwi.

W książce noszącej tytuł
„Rady jak stworzyć właściwą
kombinację grup krwi”, Nomi

tłumaczy między innymi fe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przeczytaj

„Rocznik statystyki międzynarodowej 1984M

W 2000 roku

będzie nas na świecie 7 miliardów!
Obecnie Ziemię zamieszkuje 4.685 min ludzi

♦ W produkcji węgla i siarki Polska utrzymuje
czwartą lokatę na świecie; w eksporcie spadliśmy

z 29 na 38 miejsce
WARSZAWA (PAP). Polska produkcji siarki. Nie uległo

nadal zajmuje 4 miejsce w również zmianie jej miejsce w

świecie w produkcji węgla ka- Europie w produkcji węgla
miennego, 8 w produkcji sta- brunatnego (6). miedzi rafino-
Ii, 7 w produkcji srebra, 4 w (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy wiecie...

Kto jest najlepszym łowcą tygrysów?
MOSKWA (PAP). W głębi ussuryjskiej tajgi, w wiosce

Wostrecowo zorganizowano ostatnio pierwsze zawody spor-
towo-myśliwskie o puchar Ignata Trofimowa, który ma na

swym koncie ponad 50 złowionych tygrysów.
Łowcy tygrysów rywalizowali w strzelaniu, sile, zręczno­

ści, wytrzymałości i sztuce opanowania złożonych nawyków
tropicieli.

Najlepsze wyniki uzyskała drużyna, na której czele znaj­
dował się doświadczony tropiciel Aleksander Ganczenko.

Stanowisko Krakowskiej Rady Ochrony Dóbr Kultury

Zahamować postępujące zniszczenie

zabytków Krakowa!
Zespoły zabytkowe Krako­

wa, jak powszechnie wiadomo,
posiadają największe w skald

'kraju, zasoby dtóbr kultury.
Przetrwały i zachowały się
całe układy unbanistycano-ar-
chitektond-czne w autentycz­
nym stanie, z oryginalnymi,
naturalnymi nawarstwieniami
i praeksżtałceniiamt, pochodzą­
cymi z różnych epok. Zasób

architektury zabytkowej Kra­

kowa określany jest ma ok. 6
tys. obiektów. Zdecydowanie
przeważa zabudowa, mieszkal­
na, szacuje się, iż jest to po­
nad 5.500 zabytkowych bu­
dynków. Wśród monumental­
nych obiektów i zespołów
znajduje się m. ta. ok. 140
budowli sakralnych, ok. 60

fortyfikacji i obronnych urzą­
dzeń, 51 obiektów użyteczno­
ści publicznej, 74 obiekty re-

Dzisiaj pierwszy koncert XX Dni Muzyki

Organowej

Grają „Bachsolisten, „Sebaldina"
♦ W sobotę recital organowy Marka Kudlickiego

W niedzielę Planyavsky będzie improwizował!
(Inf. wł.) Dzisiaj o godz.

19,30 w sali Filharmonii, „Pa­
sja wg św. Jana” Jana Seba­
stiana Bacha rozpocznie XX
Dni Muzyki Organowej w

Krakowie. Ten koncert pasyj­
ny poprowadzi Werner Jacob
— wystąpią Cappella Sebaldi-
na oraz orkiestra Niirnberger

Goście z Norymbergi w Krakowie
(Inf. wł.) Od wczoraj przebywają w Krakowie gość,

z zaprzyjaźnionej z naszym miastem Norymberg
O godz. 11 na lotnisku w Balicach wylądował samolo
z kierownikiem Urzędu Prasy i Informacji Norymberg
dr. Norbertem Neudeckerem i dwoma znakomitymi ze

społami muzyki poważnej Capella Sebaldina oraz Niirn

berger Bachsolisten. W imieniu władz Krakowa powitań
gości p.o. dyr. Wydziału Kultury UM Krystyna Morek.

Niemieckich muzyków będzie można już dzisiaj usły­
szeć w Filharmonii Krakowskiej. O godz. 19.30 wykonają
jedno z największych dzieł Jana Sebastiana Bacha —

Pasję wg św. Jana. W ten sposób rozpoczną się XX Dni

Muzyki Organowej. (bb)

zydenićjonalne, pałace i dwory,
118 parków i ogrodów, nie
wMaaając w to śródfoMÓowej
zieleni. Zabytki ruchome znaj­
dujące się w Krakowie, to ró­
wnież najpokaźniejszy w Pol­
sce ilościowo zasób dzieł sztu­
ki, szacuije się, iż mamy w

Krakowie 2.300 tys. dzieł sztu­
ki, z czego 1.600 tys. to ekspo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Bachsolisten, soliści-wokaliści.
Tę samą „Pasję” powtórzą ar­
tyści z Norymbergi w sobotę

13 kwietnia o godz. 18,30.
W sobotę w kościele Pauli­

nów na Skałce o godz. 20.15
wystąpi ze swym recitalem
organowym Marek Kudlicki,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Chełmcu - rzeczowo o problemach
oświaty i nauczycieli

(Inf. wł.) Inspektor szkolny
Barbara Pasiut zaprosiła do

gminy Chełmiec na spotkanie
z grupą przeszło 200 nauczy­
cieli I sekretarza KW PZPR
w Nowym Sączu, Józefa Broż­
ka. I wcale nie chodziło o żale,
lecz o rzeczową wymianę po­
glądów, w których na plan
pierwszy wyszła sprawa roz­
budowy obiektów szkolnych w

Biczycach Dolnych, Boguszo-
wej, Januszowej, Librantowej,

Korespondencja własna „GK” z Moskwy

Przed występami w Polsce

radzieckiego Teatru Wielkiego

W ramach Dni Kultury Ra-

dzdeakćej w Polsce hędeńemy
gościć w Warsizawie i Pozna­
niu balet Teatru Wielkiego.Światowej sławy teatr wy­

Paszynie, Swiniarsku, Wielo-

głowach.
Z troską mówiono o warun­

kach mieszkaniowych młodej
w dużym odsetku kadry peda­
gogicznej. Rozpatrzono możli­
wości budownictwa domków

jednorodzinnych dla nauczy­
cieli. Takie, nieokazjonalne
spotkanie robocze przyniosło
odpowiedź na wiele pytań,
nurtujących pracowników re­
sortu oświaty na wsi. (k-b)

stawi „Żiizel”, „Iwana Groź­
nego” i „Złoty wiek”.

Grupa polskich diz-eńnuika-

rzy, przebywająca w Moskwie
w związku ■ uroczystościami

Piękny gest
„Igloopolu"

(Inf. wł.) Choć Kombinat

Rolno-Przemysłowy „Igloopol”
ma siedzibę w Dębicy, mocno

już wrósł w pejzaż Krakowa.
Chłodnie „Igloopolu” świadczą
wprawdzie usługi dla całego
regionu krakowskiego, ale są
najbardziej związane z dziel­
nicą Podgórze.

Wczoraj w tej właśnie dziel­
nicy dyrektor Krakowskich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

,.Dnii”, spotkała się z dyrekcją
Teatru Wielkiego. Spotkanie
prowadził zastępca dyrektora
naczelnego Władimir Kokonin.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7»
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Piękny gest „Igloopolu"

Dyrektor Kazimierz Kotwica wręcza kolorowy telewizor
dzieciom z Państwowego Domu Dziecka w Bieżanowie.

Fot. OTTO LINK

Działać tak, aby nie zmarnować szans

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zakładów Chłodniczych Kazi­
mierz Kotwica wraz z I se­
kretarzem POP Tadeuszem

Ciupką, przewodniczącym Sa­
morządu Pracowniczego Bo­
lesławem Kozerą, w imieniu
wiceministra rolnictwa i gos­
podarki żywnościowej Edwar­
da Brzostowskiego wręczyli
dwa kolorowe telewizory „Jo­
wisz” — jeden Szkole Podsta­
wowej nr 41 im. J. Kochanow­
skiego. Serdeczne podzięko­

Grają „Bachsolisten", „Sebaldina“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

który grać będzie utwory Ba­
cha, Brahmsa, Schumanna,
Karg-Elerta. Kudlicki jest ab­
solwentem Akademii Muzycz­
nej w Krakowie, uczniem
prof. Grubicha. Zdobył pier­
wszą nagrodę w ogólnopol­
skim konkursie organowym w

Krakowie w roku 1973, uczył
się u prof. Peetersa i Hasel-
bócka, koncertował w Europie.
USA, Australii. Znają go słu­
chacze Nowej Zelandii, Hong­
kongu, Japonii, i Korei Połu­
dniowej.

Pierwsze dwa dni wspania­
łej krakowskiej imprezy orga­
nowej zapowiadają się bardzo
interesująco. W niedzielę na­
tomiast zespół z Drezna Cap-
pella Sagittariana pod dyrek­

W sprawie księdza Tadeusza Zalewskiego

Informacja rzecznika prasowego
WUSW w Krakowie

KRAKÓW (PAP). W związ­
ku z sensacyjnymi doniesie­
niami zachodnich rozgłośni na

temat napadu na jednego z

krakowskich księży, rzecznik

prasowy Wojewódzkiego U-
rzędu Spraw Wewnętrznych w

Krakowie stwierdził:
6 bm. o godz. 22.50 powia­

domiono oficera dyżurnego
Dzielnicowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych Kraków-Sród-
mieście o napadzie na księdza
Tadeusza Zalewskiego w pi­
wnicy domu przy ul. Bitwy
pod Lenino 5.

Przybyłym na miejsce zda­
rzenia funkcjonariuszom MO
ksiądz Zalewski oświadczył, że
został zaatakowany i obez­
władniony przez kilku niezna­
nych osobników na klatce
schodowej i następnie wciąg­
nięty do piwnicy, gdzie stra­
cił przytomność. Później ksiądz
Zalewski zmienił pierwszą
wersję zeznając, że schodził do
piwnicy z zapaloną świecą i
został zaatakowany przez nie­
znaną mu jedną osobę.

W wyniku badań lekarskich
przeprowadzonych przez bie­
głych lekarzy z Akademii Me­
dycznej w Krakowie stwier­
dzono na ciele księdza jedno­
rodne lekkie oparzenia. Głów­

„MALUCHA” — sprzedam. Tel.
55-24-64. g-58651

PARKIET jesionowy 1 dębowy, I
klasa — sprzedam. Tel. 55-08-35,
po 20. g-88635

UWAGA!
Kierownicy Działów Administracji, Urzędów

Instytucji i Organizacji!
SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH W KŁAJU

z siedzibą w Szarowie, p-ta 32-014 Brzezia
tel. Kłaj 113

— specjalizująca się w malowaniu pomieszczeń so­
cjalnych i biurowych, stolarki okiennej, drzwio­
wej, lamperii, warsztatów naprawczych itp.

oferuje USŁUGI MALARSKIE
na terenie całego województwa krakowskiego

oraz województw przyległych
i materiałów własnych 1 powierzonych

Ceny za usługi nalicza w oparciu o kalkulacje, wyli­
czone zgodnie z KNP część 02 oraz KNK-3-02.

Zapraszając do korzystania z powyższych usług, za­
pewnia solidne, fachowe i terminowe wykonanie zle­
conych prac.

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że 1 kwietnia 1985 r. zmarł

tow. Jerzy KRYLÓW
wieloletni działacz partyjny i społeczny

W Zmarłym tracimy oddanego Towarzysza i Przy­
jaciela.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 12 kwietnia 1985 r.,
o godz. 13.30 z Domu Pogrzebowego na cmentarzu
Rakowickim.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKÓW-KROWODRZA

DZIELNICOWA KOMISJA
KONTROLI PARTYJNEJ

wania złożyły ofiarodawcom
dzieci z tejże szkoły, przedsta­
wiając wspaniały kabaret,
orzygotowany przez Danutę
Gniadek.

Drugi telewizor przekazano
wychowankom Państwowego
Domu Dziecka im. gen. K.
Świerczewskiego. W uroczy­
stości uczestniczył m. in. na­
czelnik dzielnicy Podgórze
Marian Kulig. Za piękny dar

wzruszająco podziękował wy­
chowanek Jaś Kozioł. (tor)

cją Wolframa Steudego wystą­
pi o godz. 17 w kościele ewan­
gelickim. Program wypełnią
utwory Heinricha Schutza.

W niedzielę o godz. 19,30
wystąpi organista tytularny
katedry św. Stefana w Wied­
niu Peter Planyaysky. Profe­
sor Konserwatorium Wiedeń­
skiego, laureat wielu konkur­
sów organowych, znakomity
improwizator grać będzie ut­
wory Bacha, Albrechtsbergera,
Mendelssohna, Schumanna.
Liszta. W czasie tego koncertu
słuchacze będą mogli w ostat­
nim punkcie spotkania poda­
wać soliście tematy do im­
prowizacji. Niewątpliwie ten

rodzaj koncertowania przypad-
nie do gustu krakowskim me­
lomanom.

(YK)

ne oparzenia występowały na

prawym przedramieniu i. mo­
gły powstać od płomienia
świecy. Pozostałe natomiast

powstały najprawdopodobniej
od przyciskania do ciała pło­
nącego rękawa kurtki.

Ksiądz Tadeusz Zalewski od

dłuższego czasu jest leczony ze

względu na wyraźne objawy
epilepsji z okresową utratą
przytomności. Ostatnio prze­
bywał w Klinice Neurologicz­
nej Akademii Medycznej w

dniach 11—19 grudnia 1984 r„

gdzie ostatecznie rozpoznano
epilepsję — padaczkę (epilep­
sja tarda).

Ze względu na chorobę
ksiądz Tadeusz Zalewski był
od października 1984 r. urlo­
powany przez władze kościel­
ne i przebywał u swojej mat­
ki w Krakowie.

W związku ze stanem zdro­
wia księdza Zalewskiego po­
wołano zespół lekarzy z dzie­
dziny neurologii, neurochirur­
gii i psychiatrii celem zbada­
nia poszkodowanego i wyda­
nia opinii.

Pod nadzorem prokuratury
trwają intensywne czynności
śledcze zmierzające do pełnego
wyjaśnienia okoliczności zda­
rzenia.

DOM parterowy z ogrodem, 29
arów, Wlellczka-Siersza, sprzedam.
Oferty 58611 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wiele postulatów od lat sta­
wianych przez SD znalazło w

minionej kadencji swoją reali­
zację, a stopień wykonania
uchwał ostatniego, XII Kbng-
resu Stronnictwa osiągnął po­
ziom wysoce zadowalający.

E. Kowalczyk omówił rów­
nież niepowodzenia, o których
— jak stwierdził — mimo
ważnych dokonań, nie można

zapominać. Dotyczy to przede
wszystkim doświadczeń w pra­
cy z młodzieżą, a także dosko­
nalenia pracy klubu poselskie­
go stronnictwa oraz mających
miejsce w pierwszej połowie
kadencji faktów rozluźnienia

dyscypliny partyjnej w nie­
których Organizacjach SD.

Mówca podkreślił rozwój i
umocnienie instancji podsta­
wowych stronnictwa oraz fakt,
iż w szeregi SD w czasie ostat­
niej kadenćji wstąpiło ok, 20
tys, nowych członków. W du­
żej mierzę reprezentują oni
młodą, wykształconą inteli­
gencję polską.

E. Kowalczyk wiele miejsca
poświęcił środowiskom tra­
dycyjnego oddziaływania SD:

inteligencji oraz pracownikom
drobnej wytwórczości. Omówił
działania SD podejmowane w

dobrze pojętym interesie tych
środowisk.

Mówiąc o współdziałaniu z

PZPR i ZSL podkreślił, że

styl współpracy międzypartyj­
nej uległ zasadniczemu prze­
modelowaniu, a poczucie toz
samości i suwerenności ideo-

wo-politycznej członków i ak­
tywu SD nię było nigdy tak
wyraźne. Stronnictwo uzna je
kierowniczą, przewodnią rolę
klasy robotniczej i PZPR w

procesie postępowych prze­
mian, a za cel nadrzędny —

program budowy socjalizmu.
Wobec tych założeń i spraw
związanych z podstawowymi,
nadrzędnymi interesami spo­
łecznymi i państwowymi nie

występuje w Polsce motyw
międzypartyjnej rywalizacji.

Przewodniczący CK SD mó­
wiąc o zbliżającej się 40. rocz­
nicy zwycięstwa nad niemiec­
kim faszyzmem stwierdził, że
nie możemy zapomnieć ani

własnych ofiar, ani ofiar na­
szych sojuszników, szczególnie
tych, którzy razem z nami
oddawali życie na polskiej zie­
mi. w naszej obronie — za

swoją j naszą wolność. Doce­
niać w pełni i chronić musi-

my sojusze, które zaślubione

niegdyś wspólnie przelaną
krwią, trwają niezmiennie do
dziś i stanowią zaporę nie do

przebycia dla naszych wrogów.
Wiele miejsca poświęcił

mówca problematyce gospo­
darczej. Wdrażana obecnie re­

Zmarł przywódca
Albanii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ciła się w Albańską Par­
tię Pracy. Oprócz funkcji
I sekretarza Komitetu
Centralnego APP, E. Hodża

piastował jednocześnie sta­
nowiska przewodniczącego
Generalnej Rady Frontu

Demokratycznego i naczel­
nego dowódcy Sił Zbroj­
nych.

W związku ze śmiercią
albańskiego przywódej' w

Albanii ogłoszono — jak
informuje Albańska Agen­
cja Telegraficzna żałobę na­
rodową w dniach od 11 do
18 kwietnia.

W związku ze śmiercią
Envera Hodży, depeszę
kondolencyjną do KC Al­
bańskiej Partii Pracy prze­
słał Komitet Centralny
'PZPR Wyrazy współczucia
przesłał do Tirany również
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński.

Z dalekopisu
(S) • N* dziś w Genewie

sapowiedzlano niespodziewa­
nie nie planowane uprzednio
plenarne posiedzenie delega­
cji ZSRR i USA z udziałem

wszystkich, głównych nego­
cjatorów i reprezentantów
trzech grup negocjacyjnych
— od broni kosmicznej oraz

strategicznej 1 średniego za­
sięgu broni jądrowej. Spot­
kanie to ma odbyć się w

misji radzieckiej.

Zmarł

JERZY KRYLÓW
Zegnamy dzisiaj na cmen­

tarzu Rakowickim nasze­
go Kolegę i Towarzysza
JERZEGO KRYLOWA. Był
z nami w Związku Walki
Młodych, był przewodni­
czącym Zarządu Dzielnico­
wego ZMP na Krowodrzy,
był działaczem ofiarnym i

życzliwym Kolegą, który
chętnie pomagał ludziom,
angażował się bez reszty w

nasze kłopoty 1 poczynania
zarówno w czasach ZMP,
jak i podczas swojej pra­
cy w dzielnicowym apara­
cie partyjnym. W ostatnich
latach przed pójściem na

emeryturę pełnił, obowiąz­
ki zastępcy prezesa Spół­
dzielni Mieszkaniowej
„Krakus”. Wyróżniono Go
Odznaczeniem im. Janka
Krasickiego oraz Złotą Od­
znaką „Za pracę społeczną
dla miasta Krakowa”. Ubył
przedwcześnie z naszych
szeregów Człowiek, którego
będziemy długo i serdecz­
nie wspominać. Zegnamy
Cię Jurku.

KOLEDZY
Z KOMISJI HISTORII

RUCHU
MŁODZIEŻOWEGO

PRZY ZW ZSMP

forma skłania do większej
otwartości polskiej ekonomiki
w kontekście współpracy mię­
dzynarodowej. Głównym na­
szym partnerem w tej współ­
pracy jest i będzie Związek
Radziecki. Sojusz militarny i

gospodarczy z Krajem Rad ma

dla nas znaczenie fundamen­
talne.

W zakończeniu referatu E.

Kowalczyk stwierdził, że
stronnictwo chce działać przez
wyrażanie woli zbiorowej
swych członków, ich czynne
uczestnictwo w społeozno-go-
spodarczym rozwoju kraju,
zwiększanie wkładu na rzecz

lepszego, pełniejszego zaspoka­
jania potrzeb materialnych i

kulturalnych społeczeństwa.
Chcę udoskonalać demokra­
tyczne mechanizmy funkcjo­
nowania państwa. Chodzi dziś
o świadomy i czynny udział

wszystkich Polaków w dosko­
naleniu naprawy Rzeczypospo­
litej na drodze społecznych
uzgodnień, dialogu j zrozumie­
nia istoty narodowego intere­
su. W przekonaniu, że losy
Polski i Polaków zależą głów­
nie od nas samych i naszych
zachowań — stwierdził prze­
wodniczący CK SD — musi-

my działać tak. by szans so­
cjalistycznej odnowy nie zmar­
nować i nie odstąpić od przed­
sięwziętych już reform i prze­
mian. Odwroty i powroty nie
wchodzą w rachubę.

O kształcie przyszłości —

także Polski, także i stronnic­
twa — zadecyduje praktyczny
rozum, wydajna praca, wyo­
braźnia.

Następnie przedstawiono
sprawozdanie z 4-letniej dzia­
łalności Centralnej komisji
Rewizyjnej SD, Komisja
przedstawiła wniosek o udzie­
lenie absolutorium dla ustępu­
jących naczelnych władz
stronnictwa.

Delegaci wysłuchali sprawoz­
dania z działalności Centralne­
go Sądu Partyjnego SD w mi­
jającej kadencji.

W imieniu KC PZPR, Kong­
res SD serdecznie pozdrowił
Wojciech Jaruzelski. Nawią­
zując do dorobku stronnictwa
wskazał, że zapisało ono w

historii polskiej demokracji
chlubne, wartościowe karty.
Stronnictwo od zarania poszu­
kiwało skutecznych form so­
juszu z ruchem robotniczym,
z radykalnymi odłamami pol­
skiej , lewicy. Proces ten zna­
lazł uwieńczenie w latach for­
mowania się władzy ludowej.
SD od pierwszych chwil sta­
nęło zdecydowanie po stronie
postępowych, rewolucyjnych
przemian.

Nasze państwo przywiązywa­
ło wielką wagę do pozyskiwa­

Szef dyplomacji brytyjskiej przybył
z oficjalną wizytą do Polski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sprawie środków budowy zau­
fania i bezpieczeństwa oraz

rozbrojenia w Europie na

wiedeńskim spotkaniu w spra­
wie ograniczenia sił zbrojnych
i zbrojeń.

W godzinach wieczornych
Stefan Olszowski wydał obiad
na cześć Geoffreya Howe’a. W
czasie obiadu obaj ministro­
wie wygłosili przemówienia.

S. Olszowski stwierdził m.

in.:
— Chcemy budować przy­

szłość stosunków polsko-bry­
tyjskich na solidnym funda­
mencie tradycji, rozwijając
pozytywne doświadczenia do­
tychczasowej współpracy i
poszukując płaszczyzn wspól­
nych .interesów, wśród któ­
rych nadrzędną wartość sta­
nowi pokój. Uważamy, że W.

Brytania mogłaby zajmować
znacznie wyższą pozycję tak
we współpracy gospodarczej i
handlu, jak i wymianie kultu­
ralnej i naukowo-technicznej
naszego kraju z państwami
Europy Zachodniej. Dla osią­
gnięcia tego celu konieczne
jest przywrócenie normalnych
warunków, umożliwiających

Podaj mi swoją grupę krwi,
a powiem d kim jesteś

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nomen rozwoju cywilizacyjne­
go Japonii. Jego zdaniem, suk­
cesy japońskie nie wynikają
ze szczególnego stosunku do
spraw jakości, obniżenia kosz­
tów wytwarzania, czy orygi­
nalnych więzi łączących ja­
pońskich pracodawców i pra­
cobiorców. Powodem osiąg­
nięć przemysłu japońskiego
jest po prostu fakt, iż 40 pro­
cent Japończyków ma grupę
krwi „A”, której posiadacze
są niezwykle przywiązani do

porządku, precyzji i posiada­
ją wszystkie cechy ideału no­
woczesnego inżyniera.

Nawet jeśli odrzucić nauko­
we, czy pseudonaukowe argu­

W 2000 roku

będzie nas na świecie 7 miliardów!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) natomiast na dalsze miejsce w

świecie I w Europie pod
wanej (4) i cementu (6). Z po- względem wartości eksportu —

wodu zmniejszenia produkcji z 29 pozycji W 1980 r. (świat)
szeregu wyrobów przemysło- na 38 w 1983 r. Te i inne in-

wych i produktów rolnych od formacja można znaleźć w

1981 r. Polska przesunęła się najnowsza^ VI edycji .Roczni -

ka statystyki międzynarodowej
1984” opracowanego przez
GUS.

Z „Rocznika...” można wy­
czytać, że ludność świata wy­
nosiła w 1983 r. 4685 min, w

tym ludność krajów rozwija­
jących się stanowiła ponad
połowę. Prognoza ONZ prze­
widuje wzrost mieszkańców

globu ziemskiego do 7 mld w

2000 r., przy czym w krajach
tizw. III Świata będzie żyło po­
nad 61 p«oe. ludności.

nia sojuszników klasy robot­
niczej — stwierdził mówca.
Zasada wspólnego frontu

wszystkich postępowych sił
sprawdziła się w działaniu
wielokrotnie. Nasze współdzia­
łanie zyskało w ostatnich la­
tach nowy wyraz, systemowy
trwały charakter, konkretną
treść. Znajduje to wyraz na

forum Sejmu, gdzie stronnic­
two przejawia dużą inicjatyw-
nóść, przyczyniając się do u-

macniania socjalistycznych
przemian w państwie. Ten so­
jusz realizuję się również na

płaszczyźnie PRON.
Znaczną część członków SD

— powiedział W. Jaruzelski —

stanowią przedstawiciele sze­
roko pojmowanej warstwy in­
teligenckiej. Liczymy, że ich

przemyślenia i wnioski będą
ważnym wkładem w ogólno­
społeczną dyskusję przed XIX
Plenum KC PZPR, którę bę­
dzie poświęcone roli inteligen­
cji w życiu kraju. Wyraził u-

znanię tym przedstawicielom
środowisk inteligenckich, któ­
rzy w szeregach SD czynnie
i twórczo działają z pożytkiem
dla kraju.

Mówca nawiązał do zbliża­
jącej się 40. rocznicy zwycię­
stwa nad hitlerowskim faszyz­
mem, wskazując, że na naszej
ziemi rocznica ta ma wymo­
wę szczególną. Będzie nię tyl­
ko wołaniem o pokój ale i o-

kazją do głębokiej refleksji
nad czynnikami, które ten po­
kój chroniły i chronić go bę­
dą w przyszłości. Nowe prze­
słanki pokoju tworzy jedno­
stronne moratorium radzieckie
na rozmieszczenie rakiet śred­
niego zasięgu w Europie. P>?
ska udzielą poparcia tej ra­
dzieckiej inicjatywie pokow-
wej.

Na zakończenie wystąpienia
W. Jaruzelski złożył delega­
tom najlepsze życzenia owoc­
nych obrad oraz podjęcia de­
cyzji, które dobrze będą słu­
żyły umacnianm i rozwojowi
naszej ojczyzny, socjalistycz­
nej Polski.

Podczas przedpołudniowych
obrad przekazał pozdrowienia
dla wszystkich członków
Stronnictwa Demokratycznego
prezes NK ZSL, wicepremier
Roman Malinowski.

Podkreślił on znaczenie

kongresu dla życia polityczne­
go całego kraju. Na uczestni­
kach koalicyjnego sprawowa­
nia władzy, do których nale­
żymy — podkreślił — ciąży
bowiem szczególna odpowie­
dzialność i obowiązek poszu­
kiwania doskonalszych i efek­
tywniejszych metod rządzenia,
pozwalających optymalnie go­
spodarować siłami wytwór­

zakończenie takich inwestycji
jak zakłady w Ursusie i wy­
twórni PCV we Włocławku
oraz innych. Utrzymanie o-

becności brytyjskiej w reali­
zacji tych projektów i wspól­
ne doprowadzenie do ich za­
kończenia zgodnie z zawarty­
mi umowami, miałoby istotne
znaczenie dla całokształtu

wzajemnych stosunków.
G. Howe w swym przemó­

wieniu powiedział m. in., że
za kilka tygodni będziemy ob­
chodzić 40. rocznicę zakończe­
nia II wojny światowej. Nie
zapominamy wielkich cierpień
narodu polskiego. Przypomni­
my raz jeszcze, s wielką
wdzięcznością i dumą, wkład
Polski do ostatecznego zwy­
cięstwa. Bitwa o Wielką Bry­
tanię, Monte Cassino, Arnhem,
są to te najsławniejsze bitwy,
w których polscy i brytyjscy
żołnierze 1 lotnicy walczyli
ramię przy ramieniu, złączeni
pragnieniem osiągnięcia dla

naszych narodów takich wol­
ności, jakie są nam najdroż­
sze.

Pamiętając o tych wspól­
nych pragnieniach i tej wspól­
nej przeszłości jest sprawą

menty pana Normego i licz­
nych jego naśladowców, to

pozostaje jeszcze świetna za­
bawa oraz nadzieja na ułat­
wienie kontaktów międzyludz­
kich. Na rogach ulic tokij­
skich spotyka się na każdym
kroku automaty, w których za

równowartość połowy dolara
można znaleźć odpowiedź na

podstawowe pytanie: jakie ce­
chy,acozatymidzie—ja­
ką grupę krwi, winna, bądź
winien, mieć twój idealny
partner — partnerka.

Podaj mi swą grupę krwi,
a powiem ci kim jesteś — to
hasło mogłoby stać »ię mot­
tem ogólnojapońskiego szaleń­
stwa. Masz grupę „0”? — je­

czymi państwa, efektami pra­
cy całego narodu. Wyraził
również przekonanie, że naj­
bliższe lata przyniosą dalsze
zacieśnienie współpracy Stron­
nictwa Demokratycznego i

Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego, we wspólnej więzi
z PZPR.

Pierwsi dyskutanci w ple­
narnej debacie poruszyli kilka

istotnych problemów stale
znajdujących się w centrum
zainteresowania stronnictwa.

Stałe umacnianie socjali­
stycznej Polski, dążenie do po­
prawy warunków życia społe­
czeństwa — to cele, które

przyświecały stronnictwu kon­
centrującemu się w minionej
kadenćji m. in. na umocnieniu
roli i pozycji rad narodowych.
Postulaty stronnictwa w tej
materii znalazły wyraz w zapi­
sach nowej ustawy o radach
narodowych i samorządzie t<

rytorialnym. Wstępne oceny
pracy rad narodowych w no­
wych warunkach wskazują —

co podkreślali delegaci — iż

stały się one rzetelną i trzeź­
wo działającą władzą tereno­
wą, potrafiącą w wielu za­
mierzeniach i poczynaniach
skutecznie godzić interesy te­
renowe z racjami i interesa­
mi ogólnospołecznymi.

Inny temat kongresowej dy­
skusji: słowo pokój — powie-,
wiedział jeden z dyskutantów
— dla wielu zachodnich poli­
tyków jest tylko sloganem,
którym osłaniają swe rzeczy­
wiste dążenia do wzrostu na­
pięcia, zagrożenia bezpieczeń­
stwa, eskalacji, zbrojeń. Jed­
nak narody wielu państw wy­
stępują przeciwko wojnie. Jest
zatem nadzieja, że ich głos
wspólny, zjednoczony dotrze
do tych, którzy decydują dziś
o losie ludzkości.

O godz. 17.00 po przerwie
kongres udzielił absolutorium
ustępującym władzom naczel­
nym stronnictwa.

Komisja wyborcza przed­
stawiła kongresowi kandyda­
turę Edwarda Kowalczj ka na

przewodniczącego Centralne­
go Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego.

Drugą kandydaturę na tę
funkcję zgłoszono z sali — jest
to obecny przewodniczący
Stołecznego Komitetu ŚD
Tadeusz Witold Młyńczak.

Po południu kontynuowana
była dyskusja plenarna. Do­
tyczyła ona ważkich — za­
równo dla stronnictwa jak i

kraju — zagadnień: udziału

inteligencji w przemianach
społecznych i gospodarczych
Polski, a także w rozwoju
wszechstronnych więzi z Po--
lonią na całym iwiecie.

naturalną, że naród brytyjski
powinien zachować wiarę w

Polskę ze względu na jej his­
toryczne zmagania. Jest rów­
nież sprawą naturalną, że w

dalszym ciągu będziemy łą­
czyli się z wami w dążeniach
kontynuowania poszukiwań
tych samych wolności, za

które walczyliśmy w czasie

wojny.
Uznajemy oczywiście to, że

należymy do różnych soju­
szów, jak również i to, że ma­
my różne systemy polityczne
i społeczne. Niezależnie jed­
nak od tych różnic mamy
wspólne interesy, które musi-

my omawiać. Dlatego też by­
łem zadowolony — panie mi­
nistrze spraw zagranicznych
— powiedział G. Howe — że

spotkałem pana w Madrycie
w ozasie obrad konferencji w

roku 1983 i ponownie, w rok

później, w Nowym Jorku. Jed­
nak nasz dialog polityczny
musi stanowić coś więcej, ani­
żeli wypolerowane słowa. Mo­
ja wizyta jest oznaką, że

pragniemy ruszyć do przodu.
Ale uczynić tak możemy tyl­
ko wówczas, jeżeli ze swej
strony uczynicie to samo.

steś zdecydowany, prostolinij­
ny, stanowczy wobec siebie i

innych, elokwentny. Grupa
„B”? — jesteś twórczym In­
dywidualistą. Grupa „AB” —

jesteś pragmatyczny i łatwo
nawiązujesz kontakty.

Naukowcy japońscy nie

przyłączyli się do zbiorowego
amoku. Jak stwierdził sarka­
stycznie psycholog, profesor
Masao Omura wielu człon­
ków parlamentu ma grupę
krwi „0” i tę samą grupę ma

wielu zbrodniarzy — a jednak
nie można z tego wyciągnąć
żadnych wniosków. Inni spe­
cjaliści x różnorodnych dzie­
dzin medycyny i nauk przy­
rodniczych podzielają jego
sceptycyzm.

Ale obecna odpowiedź mi­
lionów jest jednoznaczna: o-

czywiście, krytycy naszej pięk­
nej i prostej teorii, to nikt in­
ny jak ci kłótliwi zdziecin­
niali, malkontenccy i żądni
władzy przedstawiciele grupy
„P”.
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M. Tlałka i A. Romanowski

mistrzami Polski w gigancie
(Inf. wł.) Wczoraj w Kotle Gą­

sienicowym rozegrano II prze­
jazd slalomu giganta o tytuł
mistrza Polski. Wśród pań wy­
grała Małgorzata Tlałka, która
we wczorajszym przejeżdzie
odrobiła 0,04 sek. straty do E.

Grabowskiej. Niespodzianką jest
dopiero 4. lokata jej siostry Do­
roty, która przegrała także z

K. Szafrańską z Bielska.
Wśród panów prowadzący po

pierwszym przejeżdzie J. Wró­
bel nie utrzymał wysokiej lokaty
i spad! na III miejsce. Dobry
przejazd miał A. Romanowski,
który został mistrzem Polski,

Czy Boniek odrodzi

naszą reprezentację?
— Zobaczysz — powiedział zna­

jomy po obejrzeniu meczu Ju-
oentus — Bordeaux (3:0) — Zbi­
gniew Boniek jest w tak wy­
sokiej formie, że sam w poje­
dynkę wygra nam pojedynek
w Brukseli z Belgią. Jestem

pełen uznania dla umiejętności
piłkarskich pana Zbyszka, ale
nie byłbym wcale taki pewien,
że Boniek zbawi .naszą repre­
zentację.

Uważny obserwator środowe­
go spotkania w Turynie mógł
zauważyć, iż Boniek — jak
zresztą każdy piłkarz Juoentusu

jest znakomicie wkompono­
wany w zespół, stanowi w

tym mechnizmie ważny trybik,
ale bez Platiniego, Tardelliego.
Scirei, Rossiego ex-łodzianin nie­
wiele by zdziałał w pojedynkę.
Wpółczesny futbol jest grą ko­
lektywną, oczywiście wiel­
kie indywidualności są potrzeb­
ne, wręcz niezbędne jeśli dru­
żyna myśli o międzynarodowych
sukcesach. Im wyższy stopień
wyszkolenia indywidualnego po­
szczególnych graczy tym dru­
żyna jako całość jest groźniej­
sza, może w każdym momencie

zaskoczyć rywala jakimś nie­
oczekiwanym rozwiązaniem.

Odtwórzmy sobie akcje po
których id Turynie padały bram­
ki, wymagały one nie lada

precyzji podającego (przy pierw­
szym i drugim golu wspaniałe
długie podania Platiniego, przy
trzecim golu Boniek zrewanżo­
wał się idealnym zagraniem
Francuzowi) i dużego kunsztu
zawodnika strzelającego (Bon­
ka, Braschiego, Platiniego).

Powtarzam, piszę o tym wszy­
stkim dlatego, iż niektórym wy­
doje się. iż Boniek zbawi na­
szą reprezentację, sam zadecy­
duje o wyniku meczu w Bruk­
seli. Oczywiście w piłce wszy­
stko jest możliwe, nie można
wykluczyć takiej ewentualności.
Ale byłbym ostrożny w stawia­
niu prognoz. Piłkarz Juoentusu
nie grał w reprezentacji od

jesieni ub.r., z kilkoma piłka­
rzami, którzy grają obecnie w

drużynie narodowej miał raczej
krótki kontakt na boisku.

KOZPN przed Walnym Zebraniem

Za mało zawodników, trenerów, boisk

Jakie jest prawdziwe oblicze

krakowskiego futbolu? Tworzą
je nie tylko kluby ligowe (nota­
bene Wisła i Crącoyiia spisują
»ię ostatnio bardzo kiepsko) ale
także dziesiątki małych klubi-
ków dzielnicowych, wiejskich.
Jak poinformowano nas wczoraj
na konferencji prasowej w

KOZPN — w woj. krakowskim

mamy aktualnie 201 klubów
piłkarskich, w rozgrywkach
uczestniczy 36T drużyn. Oficjal­
nie zarejestrowanych jest ponad
22 tys. zawodników z czego tyl­
ko niewiele ponad 5 tyi, aktyw­
nie uczestniczy w rozgrywkach
(reszta ok. 17 tys.!) to „martwe
dusze”. Z tej liczby około 25

proc, piłkarzy wywodzi się z

LZS.
Są poważne kłopoty ze szkole­

niowcami, trenerów i instrukto­
rów jest wprawdzie 223, ale z

tego na pełnych etatach nie wię­
cej niż 30—40. Wynika to prze­
de wszystkim z niskich stawek

finansowych. Za mało jest tak­
że sędziów piłkarskich, w każdą
niedzielę brakuje do pełnej ob­
sady rozgrywek ok. 50 arbitrów.

Dlatego często jeden sędzia mu­
si prowadzić dziennie po 2—3

Mistrz Polski

w Nowym Targu
Dzisiaj odbędą się rewanżowe

mecze II rundy play off w ho­
keju. W Nowym Targu o godz.
17 Podhale podejmuje mistrza
Polski Polonię Bytom. Przed
trzema dniami w Bytomiu wy­
grali gospodarze 4:2. „Szarotki",
aby myśleć o występie w wiel­
kim finale, musiałyby wygrać
teraz trzy mecze pod rząd. Je­
śli dzisiaj zwycięży Polonia, to

ona grać będzie o zloty medal.
W drugiej parze grają: Naprzód
— Zagłębie (pierwszy mecz 8:9),
Zagłębiu do awansu wystarcza
jedno zwycięstwo.

Cracoria w walce • 8—8 miej­
sce gra dziś w Gdańsku ze Sto­
czniowcem, którega pokonała
przed paroma dniami 6:5. Wy­
grana krakowian w Gdańsku

daje im prawo walki o 5—6

miejsce, jeśli wygra Stocznio­
wiec dojdzie do kolejnego me­
czu w Krakowie. Druga para:
ŁKS — Tychy (pierwszy mecz

3:6).

wielokrotny mistrz M. Ciaptak-
-Gąsienica był 6.

Wyniki, kobiety: 1. M. Tlałka

(WKS Legia) 2.24.60, 2. E . Gra­
bowska (Gwardia Zak.) 2.25,87,
.3. K. Szafrańska (BBTS) 2.26,94,
4. D. Tlałka (WKS) 2.28,23, 5.
D. Kwiatek (Gwardia) 2.32,29, 6.
J. Szczerba (WKS) 2.32,71.

Mężczyźni: 1. A. Romanowski

(Wisła Gwardia) 2.25,62, 2. S.
Kraciuk (WKS) 2.26,53, 3. J.
Wróbel (Gwardia) 2.26,95, 4. M.
Rogalski (Gwardia) 2.27,10. 5. A.
Bielawa (WKS) 2.27,27, 6. M.

Ciaptak-Gąsienica (AZS Zak.)
2.27 .52. (s)

Czy zdoła zgrać się z partne­
rami w ciągu kilkudniowego
wspólnego treningu? Co do te­
go mam wątpliwości i zaraz wy­
tłumaczę dlaczego. Weźmy choć­
by Juoentus. Po MS w Hiszpa­
nii, a więc prawie 3 lata te­
mu — przyszli do drużyny Pla-
tini. Boniek. Nie od razu je­
dnak przyszły sukcesy, w pier­
wszym roku ten „bombowy’*
skład nie wywalczył mistrzo­
stwa kraju, nie zdobył Pucha­
ru Europy (porażka w Atenach
0:1 z Hamburgerem SV), do­
piero gdzieś od roku zespół „do­
tarł’’ się, stanowi monolit.

Do tej pory nigdy specjalnie
nie pasjonowałem się grą Ju­
oentusu, po środowym meczu

muszę zmienić zdanie. To był
w pełni dojrzały futbol, kiedy
trzeba było (w I połowie) Ju-
oentus nieustannie atakował, w

drugiej odsłonie grał na kla­
syczną kontrę i to z jakim po­
wodzeniem. Zachwycałem się w

tym pojedynku nie tylko grą
Platiniego, Bońka; zawsze mia­
łem uznanie dla wielkiej kla­
sy libero — Scirei (uważam go
od lat za najlepszego obrońcę
na świecie), ale w środę prze­
rósł samego siebie. Kiedy trze­
ba potrafił grać w roli napast­
nika (dopiero na jego tle wi­
dać niedostatki naszych stope­
rów), również znakomitym i

jakże walecznym obrońcą jest
Cabrini. Z takimi piłkarzami
można podbijać świat.

I jeszcze jedna dygresja, o-

glądając mecz zastanawiałem się
dlaczego Francuzi od pierwszych
minut robili wszystko... aby
ułatwić grę Juoentusowi. Bor-
deaux od samego początku gra­
ło jakby wystraszone, starało
się do przesady zwalniać grę
w strefie środkowej. Francuzi
grali tak jakby urządzała ich
nikła porażka. Była to woda
na młyn na waleczny, bojowy
Juoentus. Gdyby goście od pier­
wszych minut zagrali bardziej
zdecydowanie, odważnie w ata­
ku, to kto wie. Ale dziś można
tylko pogdybać...

ANDRZEJ STANOWSKI

spotkania! Niestety nie ma zbyt
wielu chętnych na arbitrów, z

tych co kończą kursy pracują
potem w zawodzie 2—4 osoby.

Kolejna bolączka to brak ba­
zy. Wiadomo jak kiepskie wa­
runki treningowe poza Hutni­
kiem mają inne krakowskie klu­
by ligowe. Jeszcze gorzej jest
z małymi klubami, np. w pod-
okręgu w Wieliczce i Myśleni­
cach brakuje blisko 30 boisk.
Jak w tych warunkach moi.ua
mówić o prawidłowym szkole­
niu młodzieży, tym bardziej, że

permanentnie brakuje na to

pieniędzy. KOZPN prowadzi dość

szeroką działalność gospodarczą,
zarobione na tym pieniądze
przeznacza głównie na szkole­
nie młodych piłkarzy.

Sygnalizuję tu tylko niektóre

problemy poruszone na wczo­
rajszej konferencji. Mam nadzie­
ję, iż szeroko i konstruktywnie
mówić się będzie o tych spra­
wach w najbliższą sobotę, 13
bm. podczas Walnego Zebra­
nia Sprawozdawczo-Wyborczego
KOZPN, które rozpocznie się o

godz. 14 w Urzędzie m. Krako­
wa ul. Basztowa 22. (ans)

W kilku wierszach

9 W meczu hokeja ńa lodzie
Finlandia wygrała w Kouvola z

Kanadą 5:3 (1:1. 3:1, 1:1). Druży­
na Kanady, która wystąpi na

MS w Pradze składa się z za­
wodników z najsłabszych dru­
żyn zawodowych NHL. które

odpadły z Pucharu Stanleya.
9 W pierwszym meczu o miej­

sca od 1 do 8 w turnieju junio­
rów w Mannheim Polacy prze­
grali z Turcją 68:69.

Z życia TKKF
Ognisko TKKF .Asklepios’

było organizatorem XV Ogólno­
polskiego Turnieju Kręglarskie-
go, który odbył się na automa­
tycznej kręgielni KS „Sparta”.
W zawodach uczestniczyło 14

drużyn, 79 osób.
Oto wyniki: punktacja ogólna:

1. Ognisko TKKF „Szybowe”
Bytom, 2. „Rebus” Poznań, 3.
„Sokół” Brzesko I, 4. „Szubin” I,
5. „Asklepios” Kraków.

W klasyfikacji kobiet wygra­
ła Strzys (Bytom), wśród męż­
czyzn — Dolata (Rebus) przed
Kobylińskim (Asklepios) 1 KS.
■iecem (Uśmiech Jesieni). (e)
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„A ao na polityce masz czat

próżno trawić,
Czyi się nte lepiej naukami

bawić?
Czyliż nie lepiej znać tajemne

mowy,
Jakimi wiatry prowadzą

rozmowy?’’
Antoni Górecki: Projekt lisa.

Jerzego Andrzejewskiego uważa

się za klasyka współczesnej litera­
tury polskiej. Dla zdecydowanej
większości czytelników jest on auto­
rem przede wszystkim jednej książ­
ki: „Popiołu 1 diamentu”. W chwili
pisania tej powieści Andrzejewski
jakby zaczynał swój długoletni ro­
mans z polityką. Ale nic jeszcze
wtedy nie zapowiadało tego, że bę­
dzie to miłość bardzo trudna, opar­
ta wyłącznie na uwielbieniu tylko
jednej ze stron: samego pisarza po­
święcającego polityce większość swe­
go talentu i nie otrzymującego w

zamian praktycznie nic. Tak działo
się na początku lat pięćdziesiątych,
gdy Andrzejewski popadał w za­
chwyt nad ówczesną ideologią i pra­
ktyką działań społecznych, niewie­
le zmieniło się wtedy, gdy zaczął

MACIEJ CHRZANOWSKI

Nieodwzajemniona miłość
wątpić i gdy już z całą wyrazisto­
ścią objawiło mu się jego miejsce po
drugiej stronie barykady.

„Apelacja” i „Nikt” to dwie naj­
później wydane książki Jerzego An­
drzejewskiego. Wspólna data opu­
blikowania (przy czym „Apelacja”
została napisana już w 1967 roku)
jest praktycznie jedynym elemen­
tem łączącym te powieści, które za­
sadniczo różni niemal wszystko: te­
matyka, sposoby interpretowania
przedstawionego świata, język i poe­
tyka, doświadczenia mające być pod­
stawą interpretacji. Poszukując jed­
nak cech wspólnych dla obu tomów,
musimy odwołać się wyłącznie do

sfery wartościowań, zestawiać je na

płaszczyźnie siłą rzeczy subiektyw­
nych ocen. I właśnie tu wypadnie
odnotować rzecz bodaj podstawowo
ważną: nie są to książki wybitne,
szczególnie istotne dla współczesnej
literatury polskiej, z pewnością nie
zajmą eksponowanej pozycji nawet
w dorobku samego Jerzego Andrze­
jewskiego.

Omawiane powieści nie odznacza­
ją się jakimiś istotniejszymi walo­
rami artystycznymi. Przesądza o tym
nie tyle ich język, co bardziej ogól­
ne cechy kompozycyjne, cała budo­
wa tekstu, jego narracja. Zawsze by­
ła to słaba strona pisarstwa An­
drzejewskiego, która coraz silniej u-

zewnętrzniała się w jego kolejnych
książkach — „Miazga” stanowi już
przykład bardzo wyrazisty. „Apela­
cja” i „Nikt” nie są tekstami w peł­
ni spójnymi, rozpadają się na części
nieraz mechanicznie łączone w nie­
zbyt jednorodną całość; zarazem mó­
wienie o jakiejś otwartej konstruk­
cji nie ma tu większego uzasadnie­
nia. „Nikt” został zbudowany na za­
sadzie luźnych, przywodzącyh na

myśl konstrukcję dramatu, scen —

niekiedy wyraźnie nużących, jakby
przegadanych. Całą powieść czyta
się z dużym trudem, tym bardziej,
że lekko archaizowainy język tekstu
jest tworem nie zawsze wolnym od

pretensjonalności, konstrukcji języ­
kowych mających zapewne być Eks­
presyjnymi i patetycznymi, a w rze­
czywistości tylko manierystycznych.

Słabość kompozycyjna „Apelacji”
przejawia się głównie w znów me­
chanicznym przeplataniu dwóch spo­
sobów narracji i zarazem dwóch pla­
nów czasowych. Bohater utworu pisze
list do pierwszego sekretarza KC

wypełniający zasadniczą część tek­
stu. Jego uzupełnienie stanowią par­
tie rozgrywające się w szpitalu psy­
chiatrycznym, gdzie powstaje ów
list. W sumie mamy do czynienia z

taką konstrukcją: parę akapitów re­
lacjonujących życie w zakładzie,
fragment listu, znów szpital i dalej
list. Między tymi dwoma planami
nie ma wystarczająco umotywowa­
nej przekładni, uważnego czytelnika
musi zastanawiać zbyt duża ilość po­
wtórzeń, dla których trudno znaleźć

sankcje artystyczne. Taka konstruk­
cja „Apelacji” eliminuje i powie­
ści to, co miała ona pokazywać nie

tylko w sposób marginalny: narasta­
nie choroby psychicznej bohatera,
postępujący rozpad jego psychiki,
potęgowanie się urojeń, stanów lę­
kowych pociągających za sobą takie
a nie inne zachowania. Introspek-
cyjny ogląd wnętrza i rejestracja
wybranych epizodów świata ze­
wnętrznego nie są w „Apelacji” do­
pełniającymi się sposobami opisu,
artystycznego poznania.

Pisząc o poetyce „Apelacji” winni­
śmy jednak odnotować w pewien
sposób nowatorski charakter jej ję­
zyka stylizowanego na kształt mo­
wy człowieka, którego słownictwo,
frazeologię i składnię ukształtowały
język mediów i propagandy, żargon
zebrań i wieców, okolicznościowych
haseł. Język Mariana Koniecznego
z „Apelacji” stnowi kompilację ty­
pów mowy dominujących w oficjal­
nym życiu społecznym i politycznym
początku lat pięćdziesiątych i pierw­
szej połowy lat sześćdziesiątych.
Kompromitacja tego języka jest w

„Apelacji" zakwestionowaniem logi­
ki rzeczywistości, która go ukszał-
towała. Ten chwyt stał się w latach

siedemdziesiątych podstawowym in­
strumentem polemik ze światem o-

taczającym prowadzonych przez pi­
sarzy z kręgu „Nowej fali”. Ale
przypomnijmy, że „Apelacja” po­
wstała w 1967 roku, przed „Nową
falą”, przed odpowiednimi tekstami

np. Janusza Głowackiego czy Ed­
warda Redlińskiego, którzy utrwa­
lili obecność wspomnianego typu
języka w naszej literaturze i zna­
leźli dziesiątki naśladowców — głów­
nie spod znaku tzw. rewolucji ar­
tystycznej w prozie młodych. „Ape­
lację” możemy więc traktować jako
zapowiedź szerszego prądu, winniśmy
odnotować jej względne nowatorst­
wo językowe.

„Apelacja” jest powieścią przede

wszystkim polityczną. A polityka od
lat stanowiła przedmiot nieodwza­
jemnionej miłości Jerzego Andrze­
jewskiego, który nigdy nie umiał lub
nie chciał zrozumieć jej mechaniz­
mów, dialektyki, w swych utworach
literackich zawsze (a już z pewno­
ścią po „Popiele i diamencie”) ope­
rował czarno-białymi uproszczenia­
mi, polityczne sympatie i antypatie
nigdy nie pozwalały mu wyjść poza
wąskie ramy chwilowej, bezpośred­
niej i agitacyjnej użyteczności. Tak
działo się w chwili, gdy Andrzejew­
ski wydawał „Partię i twórczość pi­
sarza” czy „Wojnę skuteczną...”, tak
też działo się w okresie pisania o-

mawianych książek.
Marian Konieczny z powieści Je­

rzego Andrzejewskiego cierpi na ro­
dzaj obsesji, manii prześladowczej
nakazującej mu w każdym spotka­
nym człowieku rozpoznawać śledzą­
cego go agenta „kontrwywiadu”. Od

poczucia wszechobecności tej ostat­
niej instytucji nie uwalnia go nawet

szpital psychiatryczny, czuje się o-

saczony i zaszczuty, popada w cięż­
kie stany depresyjne. Jedyną jego
nadzieją jest osobista interwencja
pierwszego sekretarza KC, do które­

go pisze bardzo długi list gromadzą­
cy szczegółowe dowody rzekomych
prześladowań ze strony mitycznego
„kontrwywiadu”. Ów list stanowi

zasadniczą część „Apelacji”, to, co

dzieje się w szpitalu jest — jak już
wspomniałem — rodzajem uzupeł­
niającego, niezbyt ważnego dodatku.

Choroba, która stała się udziałem

Koniecznego, nie jest czymś przy­
padkowym, mającym jakieś konkret­
ne uwarunkowania fizjologiczne, wy­
rastającym z indywidualnej kondy­
cji psychicznej tego człowieka. Na

podobną przypadłość może zapaść
każdy z nas, każdy z mieszkańców
kraju położonego nad Wisłą. Bo­
wiem, co jest naczelnym przesłaniem
powieści Andrzejewskiego, owej cho­
robie sprzyja rozciągająca się za

oknami rzeczywistość, porządek
świata, w jakim przyszło nam żyć.
Ten świat kształuje sobie tylko
właściwy obłęd, którego zewnętrzne
podłoże jest integralną częścią syste­
mu politycznego, społecznego. We

fragmencie „Dziennika” Jerzego An­
drzejewskiego dodanego do „Apela­
cji” i mającego relacjonować proces
jej powstawania (a także wzmac­
niać wrażenie autentyczności kreo­
wanych postaci i sytuacji, pokazy­
wać ich realne pierwowzory) autor

napisał wprost:
„Obojętnym wydaje się w tych o-

kolicznościach, w polskich okolicz­
nościach, czy M-ski dobrowolnie po-
padł w chorobę, czy raczej ona, u-

kształtowana rzeczywistością i nim
samym, jego dopadła. Jego bzik
spoczywa równie mocno w porząd­
ku polskiej natury, jak szaleństwo
Orestesa w ówczesnym porządku
greckim, lub ciemność zidiocenia o-

garniająca swymi mrokami Alioszę
Karamazowa."

Trudno bez popadania w śmiesz­
ność dyskutować z Andrzejewskim
i gromadzić dowody na to, że obse­
sja osaczenia, wszechobecnej policyj­
nej inwigilacji nie jest wyłącznie na­
szą specyfiką, następstwem polskie­
go genius loci. Sarna współczesna li­
teratura światowa, powstająca w

nieraz skrajnie odmiennych syste­
mach politycznych, obfituje w setki
dzieł mających niemal identyczną
jak w „Apelacji” konstrukcję boha­
tera, jego losów i obsesji. Podobnie
trudno dyskutować z poniższym
fragmentem towarzyszącego powie­
ści dziennika — ten fragment „No­
tatek szpitalnych” przytaczam właś­
nie po to, by jeszcze raz zwrócić u-

wagę, iż emocje polityczne w twór­
czości Andrzejewskiego nieraz mącą
jasność spojrzenia, spychają na dal­
sze piany te sposoby poznania, któ­
rych zwykliśmy oczekiwać od litera­
tury:

„Wczoraj, w tzw. ramach zaostrzo­
nego rygoru, zamknięcie o dwudzie­
stej pierwszej męskiej ubikacji, po­
została więc do użytku wszystkich
jedynie damska, z zepsutym rezer­
wuarem. Typowa dla ustroju (tak!)
namiastkowość środków zaradczych,
gdy przy podejmowaniu pewnych
decyzji zdrowy rozsądek śpi, pogrą­
żony w letargu, działa tylko obawa
oraz potrzeba wykazania się i ubez­
pieczenia na wszelki wypadek. Sio­
stry twierdziły, że to rozporządzenie,
tak oczywiście głupie, wyszło od dr
Z., zapytałem ją o to podczas lekar­
skiego obchodu, zaprzeczyła i spra­
wiała wrażenie, że o niczym nie wie.
Miły Boże, ludzie nawet sobie nie
zdają sprawy, w jak znacznej mierze
nasiąkli pewnym stylem ustroju i jak
ich postępki daleko odbiegają od te­
go, co w istocie myślą.’’

„Apelacja” jest odmianą powieści
tendencyjnej, powieści z tezą, mocno

wyeksponowanym przesłaniem poli­
tycznym. Jest też utworem obciążo­
nym wszystkimi uproszczeniami w

widzeniu świata, jakie zwykle towa­
rzyszą tego typu literaturze. Ta po­
wieść nie wyrasta z chęci zrozumie­
nia rzeczywistości i zaludniających
ją postaci, jest natomiast przesyco­
na rodzajem zadufania (dziennik An­
drzejewskiego, podobnie jak tego
typu zapiski Wacława Kubackiego,
stanowi w gruncie rzeczy jeden wiel­
ki przejaw tej postawy wobec świa­
ta, a szczególnie sztuki i literatury),
ciągami apriorycznych sądów i war­
tościowań. Opór czytelników muszą
też budzić stałe, niczym nieuzasad­
nione zmiany kwantyfikacji, tworze­
nie uogólnień nieprawomocnych na­
wet w ramach kreowanego przez
autora świata, łatwość ferowania je­
dnoznacznych wyroków i tworzenia

upraszczających nazwań. Oczywiście,
od literatury nie można wymagać
zobiektywizowanych metod poznaw­
czych, takichż technik opisu i inter­
pretacji. Tylko że „Apelacja”, po­
dobnie jak „Miazga”, jest bardziej
tekstem publicystycznym niż dzie­
łem sztuki, tekstem, który z naj­
większym trudem wytr muje kilku­
nastoletnią próbę czasu. Być może

czytany pod koniec lat uedćdzleeią-
tych (kłaniałby do nieoo innych
wartościowań.

„Nikt” to już powieść pod tym
ostatnim względem całkowicie od­
mienna od „Apelacji”. To utwór o

tzw. uniwersalnych, filozoficznych i

uogólniających ambicjach. Pisany
językiem niezwykle sztucznym, od­
ległym od reguł rządzących potoczną
polszczyzną, iego bohaterowie nie
tyle mówią, co wygłaszają kwestie

pełne namaszczenia, patosu. Sami są
niezmiennie patetyczni, skłonni do

przyjmowania uroczystych póz, wy­
głaszania wcześniej przygotowanych
oracji. W tej powieści praktycznie
nie ma nawet śladów pisarstwa do­
raźnego, podporządkowanego aktual­
nym celom publicystycznym, nie ma

właściwych publicystyce chwytów
perswazyjnych z „Apelacji” czy
„Miazgi”. Przedmiotem „Nikogo” są
problemy uniwersalne i niemal dla

każdego podstawowo ważne: sprawy
miłości, życia i śmierci oraz — może

przede wszystkim — niepokoju na­
kazującego człowiekowi poszukiwać
nowych wrażeń, doznań, stale spraw­
dzać się w sytuacjach trudnych, w

które wikła się z własnego wyboru.

„Nikt” jest opowieścią o ostatecz­
nej podróży Odyseusza kończącej się
tragiczną śmiercią króla Itaki giną­
cego na pokładzie statku z pragnie­
nia i głodu, a nie z rąk swego syna
Telegonosa, jak chce tradycja. Ody-
seusz, przez Homera nazywany
przebiegłym i przemyślnym, jawi się
w powieści Andrzejewskiego jako
postać pełna wewnętrznych sprzecz­
ności, nie mogąca znaleźć uspokoje­
nia w monotonnym rytmie codzien­
nego życia Itaki. Jego rządy, już po
pełnym przygód powrocie spod Troi,
były okresem spokoju, szczęśliwości
królestwa, którego mieszkańcy ota­
czali swego władcę powszechnym u-

wlelbieniem. W owej atmosferze
uwielbienia i czci, wciąż nowych
pieśni sławiących jego czyny, nara­
stającej legendy, Odyseusz Andrze­
jewskiego coraz wyraźniej tracił
własną tożsamość, z coraz większym
trudem rozdzielał legendę i prawdę
o swym tyciu, jakby przestawał być
żywym człowiekiem 1 stawał się po­
stacią kreowaną przez poetów. Pie­
śniarze stale rozbudowywali obraz
Odyseusza, kształtowali go zgodnie
z oczekiwaniami swoich słuchaczy i

wymogami bohaterskich eposów. O-
dyseusz coraz częściej utożsamiał się
z tym obrazem, zaczynał mówić sło­
wami poświęconych mu wierszy.
Równocześnie stale towarzyszyła mu

świadomość mistyfikacji, gwałtowna
potrzeba artykulacji — jak pisał An­
drzejewski — „rzeczywistej prawdy
o sobie, o swoim życiu”. W jednym
z licznych monologów wewnętrz­
nych Odyseusza, wypełniających po­
wieść,; czytamy między innymi:

„Legendę już posiadamy. Pieśni
moją sławę głoszą. Znają moje imię
oraz moje czyny nawet ci, którzy
się urodzili, gdy wojna trojańska już
się skończyła. Jutro o niej i o moich
wędrówkach będą wiedzieć ci, któ­
rzy dopiero jutro się narodzą. Lecz
gdzie ja w tych pieśniach jestem?
Moje myśli, gorycze, zwątpienia i
troski? Moje miesiące, dnie i godzi­
ny niespełna lat pięćdziesięciu? Któ­
ry z nas dwóch prawdziwszy — ten

z pieśni czy ten, którym jestem? Je­
stem — co to znaczy? Czy już sa­
mym istnieniem sam go zniekształ­
cam, a świat czyni to wedle swych
zmiennych obyczajów?’’

Taka konstrukcja postaci Odyseu­
sza (przecież już wyeksploatowanej
w literaturze), jego wewnętrznych
niepokojów z pewnością jest ujęciem
wystarczająco oryginalnym i no­
śnym, by stać się osią powieści zna­
cznie bardziej sugestywnej, dyna­
miczniejszej niż utwór Andrzejew­
skiego. „Nikt” jest bowiem tekstem

czytelniczo niezbyt atrakcyjnym, już
po lekturze kilku stron nużącym i

zniechęcającym do dalszego czytania.
Decyduje o tym sama narracja, spo­
soby przedstawiania opisywanej rze­
czywistości. I dialogi. Najczęściej
równie patetyczne, co pretensjonal­
ne, rażące nienaturalną składnią. Np.
Odyseusz i Eurykleja, zabawiając się
w łóżku, rozmawiają tego typu ję­
zykiem:

— „Ty, któryś widział cztery rzeki
podziemne, płynące zapomnieniem,
strumieniem łez, ogniem płonące i
straszne, znać powinieneś wszystkie
źródła tajemne. Nie będę o nie py­
tać.

— I słusznie. Zresztą jutro, nim
słońce zakończy swoją dzienną
pracę, poznasz pełną prawdę. Teraz
natomiast, skoro nam obojgu sen

mało dzisiejszej nocy przyjazny,
chciałbym zasięgnąć twojej rady, po­
nieważ to o twój los przede wszyst­
kim chodzi."

W tej powieści Andrzejewski do­
strzega (by znów posłużyć się sło­
wami z jego zapisków) „zamysł kon­
strukcyjny, wśród moich doświad­
czeń dotychczasowych całkiem no­
wy, bo nawet od formy »Miazgi« in­
ny". Bez wątpienia nie był to za­
mysł zbyt fortunny. Tworzenie po­
wieści z luźnych fragmentów, po­
szczególnych „scen dramatycznych”
i obrazów nie jest w przypadku Je­
rzego Andrzejewskiego jakimi waż­
nym eksperymentem artystycznym
(a już z pewnością nie nowatorskim)
lecz tylko wyborem drogi najłatwiej­
szej, prezentowaniem szkiców i jako
skończonego utworu. Autointerpre-
tacje oraz deklaracje samego autora
nie powinny nikogo wprowadzić w

błąd.
„Apelacja”, a przede wszystkim

„Nikt” są świadectwem wyraźnego
kryzysu w twórczości Jerzego An­
drzejewskiego — podobnie jak
„Miazga”. To książki doświadczone­
go pisarza, którego późna twórczość
nie stała się literaturą warsztatowo

perfekcyjną i zarazem klarowną, nie
stała się pisarstwem zaświadczają­
cym umiejętność coraz szerszego poj­
mowania świata, rozumienia samego
człowieka z jego szlachetnością i

podłością, dobrem i złem.

— Pochodzi Pan s Rzeszo­
wa, miasta Juliana Przybosia,
Jerzego Grotowskiego...

— a także ziemi Krzysztofa
Pendereckiego, bo Dębica od­
dalona jest od tego miasta
tylko o 22 kilometry oraz

Tadeusza Kantora, którego
Wielopole leży około 30 kilo­
metrów od- Rzeszowa.

— Każdy z Was przybył po­
tem do Krakowa i odcisnął
swoje piętno na naszym mie­
ście. Chcę Pana zapytać o

pierwsze kontakty z teatrem.
— Zacząłem chodzić do te­

atru podczas studiów w kra­
kowskiej ASP. w latach 1948
—1953. Przed wojną teatr nie
często odwiedzał mbje rodzin­
ne miasto

— Zetknął się więc Pan z

Melpomeną w latach niezbyt
ciekawych, nie tylko zresztą
dla teatru...

— Stąd nie widziałem w nim
nic takiego, co mogłoby por­
wać 20-Ietniego studenta, któ­
ry miał za sobą II wojnę
światową, ruch oporu, obozy
koncentracyjne — Oświęcim
i BuchenWald.

— Buntował się Pan w

sztuce przede wszystkim jako
malarz, a efekty buntu wy­
korzystał potem w teatrze...

— Przy całym szacunku dla
moich znakomitych profeso­
rów — grafikę studiowałem
w pracowni Mieczysława Wej­
mana, scenografię u Karola
Frycza i Mariana Eile —

buntowałem się przeciwko
ówczesne; estetyce. Muszę po­
wiedzieć, te krakowskie śro­
dowisko plastyczne nie było
w epoce socrealizmu tak od­
cięte od świata, jak choćby
warszawskie. Tutaj docierały
wieści o nowych koncepcjach
w plastyce, tutaj chcieliśmy
być twórczymi.

— Otóż to. Zacznijmy od
tego, jak Szajna, malarz i
grafik, był w Teatrze Ludo­
wym w Nowej Hucie „tylko”
scenografem, ale była to jut
wtedy scenografia pozbawiona
skromności, raczej gotowe
dzieło plastyczne. Pana „mię-

dzyplanetarne” konstrukcje
siały metafizyczne niepokoje
ze sceny, która miała pełnić
wówczas zupełnie inne fun­
kcje... A może była to Pana
zemsta za nudę i anachronizm
teatru, jaki oglądał Pan w

czasach studenckich?
— To prawda, że teatr ów­

czesny nie zadowalał mnie.
Nie traktowałem jednak swo­
jej koncepcji teatru, która też
nie od razu była gotowa, ja­
ko odpowiedzi na cokolwiek,
poza pytaniem o zadania sztu­
ki we współczesnym świę­
cie. Moim pierwszym zada­
niem, jako scenografa w No­
wej Hucie, człowieka o nie­
złym też słuchu i plastycz­
nym rozbudzeniu było two­
rzenie w teatrze kompozycji
przestrzennych, a

' nie zdobie­
nie sceny dekoracją. Szybko
zorientowałem się, że anachro­
niczne jest nie to. co teatr
chce powiedzieć, ale środki,
jakimi się posługuje. Uwa­
żam, że w tym czasie w Te­
atrze Ludowym w Nowej Hu­
cie dokonywała się pewnego
rodzaju „październikowa re­
wolucja teatralna”. Jak na owe

lata był to nasz — zespołu —

teatr awangardowy, dopiero
kilkanaście lat później inni

korzystali z naszych doświad­
czeń. Ja zaś dokonałem je­
szcze kilku przeobrażeń, gdy
sam zacząłem reżyserować i

scenografować, adaptować
sztuki i. pisać scenariusze.

— W Teatrze Ludowym
spędził Pan 11 lat, jest więc
pan jego żywą historią...

— W Studio też przepraco­
wałem 11 lat. A trzecie 11
lat? Będzie to praca w róż­
nych teatrach Polski i zagra­
nicy. Ale wracając do Teatru
Ludowego... W latach 1955—
1963 kształtowały go 3 osoby:
Skuszanka, Krasowski i ja.
Mila wspominam ten okres,
współpracę z takimi aktora­
mi jak Franciszek Pieczka.
Witold Pyrkosz (to przecież
nowohucianie), Ania Luto­
sławska, Iza Olszewska, Eu­
genia Horęcka, Jerzy Brosz-
kiewicz — kierownik literac­
ki. Towarzyszył nam wielki

zapał młodości. Nie lubiliśmy
teatru starego. W tym cza­
sie kochano model teatru, któ­
ry nazywano literackim albo
gwiazdorskim. zapominając, że
każde pokolenie nie tylko od­
krywa w zastanej literaturze
inne treści, lecz również in­
ne środki, aby dać im wy­
raz. A wtedy był to przecież
specyficzny okres. Nad teatra­
mi ciążył socrealizm i wszy­
stkie uproszczenia z niego wy­
nikające Bo w rezultacie na­
turalizm nie jest elementem
kreatywnym, a sama propa­
ganda nie wystarczała w sztu­
ce, Np w Krakowie Stary
Teatr nie miał wówczas wy­
sokich lotów. Teatr im. Sło­
wackiego też był nierówny.

W Krakowie to moje 25 lat
i studiów, i pracy artystycz­
nej. to lata ciekawe i cen­
ne. Wiele miłych wspomnień
łączę z tym miastem. Tu
mam też sporo przyjaciół Ten
okres mile wspomina moja
żona Bożena Sierosławska-
-Szajna (długoletni kustosz i
kierownik Galerii Sukiennice)
której wiele w mojej pracy
zawdzięczam. Z przykrością
muszę jednak stwierdzić, że
w pewnych okresach Kra­
ków nie był mi zbyt przy­
chylny, chociaż tutaj zdoby-

wałem pierwsze nagrody.
— Ma Pan na myśli ataki

krytyków owego czasu? A
może okres późniejszy? Kra­
ków nie widział ani jednego
i Pana warszawskich przed­
stawień, żaden teatr kra­
kowski nie pokusił się o za­
proszenie i przedstawienie
nam „Repliki”, „Dantego”
czy choćby „Cervantesa”. Gdy
Warszawa była nieprzychyl­
na krakowskiemu przedsta­
wieniu „Emigrantów” Mroż­
ka w reżyserii Wajdy, Pan

wystawił wówczas ten spek­
takl u siebie w Teatrze Stu­
dio. Miał więc Pan prawo o-

czekiwać rewanżu.
— Widzi pani ile jest po­

wodów? Zacznę od końca.
Jest pani drugą osobą z Kra­
kowa, po Jerzym Madeyskim.
która od 14 lat mojego po­
bytu w Warszawie zaintereso­
wała się. co też u Szajny-
-krakowianina słychać? Na

początku mojei pracy w Te­
atrze Ludowym też bywało
różnie. Przypisywano mi roz­
maite określenia. Byłem po­
stponowany jako formalista.
co brzmiało wówczas dumnie.
Czyniła tak „Trybuna Ludu”,
za nią jak echo i „Gazeta
Krakowska”. W latach 70.
dorobiono mi łatkę „rewi­
zjonisty” i idąc tak dalej
winienem się dorobić tytu­
łu „anarchisty” w latach 80.,
czego się jednak nie docze­
kałem. Na moje szczęście mia­
łem uznanie środowiska ar­
tystów plastyków Na spek­
takle do Nowej Huty przy­
jeżdżali prof. Karol Frycz,
także Piotr Potworowski. An­
drzej Pronaszko, Julian Przy­
boś i wielu innych. Kiedyś
nawet 7 Jurkiem Grotowskim,
który również był ostro ata­
kowany, wymyśliliśmy sposób
na odbieranie słów krytyki.
Jeżeli recenzent pisze źle. to

znaczy, że spektakl jest do­
bry i wszystko w porządku.
I tak przez lata opinie kry­
tyków na nasz temat były
jednocześnie złe. At w 1963
roku, po premierze „Rewizo­

10 reżyserii i wiele wystaw
w Polsce i za granicą.

— Mimo wszystko był Pan
w lepszej sytuacji niż Wy­
spiański. Jego wizja teatru

ogromnego tak przeraziła wie­
le snacząeyoh osób ówczes­
nego Krakowa, że jak wie­
my, w rezultacie dyrektorem
Teatru lm. Słowackiego został
Solski. Pan dyrektorem był
już dwukrotnie...

— Z jednej strony Kraków
był zawsze ostrożny... Ale z

drugiej, gdy popatrzeć histo­
rycznie, Kraków zawsze był
też chłonny na nowości, a-

wangarda rodziła się właśnie
tutaj. Tu też zaistniała Mło­
da Polska i Witkacy. Uwa­
żam, że wiele niedobrego
wniosła ta polityka kultural­
na, która tępiła awangardę.
Gdyby nie to, w innym miej­
scu byłaby dzisiaj nasza sztu­
ka i teatr Trzeba powiedzieć,
że w wielu wypadkach za­
ściankowość była w cenie. Za
późno poznawaliśmy drama­
ty Witkacego. Gombrowicza i
nowe trendy w sztuce.

— Osobiście mógł Pan o-

siągnąć samorealizację wy­
łącznie w plastyce, nie skazu­
jąc się na wiele walk, jakich
wymagał od Pana teatr. Pan

jednak nie ograniczył się do

własnej pracowni.
— Na marginesie — z po­

siadaniem pracowni mam do
dziś trudności...

Jako czynny malarz inte­
resowałem się pojęciem cza­
su, w dramacie szukałem sło-
wa-znaku nie poprzez malar-
stwo-obraz. ale poprzez sztu­
kę przedmiotów Należało my­
śleć nie tylko kategoriami
patrzenia, nie tylko słucha­
nia.

We współczesnym świecie
cywilizacji pędu nastąpiło
rozbicie statycznych kodów, a

z tym i konwencji teatral­
nych. Obserwacja nowych zja­
wisk wymagała od artysty 0-
puszczenla własnego atelier.
Stąd też odczuwałem większą
potrzebę tworzenia widowisk
w integracji elementów opo-

Czekając na róże...
Specjalnie dla „Gazety Krakowskiej",

po 14 latach pobytu w Warszawie — mówi JÓZEF SZAJNA

ra” emitowanego w TV Jurek
Grotowski powiedział: „No
wiesz, o tobie piszą jeszcze
gorzej niż o mnie. To twój
wielki sukces!” Generalnie nie

był to iednak łatwy okres ży­
cia.

— Zjawisko „Szajna” było
jednak dostatecznie mocne i
teatr Szajny nie tylko prze­
trwał, ale na przekór nie­
chętnym, stał się niedługo in­
stytucją autonomiczną. Jako

dyrektor teatru nowohuckie­
go i później reżyser Starego
Teatru w Krakowie (pracują­
cy też gościnnie i w innych
teatrach Polski i za granicą)
realizował pan swoje przed­
stawienia w całości. A za

pracę zbierał wiele nagród,
także od Krakowa, m. in.: Zło­
ta Odznaka m, Krakowa, la­
ureat nagrody artystycznej i
budowniczy Nowej Huty, la­
ureat Galerii Arkady w 1968 r.

— No właśnie, w 1968 roku
otrzymałem Złotą Odznakę m.

Krakowa, a rok później zdję­
to mi w połowie reżyserowa­
nia w Starym Teatrze sztukę
Helmuta Kaizara „Pater No-
ster”, którą przecież w tym
samym roku mógł zrealizować
Jerzy Jarocki we Wrocławiu.
Przedstawienie 7 Fabisiakiem.
Niwińską i Binczyckim za­
powiadało się interesująco. W

t.ym samym czasie Zygmunto­
wi Hubnerowi zdjęto sztukę
„Kurdesz” Ernesta Brylla.
Obydwaj manifestacyjnie o-

puściliśmy Kraków. Myślę, że
ta zmiana wyszła nam na do­
bre. Władze ówczesne Kra­
kowa nie zmartwiły się tym,
ani odejściem wielu innych
artystów.

— Chyba nie tylko przera­
żono się „przerostów pla­
stycznych” w Pana spekta­
klach.

— Nie. W t.ym wypadku
chodziło o granico polityki
kulturalnej,

’ które przekracza­
łem. W sztuce jest dużo wię­
cej możliwe, niżby się nam

wydawało Bo cóż to znaczy
— przerosty? Świat można
zarówno czytać jak i trzeba
oglądać, a jedno drugiemu nie
zaprzecza. To właśnie sprzę­
żenie słowa z obrazem, jest
właściwie teatrem pełnym i

autentycznym. Moja koncep­
cja teatru którą później prze­
niosłem i rozwijałem w War­
szawie rodziła się też z do­
świadczeń nowohuckich i kra­
kowskich. Sztuka jest zawsze

odkrywaniem rzeczy nowych,
teatr musi dać więcej niż
wziął, czyli nie może się o-

pierać tylko na tym, czego
się nauczyło lub doświadczy­
ło w szkole ASP winna ro­
dzić buntowników przeciw
schematyzmowi w sztuce i
teatrze. Tak było w Nowej
Hucie z młodą grupą plasty­
ków z Lucjanem Mianowskim.
Lutomskim. Jończykiem, Ga­
brysiakami, czy nieżyjącym
Marianem Kruczkiem. A in­
teresujący w tym czasie te­
atr „Widziadełko”. który nie­
stety istniał tylko kilka lat?
Byli tam i Witold i Danuta
Urbanowiczowie. Tarabuła
którzy zasilali starą Grupę
Krakowską. Prowokować!
Zmuszać do myślenia! Teatr
Ludowy w latach 1955—1966
był opozycja do teatrów mie­
szczańskich. teatrów bulwa­
rowych i rozrywki Na okres
krakowski przypada 2/3 mo­
jego dorobku artystycznego,
tj. ponad 50 scenografii 1 ok

znacza świat człowiekowi
dzisiaj? „Replika” np. nie jest
odniesieniem do obozu czy ilu­
stracją wojny jest pewnym
widzeniem świata, chaosu,
gwałtu, przemocy. A „Dante”?
On jest poddany próbie wal­
ki i musi przejść przez ogień
życia, który go spala do koń­
ca. Każdy z artystów ponosi
osobistą odpowiedzialność za

życie, które wybrał.
— Zatem Pana sztukę mo­

żna uznać za cykl autopor­
tretów, „Witkacy”, „Dante”.
„Ceryantes”. „Majakowski” —

to wszystko własny autopor­
tret. Także „Gulgutiera” i „Re­
plika” w wielu wersjach.

— Może... Bo jest w tym
jakaś historia wielu bohate­
rów a zarazem jednego czło­
wieka. A może inaczej: prze­
życia moje były na miarę
wielu ludzi mojego pokolenia
i nie tylko pokolenia.

— Kiedyś powiedział Pan
w telewizji: sztukę robi się
na jutro nie na dziś. Zgoda,
sztuka to przecież nie doraź­
na aktualność. Ale wyczułam
w tym stwierdzeniu Pana 1

jawną przekorę.
— To prawda. Musiałem

się jakoś bronić, bo mi za­
rzucano niezrozumialstwo, więc
mówiłem, że tworzę teatr na

pojutrze. A co to znaczy nie­
zrozumialstwo? Może oznacza

to nieuctwo niektórych, któ­
rzy według ulubionych na­
wyków rozpisują innym ro­
le? Poszukuję wartości uni­
wersalnych. Za mało mamy
krytyków, a za dużo recen­
zentów. Nie lepiej rzecz się
ma z reżyserami. Za dużo ma­
my w teatrze pedagogiki, a

za mało sztuki.
— Dlaczego odszedł Pan m

Studia?
— Czemu? Może dlatego, żo

poczułem się zmęczony wy­
darzeniami lat 80. Nie in­
teresuje mnie też praca o-

graniczana warunkami. po­
trzebą charytatywności. A
może i dlatego, że zamknąłem
już pewien etap pracy w

teatrze. Chcę być teraz za-

zycyjnych nii uprawiania je­
dnej z dyscyplin artystycz­
nych. I właśnie jako malarz
odnajdywałem większą mo­
żliwość wypowiedzenia się w

teatrze poprzez zderzenia e-

lementów różnorodnych. W
malarstwie zależę tylko od sie­
bie...

— Teatr, plastyka Jest dla
pana artystycznym wyciągnię­
ciem konsekwencji z faktu,
że świat, w którym przyszło
nam żyć, zbyt rzadko kieruje
się systemami wartości. Jest
to doświadczenie generacyjne
wyniesione 7. II wojny świa­
towej. Ciągle krąży Pan wo­
kół takich zagadnień jak ży­
cie i śmierć, dobro i zło. Szu­
ka Pan nadziei i jak Pana
Faust próbuje Pan odbudo­
wać system wartości humani­
stycznych, chociaż w Fauście
„błądzą dopóki dążą”.

— Dzisiaj człowiek sam sie­
bie zaniedbał. Patrzę przez
pryzmat spraw ostatecznych.
Porządkowanie chaosu... do­
bro, zło, metafizyka. Bo czy
żyjemy w idealnym świę­
cie? Może czas, w którym bę­
dę malować róże jeszcze nie

nastąpił? A pompatyczniej: za

losy świata sami jesteśmy od­
powiedzialni.

— Zarzucano jednak Panu

powtarzanie się...
— Przecież my powtarzamy

te same słowa, a budujemy
inne zdania i inne sensy. Się­
gam po rzeczy najważniejsze.
Melodramat czy rozrywka
mnie nie interesują.

— Wielokrotnie też pisano
wręcz o Pana obsesji sprawa­
mi wojny. Czy to Pana nie
drażni? Jeden z pisarzy opo­
wiadał mi, jak to na jednym
z przyjęć literackich podszedł
do pana gospodarz wieczoru
i powiedział: A pan tak ciągle
o wojnie, ciągle nawiązuje
pan do obozu. Słyszał to Ire-
dyński i zaraz zreplikował:
„g.„, jakby on nawet nie sie­
dział w obozie, to i tak pi­
sałby i tworzył o tym sa­
mym. A co tu w świecie nie
ma tego gnoju”?

— Iredyński miał absolutną
rację. Zresztą nieomal każdy
twórca pisał własną Apokalip­
sę i nie mówmy, że iest ina­
czej. O czym pisała Dąbrow­
ska, Mickiewicz. Słowacki,
Witkacy? — to wszystko by­
ły „życiorysy” pisane w for­
mie poetyckiej. A przecież ja
taki teatr poetycki uprawiam.
Jeżeli przeżyłem II wojnę
światową nie mogę udawać,
że faktu tego nie było. Wie­
le filmów i obrazów malowa­
li o wojnie ci, którzy o niej
nic nie wiedzieli. Przeważała
powierzchowność i uproszcze­
nia. Zagadnienia eschatologii
są pojemnym workiem i nie
mają nie wspólnego z obses­
ją wojny i dobrze, że tego nie
zapomniałem Życiorysy Pi­
szą ci. którzy je mieli i mają.
Tak było z Dantem. Cervan-
tesem i Majakowskim Ludzie
żyją swoja historią Ma pani
rację, że takie określenia
mnie rażą. Najczęściej wyra­
żają opinie o mojej „obsesji”
ci, którzy niczego nie kochali,
nie kochają, przetrwali bez
żadnej walki.

Wielkie sprawy naszego ży­
cia zamykają się w kole filo­
zofii świata są jego prawdą.
Zajmują się wieloma rzecza­
mi i wieloma aspektami ży­
cia i umierania. Jaką rolę wy-

leżny tylko od siebie. Często
nieszczęściem polskiego te­
atru bywają ludzie, którzy od
dawna nie mają nic do po­
wiedzenia w sztuce, a pia­
stują tylko funkcje, stanowi­
ska. Stąd w statucie „Stu­
dio” Teatru-Galerii, jako za­
łożyciel zgłosiłem zastrzeże­
nie, że dyrekcję można spra­
wować tylko 10 lat, a nie do­
żywotnie. Ja ten okres prze­
kroczyłem. więc skorzystałem
z zapisu.

— A przecież „Studio” to
coś więcej niż teatr, to pra­
cownia, warsztat dla młodych,
to galeria obrazów.

— Pomysł z galerią po­
wstał w nowohuckim teatrze

w 1956 roku choć nie miał on

.jeszcze ani dorobku, fotosów

z przedstawień, a wielkie ha­
le należało czymś zapełnić.
Utworzyłem więc pierwszą w

Polsce, przy teatrze, galerię
sztuki. Wystawiali tam i Jo­
nasz Stern i Jan Szancen-
bach i wielu innych. Pomysł
ten przeniosłem do teatru

„Studio”, które następnie o-

kreśliło się jako Centrum

Sztuki. Z pomysłu galerii sko­
rzystali i inni dyrektorzy te­
atrów.

— Niedawno w NRD zre­
alizował Pan już III wersję
„Dantego”, miał pan też wy­
stawę indywidualną w Berli­
nie, a w Essen od listopada
trwa również wystawa Pana

prac. Widzę u Pana w mie­
szkaniu wiele nowych obra­
zów, na biurku sporo notatek,
maszynopisów. A co planuje
pan dla polskiego teatru?

— Mam sporo zaległości i
dużo propozycji, w tym wy­
dawniczych. W perspektywie
myślę o „Sądzie ostatecznym”,
spektaklu będącym jakby II
częścią „Dantego” jednocześnie
jego negatywem. Wciąż je­
dnak mam mało czasu aby
„skończyć dzieło”.

— Chciałabym jeszcze za­
pytać o głośną plastyczną
kompozycję przestrzenną „Re­
miniscencje” będące rewela­
cją Biennale Sztuki w Wene­
cji w 1970 roku, a która w

Polsce znana jest nielicznym.
Gdzie w tej chwili się ona

znajduje?
— „Reminiscencje” powsta­

ły w 1969 roku na jubileusz
150 lat ASP w Krakowie O-
becnie są w Muzeum Bochum
i tam pozostałą na stałe Cza­
sami są też pokazywane na

ważniejszych światowych fe­
stiwalach sztuki

— Rozmawiamy 13 marca,
w dzień Pana urodzin Czego
możną życzyć jeszcze twórcy,
który osiągnął światową sła­
wę i rozgłos?

— Pracowni, zdrowia i

sprzyjających warunków do
dalszej pracy, której chwalić
Boga nie brakuje!

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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W sali Muzeum Wojska Pol­
skiego w Warszawie stoi nie­
wielka szklana gablota. Nikt
ze zwiedzających nie mija jej
obojętnie; przystają i z powa­
gą, ze wzruszeniem wpatrują
się przez długie chwile w sta­
ry. wyszarzały mundur gene­
ralski. Pociemniało już srebro
haftu na rękawach, wyblakły
kolorowe wstążki orderów i
odznaczeń. I choć pokrył się
patyną czasu, po człowieku,
który go nosił, pozostała pa­
mięć. Minęła właśnie trzydzie­
sta ósma rocznica śmierci ge­
nerała Karola Świerczewskie­
go, o którym pisano, że „się
kulom nie kłaniał”.

*

Urodził się 22 lutego 1897 r.

w Warszawie w rodzinie ro­
botniczej, w której żywe były
tradycje rewolucyjne. Jego
ojciec był majstrem — gise-
rem w fabryce armatur Gwiź-
dzińskiego przy ulicy Koszy-

su, z improwizowanej obrony
wyłaniać się zaczęło jednolite
dowództwo. Wiadomości o

tych zmaganiach wywołały
żywy oddźwięk wśród anty-
faszystów na całym świecie,
którzy zaczęli przybywać do
Hiszpanii, aby poprzeć walczą­
cy naród. Świerczewski przy­
był tu w grudniu 1938 r. wraz

z ochotnikami z Francji,
Włoch, Wielkiej Brytanii, Nie­
miec, Stanów Zjednoczonych i
z Polski. Pod pseudonimem
„Walter” objął dowództwo 14
Brygady Międzynarodowej „La
Marselllaise”. Mając doświad­
czenie z walk podczas rewolu­
cji październikowej, zdawał
sobie sprawę, że w specyficz­
nych warunkach hiszpańskich
należy wypracować inne me­
tody szkolenia ochotników.
Potrafił sobie jednać ludzi,
mimo że pobłażliwy nie był.
Troszczył się o codzienny byt
żołnierza, przed każdą walką
udzielał rzeczowych wskazó­
wek, wyjaśniał sens rozkazów.

ści lat nie widziałem, rozu­
miesz?... Potem nad samym
brzegiem Wisły zanurzył ręce
w wodzie, twarz zanurzył... I
kto to wie, od czego była ta

twarz mokra — od wiślanej
wody, czy też od łez”. 20 sier­
pnia 1944 r. mianowany został
dowódcą 2 Armii Wojska Pol­
skiego. Rozpoczęły się ponow­
nie miesiące wytężonej pracy
organizacyjnej i szkoleniowej,
a potem krwawy chrzest bo­
jowy, walki nad Nysą, pod
Budztezynem i pod Dreznem.
O roli Świerczewskiego pod­
czas tych walk świadczy roz­
kaz Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, w którym czytamy
między innymi: „to Jego 2
Armia, pod Jego dowództwem
i za Jego osobistym przykła­
dem potrafiła wykonać nie­
słychanie trudne zadanie:
osłonić lewe skrzydło opera­
cji berlińskiej i w ten sposób
walnie przyczynić się do osta­
tecznego rozbicia Niemiec”.

NAPIĘCIA

PERSONALIA

o którym ón,

kowej. Tam też podjął pracę
Karol, ucząc się zawodu toka­
rza. Po ukończeniu szkoły wie­
czorowej przy Muzeum Rze­
miosł i Sztuki Stosowanej zo­
stał czeladnikiem tokarskim w

fabryce Gerlacha. Kiedy po
wybuchu I wojny światowej
władze zaborcze podjęły decy­
zję o ewakuacji fabryki w

głąb Rosji, Karol wraz z całą
załogą znalazł się w Kazaniu.
Tam zastała go rewolucja paź­
dziernikowa. Młody, bo zale­
dwie 20-letni, postanowił wziąć
w niej udział. Wraz z ochot­
niczym Pułkiem Moskiewskich
Robotników ruszył na front,
gdzie zdobył doświadczenie i

umiejętności dowódcze. Bił się
z interwencyjną armią nie­
miecką pod Orszą, jak też z

kontrrewolucyjną armią gen.
Denikina, zyskując stopień o-

ficerski. Rok później wstąpił
do Rosyjskiej Komunistycznej
Partii (bolszewików). Był ko­
misarzem Szkoły Czerwonych
Komunardów w guberni tam-

bowskiej, gdzie duże wpływy
posiadali przeciwnicy władzy
radzieckiej. Nie była to praca
łatwa. Oto co pisze na ten te­
mat komendant szkoły W.
Korczyc: „Najlepiej, jak wia­
domo, poznaje się zalety i wa­
dy ludzkie w trudnych warun­
kach i ciężkiej próbie. A wal­
ka z bandytyzmem była w o-

kresie ówczesnym bardzo trud­
nym zadaniem dla kursantów.
Oddziały nasze były odcięte od
baz zaopatrzenia i wyżywienia,
tyły wojskowe były bardzo od­
dalone i zresztą na skutek
głodu i nieurodzaju nie mia­
ły możności zaopatrywania
walczących oddziałów... I wte­
dy właśnie w tych niezwykle
ciężkich warunkach walk (. )
Karol Świerczewski odegrał
bardzo ważną rolę jako komi­
sarz polityczny. Sambył~wspa-
niałym wzorem wytrwałości,
dając swoją niezłomną posta­
wą partyjną przykład wszyst­
kim kursantom, uodporniał
ich na trudności, dodawał otu­
chy, sam znosił te trudności
niezwykle pogodnie z właści­
wym mu, tak bardzo charak­
terystycznym humorem. Po­
trafił entuzjazm bojowy, bra­
wurę, szaloną wprost odwagę
kursantów, wykorzystać za­
wsze umiejętnie dla wykona­
nia zadań bojowych w naj­
trudniejszych nawet warun­
kach, gdy front był wszędzie,
a każdą wioskę buntownicy u-

siłowali przekształcić w twier­
dzę”.

Po ukończeniu Akademii

Wojskowej Armii Radzieckiej
skierowany został najpierw na

stanowisko szefa sztabu 7 puł­
ku kawalerii na Ukrainie, po­
tem zaś do pracy w Sztabie

Białoruskiego Okręgu Wojsko­
wego. aby w końcu objąć pra­
cę w Sztabie Generalnym Ar­
mii Czerwonej. Tu pracował
do momentu wyjazdu do Hisz­
panii, co miało miejsce w 1936
roku. W owym czasie bowiem
wybuchła w republikańskiej
Hiszpanii faszystowska rebe­
lia, organizowana i wspierana
przez rządy Hitlera i Mussoli-
niego. Rachuby gen. Franco
na szybkie zwycięstwo, zostały
przekreślone przez nieoczeki­
wany opór hiszpańskich mas

ludowych. Madryt stawiał czo­
ła regularnym wojskom fa­
szystowskim, ludność cywilna
budowała barykady, a ochot­
nicy tworzyli pierwsze, po­
czątkowo nieregularne oddzia­
ły wojskowe. Z upływem cza-

Używając dosadnych okreś­
leń, „walczył" z tchórzostwem
i niedołęstwem. Był bardzo
skromny i taktowny. Hiszpa­
nie mówili o nim „neustro
generał Walter", Niemcy „un-
ser General Walter”, Anglicy
„our generał Walter” a Polacy
po prostu „nasz StaTy".

W styczniu 1937 r. wraz ze

swoją brygadą walczył na

froncie biegnącym na północ­
ny zachód od Madrytu, po­
wstrzymując trzecią ofensy­
wę frankistów na stolicę. Jako
dowódca 35 Dywizji wziął
udział w wielkiej bitwie pod
Brunete. Edward Szyr, rów­
nież uczestnik wojny domowej
w Hiszpanii, napisze potem:
„Gdy ludność Madrytu po bi­
twie pod Brunete złożyła na

jego ręce (Świerczewskiego)
podziękowanie za pomoc Bry­
gad Międzynarodowych w

walce ludu hiszpańskiego, ge­
nerał wzruszony oświadczył,
że nie Hiszpanie międzynaro-
dowcom, lecz międzynarodow-
cy wdzięczni są Republice
Hiszpańskiej za to, że pozwo­
liła im walczyć na swej pięk­
nej ziemi, przeciwko między­
narodowemu faszyzmowi. To
dzięki Wam — powiedział —

my wszyscy tutaj przechodzi­
my uniwersytet antyfaszy­
stowskiej walki przeciw
wspólnemu wrogowi”. Był je­
dnym z nielicznych dowód­
ców, który otrzymał najwyż­
sze odznaczenie republikań­
skie „Laury Madrytu”.

Po walkach w Hiszpanii po­
wrócił do Związku Radziec­
kiego i podjął pracę w Akade­
mii Wojskowej imienia Frun-
zego, a kiedy wybuchła II woj­
na światowa Świerczewski po­
nownie wykazał wielką odwa­
gę, będąc takie jednym z

tych, którzy tworzyli ludowe
Wojsko Polskie. Pod jego kie­
rownictwem, w obozie w

Sielcach nad Oką przystąpio­
no do formowania I Korpusu
Polskich Sił Zbrojnych, który
przekształcono potem w Ar­
mię Polską. Dowódcą Armii

był Z. Berling, zaś jego za­
stępcą do spraw liniowych
właśnie K. Świerczewski. Ci,
którzy go znali stwierdzają, że

„najbardziej wartościową ce­
chą gen. Świerczewskiego ja­
ko żołnierza—dowódcy było to,
iż nigdy nie traktował służby
wojskowej jako rzemiosła, nie
znosił bezdusznego, formalne­
go podejścia do pracy. Obca
mu była również myśl trakto­
wania wojska jako czegoś
wyższego i stojącego ponad
społeczeństwem. W służbie
wojskowej widział tylko jed­
ną z form walki... Dyscyplina,
mundur żołnierza, jego posta­
wa — do wszystkiego przy­
wiązywał Generał niesłychanie
wielką wagę... Zasadom tym
był wierny do końca życia".

Lato 1944 raku było szczę­
śliwym momentem dla Świer­
czewskiego, powrócił bowiem
wreszcie do kraju. Oto co pi-
szą bezpośredni świadkowie
tego wydarzenia. „Zza Wisły
walą jak diabli... A generał
jedzie sobie „willysem" pro­
sto pod ogień... Z tamtej
strony widać go jak na dło­
ni. Kazał wreszcie maszynę z

szoferem ukryć za powalonym
murem cegieł. A sam sobie
jazda. Nad sam brzeg Wisły.
Adiutant leci za nim aż sza­
ry na twarzy. Generał mu tyl­
ko przez ramię powiedział:
Nie czepiaj się mnie dziec­
ko kochane, bo ci coś brzyd­
kiego powiem. Ja jej trzydtie-.

Po zwycięstwie nad faszyz­
mem 2 Armia Wojska Pol­
skiego wyruszyła w drogę po­
wrotną do kraju, nad Odrę i
Nysę Łużycką. Świerczewski
objął stanowisko generalnego
inspektora osadnictwa woj­
skowego demobilizowanych
właśnie żołnierzy. Włożył duży
wysiłek w tę akcję, udzielając
osadnikom jak najdalej idą­
cej pomocy. W 1946 r. miano­
wany został II wiceministrem

obrony narodowej. Miał du­
że pole do działania wobec
faktu istnienia silnej opozycji
wobec władzy polskiej. Na te­
renie kraju działały liczne
bandy, wśród nich Ukraińska
Powstańcza Armia. Do walki
z nią skierowano na Rzeszow-

szczyznę szereg oddziałów
Wojska Polskiego, na inspek­
cje których 28 marca 1947 r.

udał się Świerczewski. Trzy
kilometry od Baligrodu kolum­
na samochodów zaatakowana
została przez bandy „Stiaha”
i „Hrynia”. „Świerczewski zo­
stał trafiony pierwszym poci­
skiem, który rozerwał mu

płaszcz, przeszedł przez kurt­
kę mundurową i bieliznę, ale
skórę lekko tylko naruszył” —

wspomina bezpośredni uczest­
nik tej walki. „Głupstwo. Nie

jestem wcale ranny. Ledwie
mnie drasnęło" — wołał uspo­
kajająco. Tyraliera elewów

przechodziła za strumień. Mie­
liśmy tam znacznie lepszą po­
zycję do ostrzału bandy. Nasz
rzut osłonowy złożony z czte­
rech strzelców i kaprala trzy­
mał w szachu bandziorów. To
trwało chyba z godzinę. Tra­

wa w kotlinie płonęła wysokim
ogniem. Od pocisków zapala­
jących. Świerczewski trafio­
ny po raz drugi. Strzał śmier­
telny. Chcąc ratować genera­
ła, strzelec Niedbal usiłował się

przedostać do pozostawionych
na szosie samochodów, aby
wywieźć rannego spod ognia.
Zostaje powal ony jednym z gę­
sto padających pocisków. Przy
Świerczewskim kapitan Cesar­
ski i porucznik Łucznik. Żoł­
nierze dalej prowadzili zacie­
kły ogień. Walka dobiegała
końca, ale Świerczewski już
nie żył."

Odszedł generał, który prze­
żył piekło trzech wojen i bez
szwanku wychodził z niezwy­
kle trudnych i groźnych sytua­
cji. Aż dosięgnęły go kule pra­
wie dwa lata po zakończeniu
ostatniej wojny. Zginął tak
jak żył: śmiercią prostą i żoł­
nierską. Na lawecie armatniej
odbył swą ostatnią drogę na

cmentarz Powązkowski w

Warszawie. W liście kondolen­
cyjnym skierowanym do Ko­
mitetu Centralnego Polskiej
Partii Robotniczej Dolores
Ibarruri pisała: „Mylą się ci,
którzy sądzą, że bandyckim
terrorem mogą zawrócić
wstecz historię narodu. Polska
dokonała wyboru swojego lo­
su, wolnego i demokratyczne­
go. I na tej drodze trudnej i

ciężkiej, zroszonej krwią naj­
lepszych, każda mogiła jest
dla przyszłych pokoleń pło­
miennym znakiem wysiłku i

poświęceń dzisiejszego pokole­
nia, które walczy, aby otwo­
rzyć jasne i wolne perspekty­
wy Ojczyźnie i ludowi pol­
skiemu”.

Kandydat rządzącej
partii Ugólnogrecki Ruch

Socjalistyczny, Christos
Sarcetakis został wybra­
ny przez parlament Gre­
cji na stanowisko prezy­
denta tego kraju.

Po konserwatystach,
Konstantinosie Tsatso-
sie i Konstantinosie Ka-
ramanlisie, obecny pre­
zydent jest trzecim sze­
fem państwa od momen­
tu obalenia junty „czar­
nych pułkowników” i
przywrócenia demokra­
cji w Grecji przed 10

laty.
Christos Sarcetakis u-

rodził się w 1929 r- Jego
ojciec był oficerem poli­
cji, który w r. 1935 zo­
stał zdymisjonowany za

poparcie udzielone anty-
monarchistycznemu po­
wstaniu w siłach zbroj­
nych.

Nowy prezydent ukoń­
czył prawo i został adwo­
katem, a obecnie jest
sędzią Sądu Najwyż­
szego. Od wielu lat u-

waża się go za jednego
z najbardziej znanych
greckich bojowników o

zasady demokratyczne.
Przed 20 laty powierzo­
no mu wyjaśnienie spra­
wy zabójstwa przywódcy
związkowego Gregorisa
Lambrakisa, który został
zastrzelony 22 maja 1963
r. w Salonikach. Sarce­
takis ustalił w toku
śledztwa, że zabójstwo
było ukartowane i prze­
prowadzone przez ów­
czesną służbę bezpie­
czeństwa. Mimo naci­
sków ze strony wojska
i policji postawił on w

stan Oskarżenia wiele
znanych osobistości, a

wśród nich dyrektora
służby bezpieczeństwa w

Salonikach.

Sprawa zabójstwa
Lambrakisa i prowadzo­
nego potem śledztwa
stała się tematem słyn­
nego filmu Costy Ga-
vrasa „Z”.

W grudniu 1970 r. po­
licja wojskowa areszto­
wała Sarcetakisa i pod­
dała go torturom. Prze­
bywał on w więzieniu z

wieloma ministrami o-

becnego rządu Andrea-
sa Papandreu.

Zimbabwe przekształca gię powoli w nowe ogni­
sko napięcia na kontynencie afrykańskim. Ciągle
dochodzi do spięć między rządzącym w kraju
Afrykańskim Narodowym Związkiem Zimbabwe
(ZANU), a drugą pod względem wielkości partią
polityczną, Afrykańskim Ludowym Związkiem
Zimbabwe (ZAPU). A inaczej mówiąc ciągle trwa

walka między premierem obecnego rządu w Hara-
rze, Robertem Mugabe (ZANU). a szefem ZAPU
Joshua Nkomo.

PRZYPOMINAMY: Zimbabwe (dawna Rodezja)
to jedno z najmłodszych niepodległych państw
afrykańskich. Całkowitą suwerenność polityczną
uzyskało 18 kwietnia 1980 r. Powierzchnia 390,6 tys.
km kw. Graniczy z Mozambikiem, Republiką Po­
łudniowej Afryki, Bostwaną i Zambią, Do czasu

uzyskania niepodległości formalnie kolonia W. Bry­
tanii. Na mocy konstytucji przyjętej pod naciskiem
Brytyjczyków do r. 1990, tj. do uchwalenia przez
parlament Zimbabwe nowej ustawy zasadniczej 20

miejsc w 100-osobowym parlamencie mają biali.
Obecnie należą oni do partii Front Republikański
kierowanej przez lana Smitha.

Rywalizacja o wpływy w tym kraju między Mu­
gabe 1 Nkomo trwa już 20 lat. Tylko w okresie ro-

zejmu poprzedzającego wybory w Rodezji i prokla­
mowania Zimbabwe był jedynym okresem względ­
nie zgodnej współpracy obu polityków.

Spory były wynikiem nie różnic w programach
lecz waśni plemiennych. Zapleczem partii Mu­
gabe jest plemię Szona stanowiące ok. 60 proc, lud­
ności kraju. Zwolennicy Nkomo to przede wszyst­
kim Ndebelowie (20 proc.).

Wielu obserwatorów zwraca uwagę, że walka

Nkomo-Mugabe ma coraz wyraźniejsze zabarwie­
nie polityczne. Kierownictwo ZANU głosi,. że po­
działy plemienne może usunąć przez utworzenie

jednej ogólnonarodowej partii. Nkomo krytykuje
Mugabe za powolność w afrykanizacji kadr, uległą
postawę wobec białej mniejszości i ekonomiczne

powiązanie z Zachodem.

W pierwszych wyborach, w nowym parlamencie
partia Mugabe uzyskała 57 mandatów, a.Nkomo i

jego zwolennicy 20. Dzięki temu Mugabe mógł, u-

tworzyć własny rząd. Nie chcąc jednak dopuścić
do powstania antagonizmów zaprosił do współrzą­
dzenia ZAPU. Jednym z pięciu ministrów został
Nkomo. Podrzędny resort, w którym był uzależnio­
ny od Mugabe nie zadowalał jego ogromnymi am­
bicji. Skończył się miodowy miesiąc.

A gdy na farmie należącej do ZAPU znaleziono
broń, Nkomo został oskarżony o przygotowania
do obalenia legalnego rządu. Premier usunął Nko­
mo i jego współpracowników z rządu. W efekcie
1200 żołnierzy zdezerterowało z armii na znak po­
parcia dla Nkomo.
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Sytuacja zaostrzyła się przed zapowiedzianymi wyborami parlamentarnymi. W stycz­
niu br. parlament przedłużył o 6 miesięcy stan wyjątkowy Jak oświadczył minister
spraw wewnętrznych, w minionym półroczu rebelianci zamordowali 58 cywilnych,
dopuścili się 37 gwałtów 1 253 napadów a bronią w ręku. Doszło do 191 potyczek
wojsk rządowych z rebeliantami.

Nieustabilizowana i napięta sytuacja w Zimbabwe jest na rękę RPA i tym wszy­
stkim, którzy sądzą, że kraj ten „nie dorósł jeszcze do niepodległości”.

A jedno z mądrych przysłów powiada: „Gdzie biją się dwa słonie, tam trawa Już
nie rośnie...”

OBYCZAJE

Sąd Najwyższy w USA

orzekł, że nauczyciel nie

może być zwolniony z pra­
cy za to jedynie, że aktyw­
nie występuje w obronie

homoseksualizmu.

Odwołanie zostało wnie­
sione przez pedagoga ze

stanu Oklahoma, w któ­
rym w 1978 r. wprowadzo­
no ustawę zakazującą za­
trudniania nauczycieli-ho-
moseksualistów.

W czasie procesu przed
Sądem Najwyższym podno­
szono, że Reagan w 1978 r.

ostro przeciwstawiał się
ustawodawstwu w Okla­
homie stwierdzając, że jest
to niedopuszczalna inge­
rencja w życie prywatne.
Zwolennicy ustawy stwier­
dzają natomiast, że władze
szkolne mają obowiązek
stworzenia warunków
sprzyjających rozwojowi
dzieci — ich zdaniem jest
to ważniejsze, niż konsty­
tucyjne prawo nauczycieli
do swobody wypowiedzi.

„Contras” kontynuują w

Nikaragui strategię terroru
wobec ludności cywilnej.
Próbowali również prze­
szkodzić w zbiorach kawy,
najważniejszej pozycji w

eksporcie. Akcja studen­
tów, którzy ochotniczo
zgłosili się na 4-miesięczną

pracę przy abiorze ziarna
kawowego, zakończyła się
wielkim wiecem młodzieży
na uniwersytecie w Mana-

gui. Zameldowano o ze­
braniu blisko 80 proc, ka­
wy z plantacji zagrożonych
nieustannymi atakami

kontrrewolucyjonistów.

W SKRÓCIE
• Ponad 10-krot-

lie zmniejszyła się
liczba słoni w jed­
nym z największych
parków narodowych
Zairu-Birunga, Przed
kilku laty było ich
tu ok. 4 tys., a dziś
pozostało ich zaled­
wie 250.

• Włoski koncern

motoryzacyjny FIAT
podpisał w Pekinie
umowę z Chinami na

budowę fabryki sa­
mochodów oraz o-

środków szkolenia i

rozwoju technicznego
w Nankinie.

• Sprzedaż whi­
sky w W. Brytanii
spadławr.1984o3
proc, do 43,2 min li­
trów czystego alko­
holu.

PRACA

W związku z zaległościami
w bułgarskiej gospodarce Ra­
dia Ministrów podjęła szereg

decyzji. M. in. zakłady budo­
wlane i produkcyjne zobowią­
zane zostały do przejścia na

2—3-zmiŁanowy system pracy.

Z dniem 1 kwietnia br. w

zakładach, które nie wykona­
ły planów, zawieszone zostały
wolne soboty. Na 6-dndowy ty­
dzień pracy przejdą taikże mi­
nisterstwa, resorty, instytuty
naukowo-badawcze, biura in-

żynieryjno-projektowe oriaz u-

rzędy i organizacje pozapro­
dukcyjne. Praca w wolne so­
boty będzie obowiązywała do

czasu wykonania planu gospo­
darczego kraju.

WALUTA

Brytyjski funt szterling
został wyceniony przez

Związek Radziecki na po­
ziomie poniżej 1 rubla.

Jest to pierwszy przypa-

dak, kiedy waluta radziec­
ka przewyższa wartością
walutę brytyjską. Obecny
kurs wynosi 99,38 kopiej­
ki.

ODPRYSKI
Kilka lat

trwał romans

44-letniej Ra-
ąuel Welch z

ostatnim przy­
jacielem Bir-
kamen Choud-
hury, pocho­
dzącym z Indii.
Rozstanie jed­
nak nie odbę­
dzie się bezbo­
leśnie. Były
przyjaciel na

otarcie łez za­
żądał miliona

„zielonych”. Za
co? Otóż Chou-
dhury upra­
wiający przez
wiele lat yogę,
swoje umiejęt­
ności przeka­
zywał Raąuel.
Ta jednak o-

kazała się nie­
wdzięczna i w

swojej książce
pt. „Jak pozo­

stawać piękną” wśród osób, którym dziękuje za pomoc
w napisaniu tej książki wymienia go na przedostatnim
miejscu. Przed swoim psem. Nic więc dziwnego, że hin­
duski przyjaciel może się czuć urażony. Mnie osobiście
dziwi niska pozycja psa przy powstawaniu takiego dzieła.

Porzucony przyjaciel nie wyraża się najlepiej o pani
Welch. „Gdy przyszła do mnie przed laty, musiałem naj­
pierw poukładać jej klepki w mózgu, a potem dopiero
uelastycznić ser, który miała zamiast mięśni."

GRAŻYNA WŁODEK
Sąd zadecyduje czy na urodę i elastyczne ciało warto

wydać milion dolarów.

CO PISZA INNI
„Od czterech lat żad­

na przeszkoda nie po­
wstrzymuje zwyżki do­
lara. Znamy jej następ­
stwa dla gospodarek za­
chodnioeuropejskich: ce­
na benzyny wzrasta, a

polityka oszczędnościo­
wa wszędzie inajduje u-

zasadnienie, jeżeli nie

zostanie wręcz wzmoc­
niona. Ale czy awyżka
dolara przynosi szczęście
Amerykanom?

Bez wątpienia przy­
czyniła się ona do suk­
cesu „reagonomiki” w

walce z inflacją. Ale siła
dolara, odbijająca się na

konkurencyjności towa­
rów „madę in USA”,
stanowi hamulec wzro­
stu i prowadzi do zmian
— być może nieodwra­
calnych — w amerykań­
skim aparacie produk­
cyjnym.”

(„Le Monde”)

Liczba bezrobotnych w

EWG, wzrastająca niema)
bes przerwy od 15 lat o-

slągnęła znów rekordowy
poziom w styczniu 1985 r.

Według biura statystycz­
nego Wspólnoty, w końcu
stycznia w dziewięciu kra­
jach członkowskich tej or­
ganizacji (bez Grecji) zare­
jestrowanych było 13,6 min

bezrobotnych, którzy sta­
nowili 12 proc, ludności

BEZROBOCIE

czynnej zawodowo. Jeszcze
w końcu grudnia ub. r. nie
mogło znaleźć pracy 13
min osób, a stopa bezrobo­
cia wynosiła wtedy 11.6

proc. AFP przypomina, że
w 1980 r. wskaźnik ten się­
gał6,1proc., a w1970—2
procent.

-Jeż"

W 1985 r. bezrobocie bę­
dzie w dalszym ciągu rosło
wskutek kolejnych reduk

cji w przemyśle i dość ni­
skiego wskaźnika wzrostu

ekonomicznego nie rokują­
cego nadziei na powstanie
nowych miejsc pracy. Naj­
więcej bezrobotnych jest
w Irlandii — 18,1 proc.

Najmniej w Luksemburgu
— 1,9 proc.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI
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OKOLICE
TEATRU

Nad Wisłą, na północy, wśród
najeżonych gotykiem ulic, gdzie
stężała przeszłość trwa uparcie
w potężnych kościołach — spot­
kałem po latach Ewę Demarczyk.
Koncertowała w miejscowym te­
atrze — udanym świadectwie

młodszej epoki. Jego secesyjne
wnętrze bardzo przypomina tam
Kraików. Kraków Zawiejskich i
Mączyńskioh. Kraków fin de sife-
cle’u, bez którego nie byłoby w

ogóle tej wspaniałej śpiewaczki.
Jak na każde spotkanie, mogące
potwierdzić lub osłabić dawne

zapatrzenie, szedłem z sercem

cokolwiek ściśniętym, Demarczyk
bowiem to legenda lat sześćdzie­
siątych, to najwspanialsza prze­
szłość Piwnicy i wielka karta na­
szej wokalistyki, ja zaś mam za

sobą podobne zetknięcie na je­
szcze dalszej północy, gdzie dwu­
godzinny bez mała występ naszej
gwiazdy śledziłem z narastają­
cym niepokojem, zanim po paru
mniej udanych wykonaniach —

podbiła bez reszty fińską wido­
wnię. Zanim zarysowującą się
porażkę zmieniła we wspaniały,
nie pozostawiający wątpliwości
triumf.

Było to lekko licząc przed dzie­
sięciu laty. A dziesięć lat w ży­
ciu sztuki — to epoka. Mościłem
się tedy w secesyjnym wnętrzu
z niepokojem zmieszanym z cie­
kawością, ani przeczuwając, co

czeka nas w nabitej do ostatnie­
go miejsca widowni. A czekała
niespodzianka. Czekała inna,
wspanialsza Demarczyk. Inna niż
ta, którą znamy z płyt i koncer­
tów. Inna niż pamiętamy z tam­
tych lat. Demarczyk mocniejsza
i dojrzalsza artystycznie. O peł­
niejszym głosie i zwielokrotnio­
nej sile wyrazu. Polemiczna wo­
bec samej siebie. Rzucająca wy­
zwanie własnej legendzie. De­
marczyk w nowym repertuarze,
śpiewająca również własne szla­
giery — Rebekę, Tuwima i Ba­
czyńskiego — ale śpiewająca je
inaczej, bardziej ekspresyjnie, ze

zmienioną i utrudnioną interpre­

tacją. Z wyraźnie zwiększoną
skalą trudności.

Bo Demarczyk — 1 to było naj­
ważniejsze doświadczenie tego
wieczoru — nie została w miej­
scu. Nie obumarła. Nie zakrze­
pła we własną wielkość i własną
legendę. Przez lata nieobecności,
gdy ruszała się ziemia i waliły
autorytety, wielka ta śpiewaczka
wyciągała najwidoczniej wnioski
z wszystkiego, co się w wokali­
styce i muzyce działo. Dokonała
w ten sposób jakby pewnego
przewartościowania, zmiany wła­
snego myślenia i świadomości

artystycznej. Istotą tej metamor­
fozy stała się deformacja. Defor-

jących i przywoływanych do ży­
cia z pogranicza Leśmiana i

Chagalla, ze świata wielkiej po­
ezji 1 wielkiego współczucia, z

królestwa lęku 1 aberracji, z rze­
czywistości innej niż świat, w

którym żyjemy, a przecież tak

realnej 1 prawdziwej zarazem,
jakby była tylko jego cieniem.
Miejscem pełniejszego jedynie
spełnienia. Głębszej tajemnicy.
Coś z Boscha i coś z Michela de
Ghelderode’a. I może jeszcze z

Beksińskiego — gdyby Beksiński

zajmował się ludźmi a nie prze­
strzeniami. Demarczyk tworzy
świat swój rozważnie, zaludnia z

umiarem, bacząc, by rozszerzając

Demarczyk
macja głosu, melodyki, pojemno­
ści i właściwości utworu. Częściej
niż dawniej pojawia się w jej
interpretacjach wokaliza. Głos
o równej jak przed laty lub

wzmocnionej sile staje się bez
porównania elastyczniejszy. Bar­
dziej wyrafinowany. Podporząd­
kowany całości wyższego rzędu
jaką jest teatr Ewy Demar­
czyk.

Bo siłą tej niezwykłej wokali­
stki jest w istocie siła teatru. To
„teatrum mundi” jak ładnie na­
zwał sztukę Demarczyk Józef
Opalski obejmuje cały autonomi­
czny świat ludzi i stworów bytu-

granice nie zatracić mrocznego i
przejmującego charakteru wykre­
owanej substancji.

Zawsze była aktorką. Zawsze
siła jej osobowości szła o lepsze
z siłą jej głosu. Zawsze też pa­
trzyliśmy na nią — i słuchali —

zafascynowani, nie wiedząc czym
urzeka nas tak despotycznie. Ale
w ostatnim czasie w „teatrum
mundi” Ewy Demarczyk nastąpi­
ła, jak już wspomniałem, wyra­
źniejsza zmiana. Polega ona —

najkrócej mówiąc — na bardziej
świadomej kreacji teatru w pro­
cesie tworzenia. Na dostrzegal­
nym rozwoju interpretacyjrio-

kreatywnych właściwości tego
śpiewu i tworzącej ją osobowo­
ści w stosunku do czysto muzy­
cznych czy wokalnych właściwo­
ści utworu. Na pogłębianiu — i
rozszerzaniu — znaczeń nie po­
przez treść lecz sposób wyrazu.
W końcu aktorstwo to również
sposób wyrazu. Sposób tworzenia
rzeczywistości i określania swo­
jego do niej stosunku.

A świat artystyczny Ewy De­
marczyk to rzeczywistość wykreo­
wana z poezji, siły i wyobraźni.
Ujęta w porządkujące rytmy. W

grę świateł i cieni tak idealnie
zestrojonych z nastrojem i brzmie­
niem poszczególnych utworów, że

przesądza to o wyraźnie teatral­
nej fakturze tych seansów? spek­
takli? recitali? Nie wiem kto to

reżyseruje, kto oświetla, kto aran­
żuje widowisko — bo spotkaniu
nie towarzyszy żadna, niechby
najlichsza, publikacja (bodaj ulot­
ka!), przez co nawet autorów
muzyki podać nie sposób, ale
wiem, że jest to dobry teatr i
świetna robota. Właśnie teatr —

bo co to za recital, jeśli pulsuje
cała scena, jeśli światło, rytm
i muzyka łączą się w jedną, nie-
rozdzielną całość, i w jedną nie-
rozdzielną całość łączy się soli­
stka z sześcioma instrumentali­
stami, te zaś już zintegrowane i
nierozdzielne całości łączą się z

kolei najmocniejszym i serde­
cznym węzłem z widownią, któ­
ra chłonie i wypełnia ten teatr
z zapartym tchem i najwyższym
uznaniem. Poddana magicznej si­
le sceny i organizującej ją wokół
siebie — aktorki.

Ile jest takich n« świecle? He

było? Na pewno — Edith Piaf.
Może Juliette Greco. Może Meli­
na Mercouri. Ale kto jeszcze?
Gdzie jeszcze? Narody, które wy­
dały takie indywidualności, wpro­
wadzały je do panteonu swojej
kultury nie tylko poprzez ciężar
gatunkowy tej twórczości, przez
trwałość jej i legendę, ale rów­
nież przez atencję jaka wielkich
twórców w wielu krajach otacza.
Przez system ułatwień i przywi­
lejów, które wielkości towarzyszą
i nie pozostają bez wpływu na

proces tworzenia. Jak sprawa ta

wygląda u nas? Jak w przypad­
ku tej wielkiej, największej śpie­
waczki, jaką wydało miasto z

piwnicznej gleby i własnej tra­
dycji? Czy potrafimy oddać jej
sprawiedliwość? Czy wiemy na

pewno — kto nam śpiewa?
Już Konrad Swinarski na wy­

konawczynię Grandę Valse Bril­
lante czynił pewne zakusy —

chciał ją słyszeć w „Śnie nocy
letniej”. Zakusy miał także Waj­
da — w związku z „Nocą listopa­
dową”. Oparła się obu. Wabiona

przez zwyczajny teatr, wyposażo­
na w instynkt rasowej aktorki,
właścicielka wielkiej, nie dają­
cej się podrobić siły wyrazu —-

nie stanęła nigdy na normalnej
scenie.

Wołała podporządkować ją so­
bie. Stworzyć własny teatr i wła­
sny świat. Pozostać sobą. Ewa

Demarczyk.

OBSERWATOR

Jak porozumieć się z majstrem?
Otrzymując od majstra adres pod jaki maimy się zgło­

sić i wykonać zleconą przez majstra robotę, nie pytamy
*ię majstra dlaczego robota ta nie jest na terenie za­
kładu, do którego zaangażowaliśmy się do pracy, nie

mówimy nikomu, że nas majster gdziekolwiek posyłał,
a tym bardziej nde pytamy pod wskazanym przez maj­
stra adresem źle majster za tę robotę, którą my wyko­
nujemy, zarobi. Jeśli uda się nam tych pytań nie zadać,
atni majstrowi ani tam gdzie naa posłał, mamy szansę,
że w ciągu miesiąca majster znów nas gdzieś pośle. Za

trzecim, najdalej za czwartym razem posyłając nas pod
kolejny adres, majster zapyta czy jest dla nas jasrae, że

robimy za niego fudhę. Dopuszczeni w ten sposób do ta­
jemnicy majstra odpowiadamy skromnie spuszczając oczy,
że w szczegóły nie mamy zamiaru się wdawać, ponieważ
oo majster powie jest dla nas święte. Taka odpowiedź
ma prawo się majstrowi spodobać, czego dowodem bę­
dzie, że po kolejnej fusze odpali nam jakąś niewielką go-'
tówfcę.

Jeśli z fuchy na fuchę gotówka będzie systematycznie
rosła, oznacza to, że majster jest z nas zadowolony. Jeśli
natomiast gotówka rosnąć nie będzie oznacza to, że jest
on obrzydliwym skąpiradłem, w związku z czym najwyż­
szy już czas ruszyć głową i zakręcić się za fuchą samemu,

baz pośrednictwa maijsitra. Znajdujemy ją bez brudu, po­
lecani znajomym przez tych, u których robiliśmy fuchę
majsibra. Infiarmujemy o tym fakcie majstra, kiedy po­
leci nam pójście na następcą fuchę, mówiąc że będaie
to trudne, ponieważ mamy ambicje, w związku z czym
postanowiliśmy się dalej uczyć.

Aby jednak majstra już tak zupełnie nie zostawiać na

lodzie, mówimy mu, że mamy kolegę, który chętnie
by się przy majstrze przyuczył. Majster świetnie się
orientuje jak ma się naprawdę sprawa z naszą przy­
szłą naukę, ale skoro daliśmy mu zmiennika nie robi
ram żadnych uwag. Oczywiście, jeśli tyllko podobnie
jak to z nami było, kiedy przyszliśmy jako zmiennik ko­
legi, który się usamodzielnili, pouczyliśmy kolegę z kim

ma o czyim nie mówić i o co majstra, a tym bardziej tam

gdzie nas majster pośle, nie pytać.

Jak przecinając nieporozumienia —

porozumiewamy się w sprawie rozwodu?

Nieporozumienia małżeńskie dyktują kulturalne wyj­
ście z sytuacji w postaci rozwodu. Nie tracąc czasu uma­
wiamy się z adwokatem w celu przeprowadzenia przewi­
dzianych prawem formalności. Umówieni z adwokatem

niezwłoiozmie przystępujemy do poroaiuimitenwa w sprawie
onzecBemiia przyczyn naszego rozwodu i w tyim momencie,

n. estety to wszystko co jesizcze przed paroma dniami,
teedy raucóiliśmy myśl o rozwodzie wydawało się nam

wręcz porywającą przygodą, teraz w jednej chwili za­
częło blednąć. Podział mieszkania niweczy kompletnie
niepowtarzalny urok i dreszcz emocji oczekiwania na

kochanka a patem czy zdąży on (one) wyjść zanim przyj­
dzie b. współmałżonek. Po powrocie z pracy zamiast

gderania, że znów gdzieś zawieruszyliśmy się, oczekuje
nas w domu głucha cisza. Tracimy teściową jaką można

było spotkać jesizcze tylko przed wojną, tracimy wspól­
nych przyjaciół, wspomnienia wspólnych wycieczek, w za­
mian właściwie niczego nie zyskując. Panieważ adwo­
kat odmawia padraucania nam dodatkowych argumentów
za rozwodem, wracamy do domu bez wniesienia sprawy
o roizwód. Jak to już kilka razy miało miejsce, przez

tydzień będzie teraz spokój, potem znów przez trzy ty­
godnie sytuacja będzie narastać. Wreszcie znów dojrze­
jemy do rozwodu. Na trzy dni, maksimum na tydzień.

Redaguje
JERZY WITTLIN

GAZETKA
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W KOLEJCE
DO KINA

Nazwanie seriali telewizyjnych
„gumą do żucia dla oczu” wyda-
je się porównaniem nadzwyczaj
trafnym. Gdy tylko żuć się zacz-

nie — nie sposób już przerwać.
Guma dawno straciła smak, ale

wprawione w ruch szczęki poru­
szają się dalej; miarowo, auto­
matycznie, bezmyślnie... Nie wiem

czy naukowcy zajmowali się ba­
daniem przyczyn tego swoistego
fenomenu psychiczno-fizjologicz-
nego jakim jest, zwłaszcza w

USA, to wszechobecne przeżu-
wactwo, ale telewizyjni i filmo­
wi producenci praktyczne wnio­
ski z tego analogicznego trakto­
wania przez odbiorców „filmu,
rozciągliwego jak guma”, wy­
ciągnęli już dawno. Stąd od lat
rozwlekłe sagi rodów, niezliczo­
ne odcinki Bonanz i dr. Kil-
dare’ów, Kojaków i Hill Stree-
tów, a w kinach opatrzone ko­
lejnymi numerami Szczęki 1

Ojcowie Chrzestni, serie o ja­
pońskim potworze Godzilla czy
tworzona właśnie kosmiczna saga
o rycerzach Jedi i okrutnym, to­
talitarnym międzygalaktycznym
Imperium. Trzeci odcinek tej
ostatniej serii — „Powrót Jedi”

(zapowiadany w trakcie reali­
zacji jako „Rewanż rycerzy Jedi”
i „Odwet Jedi”) — wszedł na

nasze ekrany.
Przedsięwzięcie jest gigantycz­

ne, a o jego skali świadczył już
rozmach towarzyszący powstawa­
niu pierwszego filmu serii —

„Gwiezdnych wojen” (1977) w

reżyserii Georgesa Lucasa (asy­
stenta F. F. Coppoli, autora, nie­
znanych w Polsce, „THX-1138” i
„American Graffiti”), , animatora

całej tej historii. W filmowej re­
klamie na Zachodzie z lubością
podkreśla się wszystkie „naj”,
które przy kręceniu jakiegoś

obrazu osiągnięto, a „Gwiezdne
wojny” takich rekordów uzyska­
ły bardzo dużo. Praca nad fil­
mem trwała trzy lata. Brał w

niej udział ogromny zespół —

ponad 900 osób — specjalistów z

różnych dziedzin. Zastosowano

najnowocześniejszą technikę uzy­
skiwania wizualnych efektów
specjalnych i muzycznych (ste-
reofonia systemu Dalby). Specja­
lista od dźwięku rozpoczął pracę
na dwa lata przed pierwszym

jące galaktyczne planety znale­
ziono między innymi na Saharze
i w wulkanicznych kraterach
Nefty, w jaskiniach troglodytów
w Matmata i w Dolinie Śmierci.
Zdjęcia do drugiej części sagi —

„Imperium kontratakuje” — krę­
cono ponadto na lodowcu Finse
w Norwegii (1500 m n.p.m.) przy
pomocy nowego modelu kamery
zdolnej do pracy w temperatu­
rze minus 40 st. C, oraz w wybu­
dowanej pod Londynem naj­

Guma do żucia
klapsem; język jednej z kosmicz­
nych ras powstał z dialektów

afrykańskich nagrywanych z

dużym przyspieszeniem; innej —

z pomruków niedźwiedzia i gło­
su „jaki wydaje mors podrażnio­
ny bodźcem elektrycznym”. Ko­
smicznemu gangsterowi użyczył
głosu znany poliglota znający
piętnaście języków i mówiący
każde słowo w innym języku.
Dla wykonania finałowej bitwy
reżyser zmontował najpierw
dwudziestominutową sekwencję z

fragmentów różnych filmów wo­
jennych i wraz z fachowcem od
efektów zastąpił następnie samo­
loty pojazdami kosmicznymi, a

działa — rakietami. Plenery uda­

większej hali zdjęciowej na świę­
cie (80X38X14 metrów), w której
bez trudu pomieścił się galak­
tyczny krążownik „Sokół-Mille-
nium”, ważący ponad 40 ton, a

wykonany w walijskiej stoczni,
która w latach trzydziestych
specjalizowała się w budowie

gigantycznych wodnopłatowców
„Sunderland”. I tak dalej, i tak

dalej... a wszystko pomnożone
przez dziewięć, Okazało się bo­
wiem, że Lucas zamierzył sagę
składającą się z trzech trylogii,
zaczynając od środka, to znaczy
od trylogii drugiej, „Gwiezdne
wojny” były jej częścią pierwszą,
„Imperium” drugą, a „Powrót
Jedi” — trzecią. Teraz zajęto się

trylogią pierwszą o akcji rozgry­
wającej się dwadzieścia lat
wcześniej; za lat kilka lub kil­
kanaście powstanie trylogia trze­
cia.

Kolejność realizowania — i

oglądania — nie ma jednak
właściwie żadnego znaczenia; dla
zrozumienia „Jedi” nie trzeba
wcale znać „Imperium” czy
„Gwiezdnych wojen”. O wiele
ważniejsza jest znajomość ogól­
nego dorobku kina, od westernu

przez kryminał do obrazów ga­
tunku S.F.; wszystkie te filmy z

lubością posługują się bowiem

cytatami i parafrazami, są tyglem
stylów i chwytów — rozpozna­
wanie odniesień, zapożyczeń i

przeróbek ma bowiem dać wi­
dzowi dodatkową frajdę (po­
dobną zabawę proponuje Steven
Spielberg w swych „Poszukiwa­
czach zaginionej arki”). Ale naj­
ważniejsze jest jeszcze co inne­
go: wychowanie w „kulturze ko­
miksowej”, przyswojenie jej este­
tyki i uproszczonego maksymal­
nie modelu świata. Z tego ostat­
niego warunku wynika chyba
fakt stosunkowo umiarkowanego
powodzenia na polskich ekranach
„Gwiezdnych wojen” i „Im­
perium”; umiarkowanego — gdy
porówna się je z tym szaleńczym
entuzjazmem, z jakim przyjęte
zostały przez widzów USA, Ka­
nady i innych krajów „kultury
komiksowej”.

„Gwiezdne wojny” po roku

wyświetlania zgromadziły nieco

ponad trzy miliony widzów
(ustępując pierwszego miejsca na

rocznej liście „Szczękom I”.
„Imperium” ściągnęło do kin o

ćwierć miliona widzów więcej
(ustępując „Walce o ogień” —

prawie 5 milionów widzów),
„Powrót Jedi” zapewne znów
będzie miał nieco większą wi­
downię, bo i my przez te lata

niebezpiecznie zbliżyliśmy się do

komiksowego typu kultury.
Można się na to oburzać, można,
a nawet należy się temu prze­
ciwstawiać — aby nie stał się
ten model dominującym, a tym
bardziej jedynym — ale lekce­
ważyć, odrzucać czy nie dostrze­
gać zjawiska byłoby reakcją
nonsensowną. Choć więc „Powrót
Jedi” nie dorównuje, podobnie
jak „Imperium”, „Lucasowskim
„Gwiezdnym wojnom” (reżyserię
kolejnych fragmentów „mistrz”
powierzył już innym reżyserom,
Irvinowi Kershnerowi i Richar­
dowi Marąuandowi), brakuje w

nim tej dawki poezji, tak wyraź­
nie wyczuwalnej w pierwowzo­
rze — warto wybrać się do kina
i obejrzeć kolejną fazę zmagań
Dobra ze Złem, rycerzy Jedi i

„wszystkich stworzeń dobrej
woli” z okrutnymi sługami Im­
perium Zła.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

Potrzebowałem załatwić pewną sprawę. Nie była ona

zbyt skomplikowana, ale wymagała decyzji trzech pa­
nów, którzy musieliby w tym celu spotkać się w jed­
nym miejscu i czasie. Ponieważ jeden z nich był moim
dawnym kolegą szkolnym, który pozwalał mi odpisywać
zadania z matematyki, albo też ja mu pozwalałem ko­
rzystać z moich konspektów do historii, czego już nie
pamiętam — więc wybrałem się, do instytucji, którą
kierował. Sekretarka dyrektora była bardzo miłą i e-

legancką panią. Sam dyrektor na dźiwięk mojego naz­
wiska wybiegł z gabinetu i po wycałowaniu mnie z du­
beltówki, zaprosił do siebie. Sekretarka podała filiżanki
z doskonałą herbatą i po opowiedzeniu sobie nawzajem
kolei losu od szkoły powszechnej, wytaszczyłem mu o co

chodzi. Zanotował w terminarzu informacje niezbędne
do załatwienia mojej sprawy a ponieważ był to piątek
po południu, więc poprosił, aby zadzwonić w poniedziałek
kolo ósmej rano. Kończy wtedy operatywkę i będzie
miał chwilę czasu.

Po nie działek. Zadzwoniłem, jak było umówione.
Sekretarka oczywiście, natychmiast mnie rozpoznała
i przeprosiła w imieniu „szefa”. Zapomniał, że rozma­
wialiśmy w piątek i w związku z wolną sobotą i nie­
dzielą nie zdążył połączyć się z dwoma panami, bez któ­
rych nie da się nic zrobić. Prosiłem o przekazanie po­
zdrowień dyrektorowi i oświadczyłem, że poziwolę sobie
zadzwonić nazajutrz.

Wtorek Aby nie być zbytnio natrętnym wykręciłem
numer instytucji, którą kierował mój kolega szkolny
o dziewiątej rano. Sekretarka była bardzo speszona, za­
żenowanym głosem oświadczyła, że dyrektor został pil­
nie wezwany do Warszawy i będzie osiągalny dopiero
na drugi dzień. Pomyślałem, że nie jest jeszcze za póź­
no, mam jeszcze trochę czasu, poczekam.Środa. Zadzwoniłem kilka minut przed ósmą, ode­
brał sam dyrektor. Powiedział: — Wyobraź sobie, że

dopiero w połowie załatwiłam twoją sprawę. — Jak to
w połowie? — zapytałem. — Jeden się zgodził, drugie­
go nie zastałem. Wyjaśniłem mu: — Wynika z tego, ie
załatwiłeś w dwóch trzecich, skoro z trzech potrzebnych
udało ci się uzyskać diwie zgody. — Wiesz, że masz ra­
cję — ucieszył się. — Zadzwoń jutro.

Czwartek. Sekretarka była jakby roztargniona, pro­
wadziła równocześnie rozmowę ze mną i jakąś panią
siedzącą w sekretariacie i zdającą sprawę z tego, co

było sprzedawane na pierwszym piętrze w domu towa­
rowym. Jeżeli dobrze usłyszałem, dyrektora nie ma w

pracy ponieważ ukochany wnuczek dostał zapalenia
ucha i trzeba go było zawieźć na klinikę.

Piątek. Sekretarka przekazała słuchawkę mojemu
dawnemu koledze szkolnemu. Przepraszał mnie i oświad-

Sen petenta
czyi, że ów trzeci jest nieosiągalny, więc umówił się
z jego zastępcą, który wstępnie wyraził zgodę na zała­
twienie mojej sprawy, aile trzeba to jeszcze przeprowa­
dzić formalnie. — „Czy mnie rozumiesz?” — zapytał dy­
rektor. Nie rozumiałem, ale co było robić. Dowiedzia­
łem się, że piątek nie jest najlepszym dniem, bo w go-
botę nawet jeżeli nie jest wolna, pracuje się na zwolnio­
nych obrotach 1 zastępca może być nieuchwytny. Zgo­
dziłem się i nauczony doświadczeniem zaproponowałem,
że zadzwonię w poniedziałek rano.

W niedzielę jak to w niedzielę — spałem dłużej. Śni­
ło mi się, że dostałem list od Wspaniałomyślnego Krew­

nego z Ameryki. W liście było trochę dolarów. W sam

raz, aby kupić dwie butelki koniaku i trzecią mniejszą.
Kupiłem więc ten koniak i wybrałem się po kolei do o-

wych trzech panów. Po krótkim wytłuszczeniu sprawy,
wręczałem koniak i pędziłem do następnego. W ten spo­
sób w rewelacyjnie krótkim czasie trzydziestu minut
miałem z głowy cały problem.

W tym momencie zbudził mnie dzwonek telefonu. Na
szczęście była to pomyłka. Mogłem więc chwilę pomy­
śleć. Zacząłem się zastanawiać, czy rzeczywiście wręcza­
łem koniaki, czy też był to sen. Równocześnie nie by­
łem w stu procentach pewien, czy moje tygodniowe do­
bijanie się telefoniczne do byłego kolegi nie śniły mi
się przypadkiem. A może, pomyślałem, w rzeczywistości
nic nie miałem do załatwienia i cały ten biurokratycz­
ny koszmar należał do omamów?

Pragnąc przerwać ten ciąg podejrzeń i samooskarżeń
wykręciłem w kolejnym dniu numer instytucji, w któ­
rej pracuje mój dawny kolega szkolny. Sekretarka na

dźwięk mojego nazwiska natychmiast połączyła mnie
z dyrektorem. Świeżym, poniedziałkowym głosem powie­
dział: — „Wyobraź sobie, że twoja sprawa jest na do­
brej drodze. Za dtwie minuty muszę podjąć delegację
z Grenlandii — jak zadzwonisz w południe, to pogada­
my”.

Pożyczyłem od swojej sekretarki nożyczki, jak naj­
dyskretniej przeciąłem nimi kabel telefoniczny łączący
moje biuro ze światem, wyjąłem z szuflady album ze

zdjęciami rodzinnymi i zapowiedziawszy sekretarce, ie
dla nikogo mnie nie ma — zabrałem się do wklejania
fotografii.

STANISŁAW STANUCH

Nasza księgarnia
JERZY CZAJKOWSKI -

„Muzea aa wolnym powietrzu
w Europie”, KAW 1984, wyd.
I, nakł. 10 tys. egz., str. 432,
cena42O zł. Pierwsze muzea na

wolnym powietrzu, czyli skan­

seny, poświęcone ludowemu
budownictwu, ludowej kultu­
rze, pojawiły się niedawno, bo
w końcu ubiegłego wieku, dziś
zaś w samej Europie jest ich
przeszło 2 tys. Wraz z urbani­
zacją świata 1 uprzemysłowie­
niem wsie poczęły się wylud­
niać, a kultura ludowa zani­
kać. Wtedy to narodziła się w

Szwecji idea zakładania skan­
senów. „Najważniejszym ce­

lem muzeów skansenowskich
jest wykorzystanie muzeów
do celów dydaktycznych" —

pisze autor tej niezwykle cie­
kawej pracy. Liczne zdjęcia,
niestety bardzo złej jakości.

MICHAŁ BUŁHAKOW —

„Notatki na mankietach”, WL
1984, wyd. I, nakł. 50 tys. egz.,
str. 470, cena 220 zł. Wczesna

proza Bułhakowa, zbiór drob­
nych utworów autora »Mia-

trza i Małgorzaty”, napisanych
na początku lat dwudziestych,
jeszcze przed powstaniem
pierwszej głośnej powieści
„Biała Gwardia”, znanej w

przeróbce scenicznej pt. „Dni
Turbinów”. Wyboru dokonali

Andrzej Drawicz i Ałła Sara-
chanowa, tłumaczyli Witold
Dąbrowski, Andrzej Drawicz,
Irena Lewandowska, Ałła Sa-
rechanowa.

BOHDAN TYMIENIECKI —

„Na imię jej było Lily”, Wy­
dawnictwo MON 1984, wyd. I,
nakł. 40 tys egz., str 248, ce­
na 130 zł. Wspomnienia za­
mieszkałego w Londynie ma­
jora II Korpusu polskiego,
żołnierza 6 pułku pancernego
w kampanii włoskiej Autor
pochodzi ze znanej ziemiań­
skiej rodziny, brał udział w

kampanii wrześniowej, fran­

cuskiej, spod Dunkierki wydo­
stał się do Anglii, stmtąd tra­
fił do Iraku, Palestyny, Egip­
tu, wreszcie do Włoch. Cała
epopea polskiego żołnierza
Lily, ,to pieszczotliwe Imię
czołgowej armaty.

I znów w Zachęcie wystawa
ważna nie tylko atrakcyjnością
pokazanych dzieł, ale i siłą
wspomnień o wystawiającym.
Już dwa lata minęło od śmierci
Ottona Axera, a artysta żyje
stale w środowiskowej legendzie.
Może dodał mu życia Eryk Li­
piński, który przez tyle lat po­
kazywał nam jego sylwetkę w

..Przekroju”. Sylwetkę eleganckie­
go dżentelmena z wydatnym no­
sem, który ulegał jakby jeszcze
przedłużeniu o całą długość
jamnika, co go pan Otek zaw­
sze miał obok siebie...

Malarz i scenograf, sitryj Axera
młodszego czyli Erwina, dyrek­
tora Teatru Współczesnego w

Warszawie. Tam też Otto Axer.
komponował dekoracje, ale głów­
nie związany był ze sceną przy
Karasia, gdzie dotarł jeszcze

Axer

starszy
z Leonem Schillerem. Scenogra­
fię projektował zresztą twórcom
różnym i do różnych literatur,
nie miał tu wyraźnych prefe­
rencji, choć gdy raz jeden sam

zapragnął zabawić się w reżyse­
rowanie — wybrał Szekspira,

u Był to „Makbet” z Niną Andrycz
i Michałem Pawlickim, spektakl
niezmiernie, może nadmiernie,
ekspresyjny. Jego twórca nigdy
już unitem prób reżyserskich nie
ponawiał, za to scenografię począł
zdradzać dla — już w młodości
uprawianego — malarstwa. Teraz
w Zachęcie pokazano niemal
sto prac olejnych i kilkaset ry-

. sunków, są to głównie kompo­
zycje figuralne, zawsze w ruchu,
jakby stale tańczące, rozedrgane,
w jakiejś wewnętrznej wibracji.
To dalej teatr, ale niemy, tyle że

uchwycony w stop-klatkach ry­
sunku. przeważają sylwetki ko­
biece, szkicowane bez myśl: o

urodzie modelek, często zbrzy-
dzone ciążą bądź kalectwem, na

obrazach kolory złamane, sepie
i ugry. Wszystko smutne, dalekie,
choć taik znajome. I oatrząc na

te rysunki trudno zapomnieć sa­
mego pana Otka, który co dzień
wkraczał bezgłośnie do sąsiadu­
jącej z mymi „Szpilkami” ka­
wiarni „Antycznej” (czyli dawne­
go, legendarnego „Marca”), mil­
cząco odsiadywał sakramentalne
pół godziny nad oół czarną, któ­
rą kelnerka serwowała mu bez
zamówienia, acz zawsze z obu­
stronnym uśmiechem.

U „Marca” jeszcze wtedy by­
wało tłoczno, zachodził Pietrzak,
zaglądali Marianowicz i Wittlin,
wpadał czasami Jan Paweł Gaw­
lik, bywali też na sekretnych
pogaduszkach z gośćmi z terenu,
co zawitali na chwile do stolicy,
różni towarzysze z pobliskiego
gmachu. Ci, co przekładali dobrą
kawę ponad uroki sąsiedzkiej
„Złotej Rybki”. Lubił więc tu

przychodzić Jan Grzelak, a chy­
ba kiedyś widywałem i Zbig­
niewa Reguckiego. Teraz „Antycz­
na” wyszła z mody, pana Otka
też zabrakło.

Jest w salach Zachęty. Ponie-
działkoiwy wernisaż zgromadził
komplet przyjaciół artysty. Nie
wszystkich, bo odeszło paru, któ­
rych jeszcze pamiętam z poprzed­
niego wernisażu Axera, z roku
bodajże 1978, z galerii „Expresu”.
Ale stawiło się wielu, był Hen­
ryk Tomaszewski, Aleksander
Bardini, Jan Rybkowski, Andrzej
Łapicki, Arnold Mostowicz, Ewa
Bonacka, Jerzy Michałowski,
Zygmunt Hubner Był, oczywiś­
cie, Erwin Axer i wdowa po
zmarłym artyście, pani Olga.
I patrząc na ten korowód gości,
co przesuwali s.ię pomiędzy płót­
nami, zwisającymi w wystawo­
wych salach, wydawało mi się,
iż to z kompozycji Axerowskich
ożył ten teatr. Też trochę smut­
ny, też w dyskretnym swym
przyciszeniu nieledwie niemy.
Triumf artysty nad życiem, czy
może żal życia po artyście? Wiem,
że ta puenta brzmi tu pretensjo­
nalnie, ale brak widać słów, by
uchwycić klimat tego wernisa­
żowego wieczoru. A do Zachęty,
na wystawę Ottona Axera za­
praszam...

KONRAD STRZELEWICZ WITOLD FILLER
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— Żebyś miał wprawną rę­
kę — Stanisław Smolka pole­
wa bimberek gdzieś tak do

połowy szklanki. Ugadany
■waześnied masara Antoni Ro­
bak przychodni purtkftualnle.
— W tym fachu trzeba być
aolidnym — wyjaśnia. W ką-
ole stawia pękatą teczkę ze

sprzętem. Przepija do gospo­
darza. Na razie bez zakąski.
Zjedzą coś, jak świnią pad-
nle. Wrzątek jest? — pyta pan
Antoni. Tak bardziej retorycz­
nie, bo Smółka nie pierwszy
raz bije i kolejność zna na

pamięć.

Wstał o czwartej, do szóstej
zdążył wszystko przygotować.
Czyli gorącą wodę, słomę, po­
wrozy, wędzarnię. Skrzyknął
też pomocnika, krewniaka. Ja­
siek będzie asystentem. Przy
okazji się poduczy. Świnię
dzień wcześniej przygłodzili.
Zęby miała jelita czyste. Pan

można podgrzać, a nawet eoś
mocniejszego zrobić.

— Spieszmy się chłopy —

pogania pan Antoni — do
drugiej trzeba skończyć, bo
na trzecią jestem już zamó­
wiony. Teraz muszą świnię
rozebrać. A więc osobno że­
berka, słoninę, schab, kar-
kówkę. Gospodarz tnie mięso
na paski. Jasiek pomaga.
Idzie szybko. Pan Antoni
ściąga błonę z jelit. — Przed

wojną sadło robili. Teraz już
nikt nie chce. Tylko kiełba­
sa, pasztetowa i salceson.
Kiełbasa musi być dobra —

zastrzega Smółka — bo na

własny użytek. Gdyby sprze­
dawali, to do mięsa wszystko
może iść. Jeszcze ze sklepu
troohę mielonego by się rzu­
ciło. Gospodyni wyciąga łeb
z garnka. W rosole gotuje
kaszę na kaszankę. Pan An­
toni trochę się już spocił.
Myje ręce i zaczyna ugniatać
farsz. Trochę przypraw. Mie­
sić trzeba gdzieś tak pół go­
dziny. Co Chwilę kosztują. —

Więcej pieprzu i czosnku —

masarz, tak jak malarz, przy
pracy bez gorzały się nie o-

bajdzia. Lecz nie za dudo, bo
modna spartaczyć robotę i
•tracić dobrą sławę u ki-dzi.

— Świnia świni nierówna
— tłumaczy sentencjonalnie.
— Pamiętam jedną taką be­
stię. Półtora metra miała.
Twardy łeb. Złe uderzyłem i
się wyrwała. Panie, po po-
dwórau my ją w pięciu goni­
li. Wrzasku tyle, że cała wieś
się zbiegia. Poprawiłem do­
brze ze dwa razy. Trochę kwi­
ku i po wszystkiemu. Ja już
się do tego przyzwyczaiłem.
Alę inni to wrażliwsi są. Je­
den gospodarz tak się do świ­
ni przywiązał, że uciekł, że­
by nie patrzeć na morder­
stwo. Taki dziwak był. Sam
się musiałem męczyć. Niby
wrażliwy, ale potem to całe
święta kiełbasę jadł!

Kiszka już gotowa, paszte­
towa też. Pan Antoni powo­
li pakuje sprzęt. Jasiek z go­
spodarzem jeszcze popracują.
Gospodyni pakuje masarzowi
do teczki kawałek schabu,

Trochę kwiku
POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ

Antoni wkłada fartuch z ce­
raty, biały kucharski czepek.
Musi być czysto. Bo dla sie­
bie biją, a nie na sprzedaż. Z
teczki wyciąga zestaw noży,
„strzałkę” do ostrzenia, sie­
kierę i dratwę. Role już po­
dzielone. A więc Smółka wy­
prowadzi „blondynę” z chle­
wika na podwórze, przytrzy­
ma. Jasiek ma łapać krew do
garnka. Zaś pan Antoni będzie
operował siekierą.

Ofiarę wyciągają po śniegu
na słomę. Żeby się nie zabru­
dziła. — Dobra sztuka, ze sto

pięćdziesiąt kilo — szacuje
wprawnie pan Antoni. Gospo­
darz pociąga za sznurek u-

wiązany do tylnej nogi zwie­
rzaka: — tak trzeba, bo wte­
dy Świnia głupieje i się nie

rzuca. Pan Antoni — emeryt,
ale krzepę jeszcze ma. Za­
mach oburącz i obuch siekie­
ry trafia pomiędzy uszy. Świ­
nia pada. Gospodarz łapie ją
za przednią nogę. Długi cien­
ki nóż trafia w serce. Teraz

kolej na Jaśka. Podbiega z

garnkiem. Pan Antoni „pom­
puje” krew. Będzie ze cztery
litry. — Poprawiać nie trzeba
— mówi masarz — miała

miętką czaszkę. Jasiek! Krew

odstaw na bok, niech zgęstnie­
je — dyryguje pan Antoni. A

potem żeby ją gospodyni na

ogień postawiła i miszoła.

Przynoś Stasiek ten wrzątek...
— to do gospodarza. Wyciąga
zakrzywiony nóż. Polewają
wrzątkiem tusze, zeskrobują
szczecinę. — Oparzyć ją mu-

simy w dwadzieścia minut —

pogania pan Antoni. Zwijają
się na mrozie. W zapasie jest
denaturat. Jak się nie da o-

skrobać, to opalą. Podwiesza­
ją świnię w stajni. Jeszcze je­
dno płukanie zimną wodą. Nóż

rozcina tuszę. — Słonina na

dwa palce, niezła będzie kieł­
basa — pan Antoni ze znaw­
stwem ocenia. Wyciąga wnę­
trzności. Cienkie jelita będą
na kiełbasę, ale ich i tak nie

wystarczy. Teraz grube jelita
zastępuje folia. Nie ma czasu

na czyszczenie wszystkiego.
Masarz nacina łeb i mocnym
obrotem odrywa od tułowia.

Tuszę rozpoławia. Cięższa ro­
bota już zrobiona. Gospodyni
szykuje gar na głowiznę. Od­
cina kawałek wątroby. Będzie
z cebulką na śniadanie. Przy­
gotuje też móżdżek z jajecz­
nicą. Pan Antoni przybija do

stołu maszynkę do mięsa:
czechosłowacka „pięćsetka"
jest dobra, teraz robota szyb­
ko pójdzie. Zamiast korby ko­
ło rowerowe. Na dole •Unik,
pasek klinowy 1 pedał od ma­
szyny do »zycia. Sprzęt najlep­
szy w okolicy. Inni męczą «lę
ręcznie. Pan Antoni bierze

więc na całą maszynerię do­
datkowo trzy setki.

Smółka przynosi pieprz,
czosnek, cebulę, »ól, wykombi­
nowane wcześniej jelita. Ku­
pił je od jednego takiego, co

to na Węgry często jeździ.
Tam sprzedają w paczkach po
10 metrów. Kosztuje grosze.—

Przywiózł dwa tysiące metrów
— tłumaczy gospodarz — lu­
dzie we wsi się dowiedzieli, to

przez dwa dni kolejka była,
jak przed meblowym. Sprze­
dawał po siedemdziesiąt zło­
tych za metr. Ze sto tysięcy
na tym zarobił. Smółka kupił
50 metrów, zostanie jeszcze na

następne świniobicie. Gospo­
dyni częstuje gorącą herbatą.
Jest już wątróbka i jajeczni­
ca z móżdżkiem. Następna
kolejka. — Dobry bimberek,
pewno z Lubczy... — pan An­
toni dzięki świniobiciom zna

się na rzeczy. Lecz tym ra­
zem się pomylił. — W Lub­
czy dobry pędzą, ale i u nas

nie najgorszy — gospodarz
pokazuje parnik. — Niezła
rzecz. Do ziemniaków, wodę

przypomina gospodyni —

przecież to musi być praw­
dziwa wiejska kiełbasa. Czas
na drugie śniadanie. Jest kar-
kówka, ozór, nerki. Na gorą­
co. Gospodarz sięga po nową
butelkę. — Dobrze jest prze­
pić — tłumaczy gospodyni
pan Antoni — bo samo tłuste
może człowiekowi zaszkodzić.
Jasiek ma jtuż szmerek. Prze­
gryzają kiełbaśnicą, czyli
farszem do kiełbasy. — le­
psza. niż tatar — chwali go­
spodarz przed nową kolejką.
Pora na robienie kiełbas. Go­
spodarz idzie już napalić w

wędzarni. Pan Antoni z Jaś­
kiem obsługują maszynkę. —

Wyczucie trzeba mieć, żeby za

szybko nie było — pan An­
toni delikatnie operuje peda­
łem. — Za Niemca — wspo­
mina — też się często świnie
biło. Tylko, że wtedy za to
do obozu wysyłali. Ojciec był
masarzem i mi mówił, W o-

kolicy go szanowali, miał
wzięcie. Do świń go wzywa­
li, i do krów też. Z krowami
to było ciekawie. Jak bili, to
trzeba było ostrożnie, bo Nie­
miec ścigał. Jak w zimie pro­
wadzili do niego krowę, to

żeby nie było śladów — nie

uwierzysz pan — buty jej
ubierali. I Niemiec już cał­
kiem był na tym tle głupi.
Takie historie były. Teraz też

niby świń bić nie wolno. Ale
do obozu nie wywiozą. I kto
tam, panie, na to patrzy. Jak
przyjdzie posterunkowy, to
strzeli lufę, przegryzie kieł­
basą i dobrze jest. Jeszcze na

drugi dzień ze dwa kilo kieł­
basy kupi. To mu nawet o

stówkę opuszczą na kilogra­
mie. Czyli, można żyć. Zre­
sztą żadnego wyzysku nie ma,
bo połowa mięsa i tak idizie
do rodziny w mieście. Są ta­
cy, co handlują. Zabije taki
świnię i cielę na ten przy­
kład. Z cielaka zostanie tro­
chę mięsa i do kiełbasy do-
daje. Razem zrobi z pięćdzie­
siąt kilo. I sprzedaje po sie­
demset pięćdziesiąt. A sama

cięlęcina idzie po trzysta
pięćdziesiąt. Co najmniej. In­
teres dobry. Bo gdyby sprze­
dał świnię i cielę państwu,
stratny byłby na dziesięć ty­
sięcy. Każdy głupi to policzy.
I wychodzi, że opłaca się bić
na handel.

Pan Antoni przerywa mo­
nolog — mało czasu. Wyszło
25 kilogramów kiełbasy. Go­
spodarz teraz wędzi. Potrwa
to ze trzy godziny, bo dla
siebie robi. Gdyby było na

handel, wystarczyłaby godzi­
naitakniktbysięniepo­
znał. Z wędzeniem to nie jest
taka prosta sprawa. Trzeba
mieć odpowiednie drewno.

Najlepszy jest buk i wiśnia.
W ogóle twarde drzewo.
Przydałoby się też trochę ga­
łęzi jałowca, żeby zapach był.
Smółka postarał się o buczy­
nę. Wędzić trzeba ostrożnie,
nie nerwowo. I żeby płomie­
nia nie było. Dochodzi dwu­
nasta. Robią kiszkę. Jasiek
tnie folię, a pan Antoni ob­
sługuje maszynerię. Duto nie
roibią. To też dle siebie. Wyj­
dzie ze cztery kilogramy. A
na handel to dodaje się wię­
cej kaszy 1 skręciliby ze dwa

razy tyle.
Przy następnej kolejce

Smolka odmawia. — Przy
wędzeniu trzeba uważać, że­
by się kiełbasa nie spaliła.
Dwa lata temu przysnąłem.
Przed Bożym Narodzeniem to

było. I Świnia x dymem po­
sada. Spaliło się coś ze dwa-
dzieśeśia kilo kiełbasy. Teraz

moja mnie pilnuje. Herbatę
przynosi, sprawdza, ezy
wszystko jest dobrze. Ale
wtedy to nawet nie bardzo ża­
łowałem tej spalonej świni.
Bo na drugi dzień biłem na­
stępną. Pan Antoni i Jasiek
nadrabiają za gospodarza. Idą
dwie szybkie kolejki. Masarz

podkręca tempo. — Zaraz
idzie bić drugą świnię i nie
chce, jak mówi ,.stracić sma­
ku”. Gospodyni układa w ga­
rze kaszankę. Tamci przygo­
towują salceson. Potem będzie
pasztetowa. Z mąką, a nie z

bulkami, bo wtedy robota

szybciej idzie. Panem Anto­
nim nieco szarpie. — W gło­
wie trochę już się dzieje, no

bo człowiek zmęczony — tłu­
maczy się sięgając po bimber.
Wypić, owszem, lubi. Nie tak,
żeby od razu do spodu. Ale

trochę kiszki, pasztetowej i
salcesonu. A jeszcze jutro po-
deślą mu kiełbasę. Jak ostyg­
nie. Silnik taszczą do samo­
chodu. Na odchodne po szkla­
neczce. Pan Antoni inkasuje
gotówkę. Dogadali się, że ty­
siąc pięćset dostanie. Za wię­
kszą sztukę zażądałby dwa. A

tysiąc pięćset dlatego, że trzy­
sta doliczył za swój nowocze­
sny sprzęt. Bo jak trzeba
kręcić korbą, wyszłoby o te

trzy stówki mniej. Jak się co­
dziennie obskoczy dwóch go­
spodarzy, trochę grosza jest.
Tak, że nie narzeka. Do eme­
rytury jak znalazł. Konku­
rencji się nie boi. Sprzęt ma

dobry, a i wzięcie u ludzi.
Tylko, że sił coraz mniej. Sy­
nów ma dwóch, ale żaden nie
chce pójść w ślady ojca. —

Ginie zawód — narzeka pan
Antoni — nie ma już kogo
przyuczać. A przecież do tej
roboty żadnych papirów nie
trzeba.

Pan Antoni zrobił już swo­
je. Wsiada do dużego fiata.
Nie tak, jak ci, którzy sprzęt
na rowerze wożą albo na ple­
cach taszczą. Poniekąd pana

Antoniego zaliczyć więc mo­
żna do masarskiej arystokra­
cji. Smółka uzgadnia termin

na Wielkanoc. Trzeba już te­
raz. bo pan Antoni terminarz
ma napięty i nie tak łatwo

go ugadać. — Na Wielkanoc

będzie jeszcze większa sztu­
ka, taka na dwa metry. Coś

z tego chyba sprzedam, bo na

skup nie dam się więcej na­
brać.

Stanisław Smółka kalkulu­
je po chłopsku. Wychodzi tak,
że hoduje ciągle po 6 świń.

Czyli tyle jest zawsze w

ahlewiku. Co roku państwu
•przedaje 4 sztuki. Na kon­
traktację. Reszta idzie pod
własny nóż. Co miesiąc jest
świniobicie, albo dwa. No bo,
jakby liczyć, oddawać

państwu się nie opłaca. Na

skup wybiera świnie do 120

kilogramów. Większa nie mo­
że być, bo zaliczą do drugiej
klasy i będzie łtratny. Nawet

do pięciu tysięcy. Lepiej więc
oddać mniejszą i mieć spokój.
A bex kontraktacji 1 tak mu

w skupie więcej nie przyjen ą.

Dlatego się nie naprałza. Pan

Antoni potwierdza. Lepiej już
samemu się przy świniobiciu
mordować. Zysk jest 1 mięso
też. Podanego prze* gospoda­
rza terminu nie zapisuje. Ka­
lendarz ma w głowie. Gospo­
dyni zadowolona. Poszło w

miarę szybko 1 mięsa sporo.

Część pójdzie „w rodzinę”.
Syn * miasta, inżynier, też

dostanie. Na krew nie może

patrzeć, ale chętnie weźmie

gotowe. W zamian starym da
coś x ubrania czy jakieś prze­
mysłowe drobiazgi. — Aja
nie będę musiała wystawać
po sklepach xa tymi ochłapa­
mi — mówi gospodyni — bo

nie wiadomo, czego do tego
mięsa zadają. Jeszcze tylko
posprzątać i po świniobiciu.

Wpadną na pewno sąsiadki.
Niby, te chcą eoś pożyczyć.
Ale od stołu nie odgoni. Mię­
sa jest dużo i dla wszystkich
starczy. Zresztą jak oni będą
bili, to też coś x tego będzie
miała. Przynosi pęto kruchej,
pachnącej kiełbasy. Widać, że

Smolka nie zasnął przy wę­
dzeniu. — No te za naszą

blondynę! — w trzeciej bu­
telce prześwituje dno.

Z marszu przeprowadza­
no akcje. Harcerze sadzili
drzewka, urzędnicy odśnie­
żali ulice, chłopi brukowali

drogi, x czasem metoda
marszowa przeniknęła do

przemysłu i handlu. Zatem

piece opalamy marszowym
węglem, myjemy się w

marszowej wodzie, wcina­
my marszowe masło. Dla

murarskich. Gdy średnia
krajowa — jeżeli dobrze u-

•łyszałem — wynoei 56,1 łó­
żek na 10 000 miwzkańców,
te w radomskim zagłębiu
szpitalnym ledwie 34 łóżka,
który ma być gotowy za

cztery lata przed. XXI wie­
kiem jest wizją pesymisty­
czną" łagodnie mówiąc.

Dyskusyjne zaś byłoby po­
mówienie, że ludzie ulegają
tu niemocom rzadziej, ani­
żeli w Krakowie, Warsza­
wie czy na Śląsku.

Reporter telewizyjny
Krzysztof Juskiewicz wraz

z operatorem Wiesławem
Antosikiem, którzy lipską
inwestycję nawiedzili, roz­
poczęli lustrację od tak

zwanej infrastruktury. Mi­
mo że od dawna wszystko
co złe nie jest nam obce, gdy
słuchaliśmy rozmówców re­
portera, włos się na głowie
jeżył. Okazało się oto, mo­
że w ciągu dziesięciu lat
budowania tej fatamorga­
ny, nie zdołano zapewnić
dopływu elementarnych u-

rządzeń nawet dla kuchni,
pralni i centralnej steryli-
zatorni. Pralnia — jak o-

świadczył z zimną krwią
dyrektor — zaczyna na

przykład dopiero „nabierać
rozmachu’’. W oczekiwaniu
na zbawienny rozmach nie
uruchomiono dwóch podsta­
wowych oddziałów szpital­
nych: chirurgicznego i gine-
kologiczno - położniczego.
Widać nikt nie chciał prze­
widzieć, że zużywają one o

wiele więcej materiału wy-
sterylizowanego, niźli jed­
nak uruchomiony oddział

wewnętrzny.
Kłopotów i braków nie

próbowano ukrywać. Wyli­
czały je osoby kompetent­
ne: wicewojewoda radom­
ski, główny lekarz woje-

Z marszu
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ANDRZEJ WĄSEWICZ
Ps. Na prośbę zaintereso­

wanych nazwiska bohaterów
reportażu zmieniono.

równowagi mieszkamy w

betonowych klatkach sta­
wianych z marszu, nosimy
marszowe buty i oglądamy
telewizję programowaną z

marszu. Ponieważ wszystko
I wywodzi się z marszu, więc

w marszu • płodzimy też
dzieci.

Telewizja z marszu naj­
pełniej objawia się kwa­
drans po ósmej. Dopiero
gdy wybrzmią ostatnie ta­
kty sygnału Dziennika Te­
lewizyjnego, spikerka ujaw­
nia czym przez najbliższe
piętnaście minut będą nas

raczyć programowcy. Wcze­
śniejsze anonsowanie te­
matu jest niemożliwe, bo­
wiem telewizja, która i tak
„zastrzega sobie prawo do­
konywania zmian w pro­
gramie”, we wzmiankowa­
nym paśmie czasowym po-
zostaje tajemnicza i twarda.
Oczywiście wychodzi z za­
łożenia, że życie jest tak
bogate i dziwne, iż program
po Dzienniku można nada­
wać wyłącznie z marszu.

Tak więc w gazetach i ty­
godnikach o dwudziestej
zero zero stoi jak wół: „pu­
blicystyka".

Pół biedy, gdy charakter

programu nasuwa drama­
turgia dnia: przykładem
reportaż Tadeusza Za­
krzewskiego o wypadkach
we Włoszczowej, ale takie
incydenty zdarzają się coraz

rzadziej. W dziewiętnastu
przypadkach na dwadzie­
ścia można przeto ujawnić
temat na dzień, tydzień, a

nawet miesiąc przed emi­
sją. Mimo te programowcy
strzegą swojej tajemnicy
jak dziewczęta przed »tu

laty cnoty. Praktyka zawo­
dowa dziennikarzy redagu­
jących telewizyjne zapowie­
dzi dowodzi, że tego oby­
czaju nie zreformuje nikt
i nic.

Nawet gdy — przykład
te świeży — nadaje się re­
portaż x pociągu podmiej­
skiego na trasie Katowice
— Gliwice. Bohater tego
programu, poseł Rudolf Bu­
chała, zajmuje się proble­
matyką uciążliwości komu­
nikacyjnych na Śląsku
dłużej, niźli trwa najdłuż­
sza kadencja Sejmu. Można

więc domniemywać, że je­
go działalność społeczna nie
stanowi tajemnicy ideolo­
gicznej, a jednak tytuł, a-

nonsujący monolog dojaz­
dowy Buchały brzmi zno­
wu: „publicystyka”.

Tym samym epitetem ob­
rzucono reportaż o budowie

szpitala w Lipsku. Ktokol­
wiek mniema, że ekipa
walczyła o dewizy, i do
końca nie wiedziała, czy
film zrealizuje, jest w sro­
gim błędzie, bo do miejsco­
wości Lipsko jeździ się za

złotówki, wprawdzie coraz

większe, ale za te z du­
chem reformy.

Przy dziejach tej budowli

chciałbym się zatrzymać, bo
i ona poznała smak strate­
gii z marszu. Dzięki temu,
choć nie tylko, „lipski szpi­
tal nie działa tak jak po­
winien”. Co więcej — pod­
nosił komentarz do filmu
— „nie jest on przypad­
kiem odosobnionym. Czas
jego budowy, a następnie
przekazania do użytku mie­
ści się w tak zwanej śred­
niej krajowej budowania
tego typu obiektów. Obec­
nie wynosi ona około dzie­
więciu lat.Są jednak szpi­
tale, a nie zdarza się to

B rzadko, pod które kamień
r węgielny położono kilkana-
g ście lat temu.”

Tymczasem z ilością
| miejsc w szpitalach nie jest
I na terenie regionu radom­

skiego wcale tak dobrze,
B jak sugeruje te tempo prac

wódzki, dyrektor technicz­
ny Kombinatu Budowlane­
go w Ostrowcu oraz repre­
zentant Wojewódzkiej Dy­
rekcji Rozbudowy Miast i
Osiedli Wiejskich.

I cóż powiedzieli? Oto —

cytuję wicewojewodę —

— realizowany projekt ty­
powego szpitala już na star­
cie okazał się „przestarza­
ły". Co gorzej, w miarę u-

pływu lat budowy stawał
się „jeszcze bardziej prze­
starzały”. Korzystając ze

smutnych doświadczeń go­
spodarzy bliźniaczej inwe­
stycji w Janowie Lubelskim
oraz w trosce „aby ich nie

powtórzyć", nawiązano
„bezpośredni kontakt z pro­
jektantem". Nietrudno od­
gadnąć, że chodziło o do-
bi .e nam znane „elimino­
wanie błędów w tak zwa­
nym marszu”. Ile owe

marszruty kosztują nie tyl­
ko budowę w Lipsku, ale
— szerzej — całą naszą go­
spodarkę narodową oczywi­
ście nie wspomniano, choć
przyznajemy, zostało ujaw­
nione, iż ta konwencja in­
westycyjna „powodowała
zakłócenia w normalnym
toku opracowywania doku­
mentacji technicznej, a tym
samym wydłużanie czasu

budowy”.
Prace nad obiektem roz­

poczęto w 1976 roku. Do
roku 1983 ani razu nie zre­
alizowano „planu tak zwa­
nego przerobu, czyli planu
finansowego”. Koncentra­
cja robót, zgodnie ze stra­
tegią ogólnopolską, nastąpi­
ła dopiero w wigilię „koń­
cowego etapu”. W między­
czasie ambitna załoga ra­
towała inne inwestycje,
między innymi budownic­
two mieszkaniowe w woje­
wództwie katowickim. Te,
przyznał rozmówca „chwi­
lowe działania” spowodo­
wały trwałe wyłomy w ryt­
mie budowlanym, a ponad­
to niekorzystnie wpłynęły
na wyposażenie szpitala.
„Trzeba było — zeznawał
do kamery — eliminować
urządzenia i aparaturę, któ­
rej na rynku nie można
było zdobyć. Zastępowano
ją inną, łatwiejszą do uzy­
skania. Zamierzano zainsta­
lować urządzenia z impor­
tu. Ta sprawa wyglądała
jeszcze gorzej.” Dodajmy
że sporo krajowych urzą­
dzeń, w trakcie marszowe­
go tempa budowy produ­
cenci wycofali z obiegu ja­
ko przestarzałe. Musiano
więc przeprojektować wnę­
trza, aby zmieścić w nich
nową, nieprzewidzianą a-

paraturę.
Nieszczęściem dla służby

zdrowia była ilość kon­
trahentów budujących szpi­
tal — żółwia. Aż sze­
snaście firm specjalisty­
cznych tłoczyło się na

niewielkim placu robót w

Lipsku. Nie dziwmy się
więc, że koordynowanie ich
działań przekroczyło mo­
żliwości dyrekcji. I nie
bądźmy zdumieni, że reali­
zację kolejnych inwestycji
szpitalnych określa się dzi­
siaj o wiele ostrożniej. Ta
ostrożność liczy już 132
miesiące.

„Koszt jednego łóżka
szpitalnego — alarmowa!
komentarz telewizyjnego
•reportera — liczy się obec­
nie w milionach złotych.
Potrzeby społeczne nie ma­
leją. Toteż wizja szpitala
wojewódzkiego w Radomiu
który ma być gotowy za

cztery lata przed XXI wie­
kiem jest wizją pesymisty­
czną” łagodnie mówiąc.

I znów „Konfrontacje"!
Tym razem, można powie­
dzieć, już klasyczne. Po
kilku latach wszystko wró­
ciło do normy: przegląd
filmów świata odbywa się
na wiosnę, a na jego pro­
gram składają się najnow­
sze i najlepsze dzieła kino­
we ostatniego sezonu. Tak­
że ze względu na geografię
tegoroczna impreza przy­
pominać będzie te dawniej­
sze: tylko filmy europej­
skie i ze Stanów Zjedno­
czonych — nie ma kinema­
tografii azjatyckich, au­
stralijskiej (szkoda), afry­
kańskich czy latynoamery­
kańskich. Jedyną nowością
będzie film od bardzo daw­
na nie reprezentowanej na

„Konfrontacjach” kinema­
tografii hiszpańskiej —

„NIEWINNI ŚWIĘCI”, pię­
kna poetycka opowieść o

zagubionym w czasie regio­
nie Andaluzji.

Na poprzednie imprezy
w latach osiemdziesiątych
składały się wyłącznie fil-

FILM
my kupowane do później­
szej normalnej eksploata­
cji; tym razem, znów jak
w dawniejszych latach, or­
ganizatorzy nie potwier­
dzają sprowadzenia wszy
stkich tytułów. Nie wiado­
mo więc, czy „CZUŁE
SŁÓWKA”, „MIŁOŚĆ
SWANNA”, „FLIRT'
„POD WULKANEM”
„BAL” 1 „PARIS, TEXAS’
zawitają na nasize ekrany
— a w każdym razie, czy
będzie je można zobaczyć
wkrótce. Jak bowiem uczy
doświadczenie, przeboje
„Konfrontacji” wchodzą na

ekran czasem z bardzo du­
żym opóźnieniem. Przykła­
dowo, w rok po poprzed­
niej imprezie nie mamy je­
szcze w repertuarze kin
„FANNY I ALEKSAN­
DRA”, „ROKU NIEBEZ­
PIECZNEGO ŻYCIA”, „ZE-
LIGA”, „BALLADY O
NARAYAMIE”, „TYSIĄC­
LETNIEJ PSZCZOŁY”, zaś

„STAR 80’’ rozpoczyna do­
piero swoje życie ekrano­
we. Jak z tego wynika,
prawdziwy amator, który
chce znać na bieżąco kino
światowe, powinien bez
wahania uczestniczyć w

„Konfrontacjach” — tym
bardziej, że ma jedyną
możność zobaczenia filmów
w oryginalnych kopiach
zagranicznych — *nacznie

lepszych od krajowych na

taśmie ORWO — i w peł­
nych wersjach dialogo­
wych, które są znaczni®
bogatsze niż ikondensowa-
ne opracowania w napi­
sach. Impreza rozpoczyna
się dzisiaj w „Kijowie” i
„Wolności”, jutro w kinach
nowohuckich, w poniedzia­
łek w „Uciesze” i „Wan­
dzie”, we wtorek w „Mło­
dej Gwardii”, a w środę w

„Warszawie” i w „Związ­
kowcu”. Podobno jeszcze
sa karnety!

Na zdjęciu: kadr z filmu
„Pod wulkanem”, reż. John
Hus ton.

Krakowski Ośrodek Te­
lewizyjny *aprasza w dniu
13 kwietnia do Teatru Po­
niedziałkowego, w którym
obejrzymy widowisko bę­
dące połączeniem dwóch
jednoaktówek: „WESELA”
Antoniego Czechowa, oraz

„JESIENNEJ NUDY” Mi­
kołaja Niekrasowa.

„Wesele” — w zrealizo­
wanym utworze •portreto­
wana obyczajowość wspar­
ta zostaje opisem panują­
cego wówczas zwyczaju
zapraszania na weselne u-

TEATR
roczystości kogoś „znako­
mitego”. Temat ten inte­
resował Czechowa szczegól­
nie, stwarzał bowiem szan­
sę •portretowania ludzi w

wyjątkowym momencie, łą­
czącym różnorakie emocje.

W spektaklu wystąpią
znani artyści krakowscy:
Dorota Pomykała, Jan Pe­
szek, Jerzy Stuhr, Edward
Lubaszenko, Ryszard Sobo­
lewski i inni.

„Jesienna nuda” — sztu­
ka w jednym akcie napisa­
na w 1856 roku, której ak­
cja rozgrywa się w dwor­
ku właściciela ziemskiego.
W roli Łasukowa, właści­
ciela ziemskiego występuje
Jerzy Stuhr, Obydwie jed­
noaktówki wyreżyserowa’
Stanisław Zajączkowski,
scenografię opracował Ma­
rek Grabowski.

Na zdjęciu: Jerzy Stuhr

i Ryszard Łukowski w sce­
nie z widowiska.

WITOLD RUTKIEWICZ

MALARSTWO
W pawilonie wystawo­

wym krakowskiego Biura

Wystaw Artystycznych
czynna jest (do końca
kwietnia) monograficzna
wystawa prof. ADAMA
MARCZYŃSKIEGO (1908—
1985), wielkiego twórcy
krakowskiego światowego
formatu. Ekspozycja przy­
gotowywana przy współ­
pracy artysty stała »ię nie­
stety już jego wystawą
pośmiertną. Składa się z

200 prac — obrazy olejne,
grafiki, akwarele, gwasze,
rysunki, ilustracje książko­
we — które obrazują
wszystkie najważniejsze
etapy w twórczości artysty,
wszystkie kolejne fazy i

przemiany konsekwentne i
logiczne. A więc począwszy
od obrazów kubistycznych,
poprzez liryczne wizje
kształtów roślinnych, stru­
kturalne „Konkrety” (colla-
ges z nadpalonego drewna,
zniszczonych płatów forni­
ru i drewna, * blachy 1 pa­
py) do ostatnich „Ukła­
dów” (reliefów z ruchomy­
mi kasetonami). Jak pisze
Bożena Kowalska w pięk­
nym katalogu towarzyszą­
cym wystawie dwa głównie
czynniki decydowały o

kształcie sztuki prof. Mar­
czyńskiego i koniecznych
przeobrażeniach: „niezwy­
kle silny związek myślowy
i emocjonalny z naturą o-

raz potrzeba porządkowa­
nia. tworzenia modelu ła­
du przez uproszczenia pro­
wadzące aż do ascezy”.

Zdjęcie: A. Marczyński —

„Refleksy 2”, akryl, 1969 r
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Wzrostowi przestępstw spekulacyjnych
nie towarzyszy właściwa represja karna

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przestępstwa stanowili emery­
ci i renciści.

Z oceny Ministerstwa Spra­
wiedliwości wynika, że w ub.
roku nastąpiło pewne zao­
strzenie polityki karnej sądów
w stosunku do 1983 r. Na bez­
względną karę pozbawienia
wolności sądy skazały 665 o-

sób, a więc 5,7 proc, ogółu
sprawców. Przeszło 58 proc,
spraw zakończyło się orze­
czeniem kary pozbawienia
wolności z warunkowym za­
wieszeniem, ok. 8 proc. — ka­
rą ograniczenia wolności, a 27

proc. — karą grzywny. W sto­
sunku do poprzedniego roku

więcej wydano kar pozbawie­
nia wolności oraz grzywny.

Zastrzeżenia budzi jednak wy­
sokość kar majątkowych, jak
również zakres stosowania
kar dodatkowych. Minister
sprawiedliwości wniósł w ub.
roku 112 rewizji nadzwyczaj­
nych domagając się surowsze­
go potraktowania spekulan­
tów. Niemal wszystkie zostały
przez Sąd Najwyższy uwzglę­
dnione.

W kolegiach ds. wykroczeń
wydano w ub. roku ponad
18,5 tys. rozstrzygnięć w spra­
wach spekulacyjnych. 59 osób
ukarano aresztem, 419 — ka­
rą ograniczenia wolności, a

ok. 15,3 tys. — grzywną. W

pozostałych przypadkach za­
stosowano pozarepresyjne roz­
strzygnięcia. W stosunku do
1983 r. nastąpiło zaostrzenie

kar majątkowych, częściej o-

rzekano zwłaszcza grzywny w

wysokości ponad 10 tys. zł.
Niezależnie od kar zasadni­
czych kolegia chętnie sięgały
po takie dolegliwości 'jak po­
danie orzeczenia do publicz­
nej wiadomości i przepadek
towarów.

W opinii członków Central­
nej Komisji wzrostowi zagro­
żenia przestępczością spekula­
cyjną w ub. r. nie towarzy­
szyła właściwa represja kar­
na. Kary — generalnie rzecz

biorąc — nie odpowiadają w

dalszym ciągu społecznemu
odczuciu o szkodliwości 1 na-

gminności spekulacji, w niedo­
stateczny sposób odstraszają
potencjalnych przestępców.
Zastrzeżenia budzi zwłaszcza

wysokość grzywien oraz licz­
ba orzekanych kar konfiskaty
mienia. W ub. r. tylko w 15
wypadkach zastosowano kon­
fiskatę. Szczególnie niepokoją­
ca jest dysproporcja w wyso­
kości kar nakładanych na

winnych spekulacji w skali
poszczególnych województw.
Np. w woj. szczecińskim po­
nad 16 proc, handlarzy skaza­
no na bezwzględną karę po­
zbawienia wolności, podczas
gdy w woj. rzeszowskim —

tylko 1,6 proc., a w tarnobrze­
skim — 1,7 proc. Zagrożenie
tego rodzaju przestępczością
było przy tym w tych woje­
wództwach na podobnym po­
ziomie. Podkreślono potrzebę
częstszego stosowania kar do­
datkowych, jak podanie wy­
roku do wiadomości publicz­
nej czy zakaz zajmowania o-

kreślonych stanowisk. Zwró­
cono uwagę na rolę prokura­
torów w kształtowaniu surow­
szej polityki karania speku­
lantów oraz na wagę orzeczeń
sądowych wydawanych w I

instancji dla oddziaływania
prewencyjnego.

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

zatrudni zaraz

♦ kierownika działu księgowości — wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne i praktyka

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, Kraków, ul. Wl-

ślna 2, III P

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc i współczucie oraz

wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych naszego
nieodżałowanego Męża, Ojca, Teścia i Dziadzia

Jana ZDEBSKIEGO
a «zczególni« Organizacjom Społeczno-Politycznym gminy

Łapanów składa
RODZINA

I
i na

nr

S

§

SPOŁECZNY KOMITET BUDOWY SZKOŁY
W RADOMYŚLU WIELKIM

— informuje, że zadeklarowane środki pieniężna
budowę szkoły należy wpłacać na rachunek
2134-132 Komitetu w Banku Spółdzielczym w Ra­
domyślu Wielkim.

Apelujemy do wszystkich Sympatyków — Przyja­
ciół naszego środowiska o materialne poparcie tego
czynu.
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Zakład I

Systemów |

Antywłamaniowych |
CERBER-u-SYSTEM I J

— Instaluje profesjonalne 11
elektroniczne systemy sy- i,
gnalizacji włamania i na- I'

padu produkcji szwajcar- ('
skiej i firm krajowych | !

zabezpiecza: banki, mu- | I

zea, kasy wille, mieszka- |
nia I inne. Kraków, tel. |

55-18-51, 44-30-94.

NOWY Sącz — M-3 zamienię na

większe w Tarnowie. Oferty 47093
„Prasa” Nowy Sącz, Narutowi­
cza 6. S-47093

MIESZKANIE spółdzielcze (47 ml),
w Jaworznie — zamienię na po­
dobne w Myślenicach. Oferty
56987 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM gospodarstwo rolne
5 ha wraz z zabudowaniami, 4
km od Miechowa. Oferty 56692
,,Prasa” Kraków, Wlślna 2.

Posiedzenie

Regionalnego Sztabu

Akcji „Przyjaźń-85”
Pod przewodnictwem wi­

ceprezydenta Krakowa Ja­
na Nowaka odbyło się
wczoraj posiedzenie Regio­
nalnego Sztabu Akcji
„Przyjaźń-85”, koordynują­
cego wymianę grup dzieci
1 młodzieży x NRD, wypo­
czywających w Polsce i

polskich w NRD.

W posiedzeniu udział
wzięli m. in. sekretarze ko­
mitetów wojewódzkich
PZPR i wicewojewodowie
Przemyśla, Rzeszowa, Tar­
nowa i Krakowa.

W trakcie spotkania o-

mówiono przygotowanie do
wakacyjnej wymiany, w

ramach której do czterech
województw naszego re­
gionu przyjedzie 3.900 mło­
dych ludzi z okręgu lips­
kiego, zaś w NRD spędzi
wakacje 5.150 dzieci i mło­
dzieży z naszego regionu.

Podczas spotkania omó­
wiono także zasady wy­
miany związkowej z NRD
i Czechosłowacją.

Obrady Prezydium
KKKP

Wczoraj obradowało Pre­
zydium Krakowskiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej.
Zatwierdzono materiały na

Plenum KKKP, które od­
będzie się 16 kwietnia br.
W dalszej części obrad za­
akceptowano informację
dotyczącą współpracy mię­
dzy KKKP a Prokuratu­
rą Wojewódzką- w. Krako­
wie. Zapoznano się także z

informacją o pracy Zespo­
łów Orzekających KKKP.

Obrady prowadził przewo­
dniczący KKKP Leonard
Żukiewicz.

Łagodzić troski

inwalidów

Pod protektoratem wice­
wojewody Józefa Niemca
w Nowym Sączu zorganizo­
wano sesję popularnonau­
kową nt. barier architekto­
nicznych i komunikacyj­
nych dla osób niepełno­
sprawnych. Organizatorami
były Zarząd Główny i Za­
rząd Oddziału Polskiego
Towarzystwa Wałki z Ka­
lectwem; obecny był wice­
prezes ZG prof. dr hab.
Adam Pąchalski.

Towarzystwo zakłada dwa
cele: w strategii długofa­
lowej — starania o u-

względnienie w noweliza­
cji prawa budowlanego
przedłożonych postulatów
(m. in. pochylnie, szerokie
drzwi, podjazdy) a bieżąco
wprowadzenie drobnych,
prostych udogodnień, jak
to się dzieje w Nowym Są­
czu właśnie, choć i tutaj
konieczny jest większy
rozmach. Te sprawy zna­
lazły odbicie w głównym
referacie wygłoszonym
przez prof. dr ha'b. inż.
arch. Andrzeja Gałkows­
kiego.

, W trakcie sesji Medalem
40-lecia Polski Ludowej u-

dekorowano poprzedniego
oraz obecnego prezesa Za­
rządu Oddziału PTWZK,
lek. med. Zbigniewa Kuty-
bę, dr. rehabilitacji An­
drzeja Szałajkę. (k-b)

Rada Społeczna AE

W Akademii Ekonomicz­
nej odbyło się inauguracyj­
ne posiedzenie Rady Spo­
łecznej Uczelni, które o-

tworzył rektor prof. dr
hab. Jerzy Altkorn.

Rada Społeczna została

powołana w celu rozszerze­
nia współpracy z władza­
mi miasta i regionu oraz

organizacjami gospodarczy­
mi.

W czasie obrad przedys­
kutowano wiele problemów
związanych z funkcjono­
waniem rady oraz jej pod­
stawowymi zadaniami, wy­
nikającymi ze współpracy
Akademii z praktyką gos­
podarczą.

Powołano Prezydium Ra­
dy z przewodniczącym mgr
Tytusem Lachnitem — dy­
rektorem naczelnym Przed­
siębiorstwa Opakowań Bla­
szanych „Opakomet” w

Krakowie, sekretarzem ra­
dy został dr Jan Pamuła
— prze od’1 lezący Komi­
tetu Uczelnianego SD, a-

dlunkt w AE.

Zahamować postępujące zniszczenie

zabytków Krakowa!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

naity zgromadizotne w krakow­
skich muzeeich, ok. 700 tys. —

to dobra kulituinaJine stanowią­
ce wyposażenie kościołów i
klasztorów, własność prywat­
na.

Wszystko to podkreślone zo­
stało we wstępie do opracowa­
nych „Założeń do plaou ochro­
ny i rewaloryzacji zespołów i
obiektów zabytkowych Krako­
wa oraz wojewódiztrwa miej­
skiego krakowskiego na lata
1986—1995”. Rzecz w tym. aby
założenia do planu na najbliż­
sze 10-lecie, były jak najwła­
ściwsze. Debatowała wczoraj
nad nimi, poświęcając na to

już drugie swe posiedzenie,
Krakowska Radia Ochrony
Dóbr Kulltury pod przewod­
nictwem prof. dr Alfreda Ma­
jewskiego.

Chociaż w „Założeniach”
jest mowa o dramatycznym
stanie technicHnym wielu za­
bytkowych obiektów, o proce­
sie destrukcji, który ma lawi­
nowy charakter, to jednak ra­
da postulowała jeszcze uzu­
pełnienie „Założeń” informa­
cją o wielkim zagrożeniu dóbr

taltuiry, groźbie ich utraty
ora® informacją o skażeniu —

co ma również zgubny wpływ
na zabytki — środowiska na­
turalnego ze strony nadal roz­
wijanego przemysłu, jak też

podania w „Założeniach” ogól­
nego programu usuwania
przyczyn 1‘ skutków ekologicz­

nego kryzysu. Radia mocno a-

tacentafle kandeiczniość bez­
względnej spójności daiałań w

zakresie rewaloryzacji i ochro­
ny zabytków onaiz ochrony
środowiska naturalnego.
Stwierdza: dotychczasowy du­
ży wysiłek w procesie rewalo­
ryzacji nie zahamował proce­
su niszczenia struktury zabyt­
kowej Krakowa.

Prof. dr. Jerzy Szabłowski

wyraził opinię, iż Kraików
znajduje się w talk krytycznej
sytuacji ekologicznej, że jeśli
nie będzie przerwany proces
zniszczeń, to do 2000 roku za­
bytki się rozsypią. Postulował
również skoncentrowanie się
przede wszystkim na remon­
tach zabezpieczających zabyt­
kowe obiekty. Prof. dr Alfred
Majewski wyraził opinię, że
krakowski przemysł powinien
przestawić się na podejmowa­
nie innych, mniej uciążliwych
rodizajów produkcji. Prof. dr
Janusz Bogdanowski podkre­
ślił, iż nie wolno zapominać,
że Kraków to żywe miasto, a

na pierwszym miejscu należy
mieć na uwadze dobro jego
mieszkańców. Wnioskował
stworzenie systemu partycypa­
cji społeczeństwa w rewalory­
zacji. Prof. dr Leszek Nałkow­
ski zgłosił m. in. propozycję,
aby rada opowiedziała się za

powołaniem Banku Gospodar­
ki Komunalnej w Krakowie i
za ogłoszeniem pożyczki na

rewaloryzację Krakowa z od-
■powiedniiim oprocentowanieim.

Zdaniem prof. Kałkowsfetego
niezbędne jest „pospołiite ru-

sizenie” obywateli Krakowa,
którzy przy pomocy Banku
Gospodarki Komunalnej po­
dej mą odbudowę budynków
miestakalnych dla siebie, pod
konserwatorskim nadzorem.
Prof. dr Władysław Muszyń­
ski opowiedział się m. in za

szczególnym podkreśleniem
zasady, iż w całym procesie
rewaloryzacji generalnie nale­
ży odrzucać działalność, mają­
cą na celu zmianę funkcji bu­
dynków.

Radia, akceptując zgłaszane
wnioski, na następnym posie­
dzeniu ujmie je w aneks do
„Założeń do planu ochrany i

rewaloryzacja zespołów i o-

biiektów zabytkowych Krako­
wa oraz woj. miejskiego kra­
kowskiego na lata 1986—1995”.
Postuluje również dalsze wni­
kliwe badanie i uruchamianie
możliwości finansowych oraz

wykonawczych dla zwiększe­
nia zakresu rewaloryzacji, aby
zahamować postępujące, nie­
odwracalne zniszczenia zabyt­
ków Krakowa. Dopiero bo­
wiem podwojenie zakresu re­
waloryzacji może doprowadzić
do uratowania . najcenniejszych
zespołów. Oznacza to jednak,
że nakłady roczne powinny
wzrosnąć do 2,0—2,5 mld zł.

Omawiano rówinież sprawę
odnowy i zagospodarowania
zamku królewskiego w Nie­
połomicach. ■

(bp)

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane w Krakowie,
ni. Świętokrzyska 12,

pilnie ZATRUDNI

< KIEROWNIKÓW BUDÓW
+ MISTRZÓW BUDÓW
♦ SPECJALISTĘ D/S ZAOPATRZENIA

♦ PRACOWNIKÓW KSIĘGOWOŚCI
♦ PRACOWNIKÓW PRODUKCYJNYCH w

wodach budowlanych
Przedsiębiorstwo zapewnia pracownikom:

— możliwość szybszego otrzymania mieszkania
— posiłki regeneracyjne oraz obiady za częściową

płatnością
— wczasy oraz kolonie dla dzieci
— dla pracowników zamiejscowych — zakwaterowa­

nie na zasadach częściowej odpłatności
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale

Kadr, pokój 421, telefon 34-33-14.

od-

i>

PRACA

SPRZEDAWCZYNIE przyjmle pie­
karnia Górnislewlcza, Kraków,
Garbarska 12. g-57172

STOLARZA zatrudni pracownia
stolarska — Marian Sleboda. ,Wa-
wrzeńczyce 432, tel. 52. Zapew­
niam mieszkanie 1 wyżywienie.

KUPNO

NADWOZIE VW Jetty lub Gol­
fa, uszkodzone — kupię. Tel. grze­
cznościowy 34-21-73 lub oferty
58078 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

KRATY składane — nożycowe,
kupię. Kraków 1, skrytka poczto­
wa 565. g-57068

SPRZEDAŻ

STOLARKĘ budowlaną okienną
okazyjnie sprzedam. Oferty 58799
..Prasa" Kraków, Wlślna 2.

NYSĘ 522 Towos, w całości lub
na części — sprzedani. Skrzynię
biegów, silnik po remoncie. Tel
11-00-34, godz. 16—20 g-56754

DOMY, mieszkania, parcele — ku-
pno-sprzedaż — zamiana, Glajcar,
Zamojskiego 75/2, wtorki, środy,
czwartki, 13—18 g-54593

SPRZEDAM letni dom z działką
nad jeziorem Rożnowskim. Oferty
56576 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

TARNÓW — dom z wolnym, sa­
modzielnym pokojem (WC) — pil­
nie sprzedam Oferty „29668” Biu­
ro Ogłoszeń, Łódź, Sienkiewicza
3/5.

SPRZEDAM dom murowany i
ogrodem 3 ha pola, zabudowania

gospodarcze, koło Rabki. Oferty
57059 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

ATRAKCYJNY dom, stan surowy
zamknięty, os. Marszowlee —

sprzedam. Oferty 57075 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

LIMANOWA! — dom piętrowy,
wykończony — sprzedam. Cze­
sław Skoczeń, 34-615 Słopnice 687
(Przylaski). S-47091

MIESZKANIE w Warszawie, 77 m«
— zamienię na domek w Nowym
Targu. Warszawa, tel. 44-32-22.

SPRZEDAM domek jednorodzinny,
superkomfortowy, Kraków, ul. Na
Zrębie 5. Oglądać można w każdą
niedzielę, w godz. 10—12 . g-56049

Radziecki Teatr Wielki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Głównym tematem rozmowy
były najbliższe plany teatru,
przygotowanie młodych arty­
stów, dobór repertuaru. Pró­
bowano odpowiedizńeć na pyta­
nie: zmierzch ozy renesans

tańca klasycznego?
Taniec klasyczny, to siła

Teatru Wielkiego i baletu —

stwierdził Kokonin. — Jeśli
zapomnimy o tej podstawie
nie będzie można mówić o za­
wodowstwie w balecie. Balet
to taniec, który ma swój ję­
zyk i według tego języka ar­
tysta „maluje” obrazy. Ale
ten język musi wywodzić się
z taiica klasycznego.

Artyści Teatru Wielkiego to
w przeważającej mierze lu­
dzie młodzi, do 27 lat. Do tra­
dycji już należy, iż ojcowie,
którzy kiedyś sięgali po naj­
wyższe lawy w tańcu,- dzi­
siaj uczą swoich synów.
Miałam możność uczestniczyć
w próbie baletu i z bliska

przyjrzeć się ciężkiej pracy
artystów. Młody,, znaikomiicie

zapowiadający »ię tancerz.
Aleksander Wietrow ćwiczył
pod kierunkiem ojca, znanego

pedagogia i artysty Nikołaja
Simaczowa. Partnerką Wiet-
rowa była Ałła Michalczenko,
którą będziemy mogli obej­
rzeć podczas koncertów w

Polsce. Tak bliskie spotkanie
z artystami, uczestniczenie w

próbie, wywarło na mnie o-

grom/ne wrażenie. Zobaczy­
łam jak wiele pracy musi
włożyć . tancerz w to, by opa­
nować do perfekcji chociażby
zwykły piruet, na który z re­
guły — podczas . spektaklu —

nlie zwracamy większej uwa­
gi. A ile takich obrotów, pi­
ruetów składa się n>a jeden
fragment baletu? Bardzo wie­
le...

Kiedy wieczorem — tego
samego dniia, podczas którego
uczestniczyłam w rannej pró­
bie artystów — oglądałam w

Teatrze Wielkim spektakl
„Żśzel”, patrząc na tańczące,
zwiewne sylwetki, znałam
już ogromną cenę tej perfekcji
i artyzmu.

łiiistoirdia Teatru Wielkiego
sięga 1776 roku. Wielu wiel­
kich artystów, dziesiątki lat

nieprzerwanej pracy, sukce­
sów, znakomitych spektakli.
Dzisiaj klaisyka i nowoczes­

ność dominuje na scenie Tea­
tru Wielkiego. Repertuar: 40
oper, 30 baletów, 520 spektak­
li w ciągu roku wystawianych
na dwóch scenach teatru —

Wielkiego i Kremlowskiego
Pałacu Zjazdów, 8155 widzów
każdego wieczoru. Na scenie
Teatru Wielkiego występowa­
ły największe sławy opery i
baletu: Archipowa, Obrazco-
wa, Rudenko, Guljajew,
Masliennikow, Pjawkow.
Młodizi artyści baletu, to m.in.:
Maksimowa, Lijepa. Gordie-
jew, Akimow, Mućhamedow,
Golin kowa, Wasuczenko. Wie­
lu z nich zobaczymy podczas
występów w Polsce. Młodizi
artyści pracują pod kierunkiem

doświadczonych pedagogów
Marii Sieminowej i Jagudina
Szamila.

Od wielu już lat autorem

większości oryginalnych itce-

noigrafiii w Teatrze Wielkim

jest Simon Wirsoładze.

Niektóre spektakle wysta­
wiane są na scenie Teatru
Wielkiego od przeszło 20 lat.
„Spartakus” i „E-jgerauiSK
Oniegin” wiodą prym w tej
„wiekowej” tradycji. „Onie­
gin” nie schodzi s repertuaru
od: 1943 roku...

IZABELA PIECZARA

i! Absolwenci Szkół Podstawowych!

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ELEKTRONICZNE

i „UNITRA-TELPOD” W KRAKOWIE

ul. Lipowa 4

PRZYJMĄ
absolwentów szkół podstawowych

» terenu województwa m. krakowskiego
do praktycznej' nauki zawodu

monter podzespołów elektronicznych
♦ ślusarz narzędziowy
<> ślusarz maszynowy

tokarz

O frezer
♦ monter instalacji sanitarnych
Rak szkolny rozpoczyna się 1 września 1985 roku.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w

Zakładzie pracy, a teoretyczną w Zasadniczych Szko­
łach Zawodowych — dokształcających.

Za czas• pracy 1 nauki otrzymują miesięczne wyna­
grodzenie oraz korzystają na równi z innymi pracow­
nikami z wszystkich świadczeń socjalno-bytowych.

Po ukończeniu nauki absolwenci uzyskują tytuł ro­
botnika kwalifikowanego w wyuczonym zawodzie oraz

mają zapewnianą pracę w KZE „Unitra-Telpod”.
Wyróżniający się w nauce mogą uzyskać skiero­

wanie do szkół średnich.

Zapisy przyjmuje Dział Szkolenia Zawodowego
KZE „Unitra-Telpod” w Krakowie, ul. Lipowa 4.

Telefoniczne informacje pod nr teł. 66-95 -22. wewn.

10-16. 10-17.

Przy wpisie należy złożyć:
— podanie
— życiorys
— dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— pięć fotografii
— świadectwo zdrowia wystawione przez lekarza

szkolnego wraz z wynikami badań analitycznych
— świadectwo , ukończenia szkoły podstawowej wraz

z odpisem (po zakończeniu roku szkolnego)
NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ o wyborze zawodu

i miejsca pracy.
ZGŁOŚCIE SIĘ DO NAS!

Czekają na Was dobre warunki pracy 1 nauki oraz

Wasi koledzy i koleżanki.

PŁASZCZ skórzany, suknię ślu­
bna — tanio sprzedam. Telefon
11-68-15. g-56689

MERCEDES 608 — meblowy, rok
1977 lub 808 — kontener, rok 1976
— sprzedam. Szczekociny, tel. 111.

ROZSADĘ pomidorów — sprze­
dam. Bronisław Skorut, Rudnik
414 k. Sułkowic. g-56972

KOMPLETNY zbiór znaczków by­
łej Generalnej Guberni — sprze­
dam. Oferty 57070 „Prasa" Kra­
ków. Wlślna 2.

DRZEWKA owocowe 1 ozdobne
oferuje punkt detaliczny „CMOS”
— Kraków, ul. Pstrowskiego 33.

NOWEGO Fiata 126 p — sprzedam.
Wieliczka, os. Boża Wola 3/12. tel.
73-21 -67. g-57197

2 PRZYCZEPY-WYWROTKI D-47,
stan bardzo dobry - sprzedam.
Julian Postawa, Waryś 353, gm.
Borzęcin, woj. tarnowskie.

ZUKA, 1979, do remontu — sprze­
dam. Oferty 54735 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

COCKER spaniele szczenięta po
championach — sprzedani. Kra­
ków. tel. 66-71 -28. g-53680

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

organizuje
i przyjmuje wpisy

NA KURSY:
— kierowników zakładów

gastronomicznych
— kelnerów-bufetowych
— sporządzania zakąsek i

wypieku ciast
— sprzedawców
— inne zlecone przez za­

kłady pracy w różnych
zawodach i specjalno­
ściach

Adres: Kraków, ul. Die­
tla 38, teł. 86-10-88, w

godz. 8—17.

CIĄGNIK C-360, 500 motogodzln,
silnik 200 D, stan doskonały —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 611-41 .

USTKA — mieszkanie komforto­
we, trzypokojowe, własnościowe,
telefon, garaż — sprzedam, za­
mienię na mieszkanie lub domek.
Ustka, ul. Dąbrowszczaków 2/8.

= OSUSZANIE DOMÓW
= x wilgoci
X ąabMpieczanie
- przed wilgocią
- — nie niszczącą murów
= — nie naruszającą kon-
3 strukcji budynku
g — sprawdzoną i opatento-
= waną w Hadze metodą
S elektroiniekcji
= INSTALACJE

I POMIARY

ELEKTRYCZNE

wykonuje
zakład rzemieślniczy

Winiejusz Romanowski

Zgłoszenia prosimy kiero­
wać: Spółdzielnia „Este­
tyka” Kraków, ul. Ugo-
rek 16.

S
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USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — Stolarski, Tucznio, telefon
11-76-56 . g-56455

CYKLINOWANTE, lakierowanie, z

gwarancja — Florek, tel. 37-28-64.
g-58247

REGENERACJA agregatów lodó­
wek sprężarkowych — Gawąd, tel.
55-40-88 wewn. 127, godz. 9—17 .

g-57245
PRZEPISYWANI^ na maszynie
prac dyplomowych —• Drabik, tel.
44-26-08. g-58253

UKŁADANIE, cyklinowanie. lakie­
rowanie parkietów — Skinder. tel.
48-39-13, 44-28-22 g-51995

RÓŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-30

MEBLE — meblościanki, komple­
ty wypoczynkowe, narożniki, kom­
plety kuchenne — poleca sklep
meblowy, Nowy Sącz, ul. Zielona
32. g-51060

Koniec pobłażania

dla przemysłowych trucicieli

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

inne zakłady m. in, skawiń­
ska elektrownia i zakłady
„Prefabet”, Krakowskie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej,
EC-Łęg. Największe zaniedba­
nia w zakresie modernizacji
czy montażu nowych urządzeń
oczyszczających istnieją nie­
stety głównie właśnie w du­
żych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych.

Jeśli porówna się wielkość
emisji szkodliwych związków
w latach 1979 i 1984, zauważa

się np. spadek emisji dwutlen­
ku siarki (ze 160 ty«. t do 102
tys. t), nie zagraża już też Kra­
kowowi fluor. Nie jest to je­
dnak powód do optymizmu,
zapylenie powietrza jest na­
dal duże. Ujemny wpływ na

środowisko mają też m. in.

używające do ogrzewania za­
miast koksu węgiel lokalne
kotłownie czy piece w miesz­
kaniach prywatnych lub insty­
tucjach. Stąd konieczność do­
prowadzenia do budynków,
zwłaszcza w centrum miasta,
gazu lub podłączenia do cen­
tralnego źródła ciepła.

Szybkiego rozwiązania wy­
magają nie tylko sprawy in­
westycyjne w wielkim prze­

myśle, ale też—i tu widać już
pewien postęp — problemy
drobne, ale bardzo dla krako­
wian uciążliwe.

Członkowie Egzekutywy KK
PZPR stwierdzili, że program
inwestycyjny i modernizacyj-
ny w dziedzinie ochrony śro­
dowiska niie jest zadowalająco
realizowany. Jak wynika z

przedstawionej oceny, nakre­
ślone w planie 3-letnim zada­
nia nie zostaną wykonane. Po­
głębi to oczywiście degradację
środowiska naturalnego i zna­
cznie pogorszy warunki życia
mieszkańców krakowskiej a-

glomeracji. Przemysłowi „tru­
ciciele” nie mogą być bezkarni,
muszą bezwzględnie wykony­
wać ustalone zadania inwesty­
cyjne w dziedzinie ochrony
środowiska. Niedługo przepro­
wadzone będą kontrole przez
zespoły składające się z człon­
ków KK PZPR i radnych RN
m. Krakowa.

Doceniając wagę problemu.
Rada Ministrów, na mocy pod­
jętej w lutym br. uchwały zo­
bowiązała ministra komunika­
cji oraz ministra-kierownika
Urzędu Ochrony Środowiska i

Gospodarki Wodnej do opraco­
wania dla podległych sobie je­
dnostek zadań w zakresie o-

ehrony środowieka naturalne­
go Krakowa, zgodnie z pro­
gramem uchwalanym prsez
Radę Narodową m. Krakowa
Także najbliższa sesja RN m.

Krakowa poświęcana będzie
tym problemom. Na uboczu
nie powinno pozostawać także
środowisko naukowe, a zwła­
szcza Komisja Współpracy
Nauki z Przemysłem.

Egzekutywa KK PZPR po­
zytywnie oceniła dotychczaso­
wy rozwój ruchu młodzieżowe­
go w środowisku akademic­
kim Krakowa, zwracając je­
dnak uwagę na pewne barie­
ry, jak np. brak zrozumienia
części kadry naukowo-dydak­
tycznej dla działalności orga­
nizacji młodzieżowych, a tak­
że brak doświadczonej kadry
w samych organizacjach. Do­
dać jednak trzeba, że należy
do nich coraz więcej studen­
tów. Dzięki temu stają się one

prężniejsze i są autentycznym
partnerem dla władz uczelni.
Praca organizacji młodzieżo­
wych to także działalność kul­
turalna w środowisku. Jest
ona jednak utrudniana z po­
wodu bratku środków finan­
sowych. stąd potrzeba zwię­
kszenia dotacji na tę działal­
ność. Sprawami młodzieży
zajmie się też w najbliższym
czasie Rada Narodowa m

Krakowa na jednej se swych
sesji.

Egzekutywa KK PZPR przy­
jęła również plan pracy na II
kwartał br. oraz omówiła spra­
wy bieżące.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD” KRAKÓW
ul. Dzierżyńskiego 112

OGŁASZA WPISY
— b?t egzaminów wstępnych dla kandydatów na

rok szkolny 1985/86

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla młodzieży w wieku 15—17 lat

W ZAWODACH:
> malarz budowlany
+ murarz

:
posadzkarz
blacharz-dekarz

+ mechanik pojazdów samochodowych
+ technolog robót wykończeniowych
Nauka w zakole trwa S lata.

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie, jako
młodociani pracownicy otrzymują wynagrodzenie, pre­
mię do 20 proc, i' rekompensatę oraz bezpłatne posiłki
regeneracyjne.

Dla zamiejscowych zapewnia zię miejsce w interna­
cie i całodzienne wyżywienie a częścową odpłatnością.

Przedsębiorstwo wyróżniającym się uczniom wypła­
ca stypendia fundowane zgodnie z obowiązującymi w

tym zakresie przepisami tj. 1.600 zł miesięcznie.
Absolwenci po ukończeniu Szkoły mogą kontynuo­

wać naukę w Średnim Studium Budowlanym łub
Technikum Budowlanym.
Wymagane dokumentyr

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończeni* ktezy zSAdmej owts odpił

ocen za pierwsze półrocze klazy ózmej
— dowód tymczasowy łub wyciąg akta urodzenia

potwierdzony w miejscu stałego zameldowania
— trzy fotografie
Wpisy przyjmuje i informacji udziel* Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP, 30-731 Kraków,
ul. Grochowa 23, teł. 55-17-44.

Dojazd do szkoły autobusem Unii 127 i placu Boh.
Getta.

MAGNETOWID VHS Pal Secam
Panasonic NV 430, n’owy — sprze­
dam. Ul. Racławicka 18/1, 18—20

g-58536

MEBLOŚCIANKI, komplety wy­
poczynkowe, poleca sklep meblo­
wy — Michalska, Kraków, Kościu­
szki 32. g-51799

U AZ, 1975 — sprzedam. Telefon
33-07-99 . g-58019

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec koło
Krzeszowic. g-57485

WÓZEK . tńwalldzkkl, w dobrym
stanie — sprzedam. Oferty 57470
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

MEBLE kuchenne „Jaga”, sypial­
nię „Teresa", zestaw wypoczyn­
kowy — tanio sprzedam. Telefon
11-12-46. g-57618

ENCYKLOPEDIĘ Trzaski, Ewerta,
Michalskiego, rok wydania 1932 —

sprzedam. Andrychów, ul. Daszyń­
skiego 1 A/17. g-57048

PIANINO czarne, niemieckie, w

dobrym stanie — sprzedam. Wa­
cław Budzyń, Kłaj 576. g-58148

PUSTAKI żużlowe poleca wytwór­
nia — Morawska, Skomielna Bia­
ła, tel. Rabka 77-467. g-58110

SILNIK Mercedesa 200D — sprze­
dam. Eugeniusz Kuta, Jodłówka
148, 33-150 Wola Rzędzińska.

T-51890

LOKALE

POSZUKUJĘ garsoniery. Telefon
21-28-97, do 15. g-56983

PARTNERA życia znajdziesz w

Biurze „We dwoje”. 00-957 War­
szawa 36, skr. 106.

MEBLOŚCIANKI, komplety wy­
poczynkowe, komplety kuchenne,
narożniki, ławy, pufy, itp. — po­
leca sklep „Wyposażenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3.
róg Lwowskiej. g-53493

SUKNIE ślubne 1 okazyjne oraz

sukienki komunijne poleca nowo

otwarta pracownia — Beata Walo,
Kraków, Boh. Stalingradu 28.

g-58257

MAŁŻEŃSTWO przyjmle dozor­
costwo. Warunek mieszkanie. Ofer­
ty: 48771 Redakcja „TeMI” Tar­
nów, Krakowska 1. te-48771

POSZUKUJĘ producentów czar­
nej odzieży i galanterii. Oferty
55461 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DEZYNSEKCJA ,

DERATYZACJA
Wiesław Wąs !

Kraków i

Orzeszkowej 10/7 |
tel. 44-93 -32, godz. 8—12 |

Środki zachodnie i krajo- !

I we. Rachunki. Krótkie 1

terminy. [1
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WYŁOŻENIE MAP

KLASYFIKACJI GRUNTÓW W OBRĘBACH
14—20, 27—29, 51 i 52 tj. b. gm. kat. FLASZOW,
PROKOCIM, PODGÓRZE, WOLA DUCHACKA

Naczelnik Dzielnicy Kraków-Podgńrze zawiadamia,
że w dniach 15—24,04.1985 r., wyłożone będą do wglą­
du zainteresowanych mapy klasyfikacyjne gruntów po
aktualizacji w obrębach 14—20, 27—29, 51 i 52 b. gm,
kat. Płaszów, Prokocim, Podgórze, Wola Duchacka.

Mapy będą wyłożone w Wydziale Geodezji i Gospo­
darki Gruntami Kraków, u.’. Stroma 5, I p., pokój nr 7,
w godzinach od 9 do 14 z wyjąbktem czwartku i soboty

Z wymienioną klasyfikacją gruntów będzie można

się za,poznać, uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgło­
sić swoije uwagi i wnoski w podanym termihie.
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TYGODNIOWY program TV

21.30
22.00
22.05

21.50 DT — Komentarze
22J.5 Gramy, śpiewamy,

tańczymy — czechosł. pr.
rozrywkowy

22.55 DT — Wiadomości

18 IV

Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości

Program rozrywkowy

Krakowskie Zakłady Sprzętu Ortopedycznego
wreszcie w lepszych warunkach

Krakowskie Zakłady Sprzę­
tu Ortopedycznego to zakład

nietypowy. Z jego produkcji
korzystają ludzie dotknięci
przez los — inwalidzi o róż­
nym stopniu kalectwa. Zało­
ga KZSO czyli 240 pracowni­
ków obsługuje około 40 tys.
klientów z 9 województw Pol­
ski południowej. W Krakowie
oraz w dwóch filiach KZSO
— w Kielcach i Rzeszowie —

wytwarza się m. in. obuwie

ortopedyczne, protezy kończyn
górnych i dolnych, gorsety.
Zakłady zajmują się także
produkcją sprzętu rehabilita­
cyjnego i pomocniczego, wy­
twarzają specjalne poduszki
dla dzieci ze zwichniętym sta­
wem biodrowym... Pracy wca­
le nie jest tutaj mniej niż

przed paroma laty. W ostat­
nim dziesięcioleciu produkcja
KZSO wzrosła dziesięciokrot­
nie! Ten fakt mówi sam za

siebie.

W zakładach, mieszczących
się w starym budynku przy
ul.. Prądnickiej, od wielu już
lat panuje ciasnota. Dla celów
produkcyjnych wykorzystano
już nie tylko pomieszczenia
socjalne załogi, ale nawet ko­
rytarze. Rozbudowa KZSO
stała się koniecznością. W ro-

ku 1977 na plac budowy we­
szły ekipy wykonawców.

Dzisiaj, po zakończeniu

wszystkich prac (łącznie z do­
datkowymi), obiekt zostanie

oficjalnie przekazany do użyt­
ku. Generalnym wykonawcą
budynku był Budostal-2 a

wśród ekip podwykonawców
znaleźli się pracownicy Budo-
stalów-8, 7i5. Całkowity
koszt budowy nowego obiek­
tu wyniósł około 168 min

złotych;-* ale ten niemały prze­
cież wydatek pozwolił na zma­
caną poprawę szybkości i wa­
runków obsługi pacjentów.
Załoga KZSO uzyskała pomie­
szczenia socjalne. Poprawiły
się znacznie warunki pracy.
Budynek jest nowoczesny, do­
brze wkomponowany w oto­
czenie.

Sam obiekt to jednak nie

wszystko. Dyrekcja KZSO na­
dal boryka się z ogromnymi
trudnościami jeśli idzie o su­
rowce niezbędne do produkcji.
Z dziwną niechęcią traktuje
się w centralach zamówienia
zakładów, produkujących
Sprzęt ortopedyczny. Dlatego
właśnie na wykonanie protezy
trzeba czekać nawet i 4 mie­
siące. Co to znaczy dla czło­
wieka pnzykutego do łóżka nie
trzeba chyba wyjaśniać...

Krakowskie impresje w Pałacu Sztuki
W Pałacu Sztuki przy pla­

cu Szczepańskim powoli do­
biega . końca bardzo interesu­
jąca wystawa rysunków i gra­
fik zachodnioniemieckiego
grafika Alfa Welskiego. Na 41
kartach w subtelny sposób
przedstawia on piękno i nie­
zapomniany, dla wszystkich
turystów, urok Krakowa. Zre­
sztą tytuł wystawy „Kraków*

skie impresje” mówi sam za

siebie. Cykl dzieł,. poświęco­
nych naszemu miastu, obej­
mować będzie 60 rysunków.
W czasie ostatniego pobytu w

podwawelskim grodzie Alf
Welski zebrał materiały do
dokończenia tej serii. Kto je­
szcze nie widział ekspozycji w

Pałacu Sztuki niech się pos­
pieszy. Naprawdę warto, (bb)

Kiermasz wczasów krajowych
dla zakładów pracy

PROGRAM 1

6.00 TTR — Chemia, sem.

2: Estry, tłuszcze i mydło
6.30 TTR — wskazówki

metod., sem. 2: Notatki w

samokształceniu
7.00 TTR — j. poi., sem. 4:

Obyczaje ludowe w „Chło­
pach”

7.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4; Instalacja wodocią­
gowa

8.00 Program dnia
8.05 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Wiesław Wodecki
„Rzecz o zagładzie miasta”,
reż. Wiesław Wodecki.

11.50 Podróże bez biletu:
„Arbat — Tokaj i Sarospa-
taik”; „Półwysep Tihani”

12.30 Zrobić dyplom i...
_

12.55 Rolniczy Magazyn
chniczny

13.25 Telewizyjny Koncert
Życzeń dla honorowych da­
wców krwi

13.55 Świat x bliska: Zim­
babwe

14.30 „Azymut” — wojsk,
progr. publicyst.

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.30 W świecić ciszy —

progr. dla niesłyszących
16.00 Gwiazdy poranne

poi. film fab.
17.30 Sołtys — kto to taki?

progr. publicyst.
18.10 Losowanie

Lotka
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: ,.Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Taśmy prawdy”.—

film krymin. prod. USA, reż.

Sidney
21.35
22.05
22.10

niej o

go
23.10

biła?” —

_____ ___

reż. Claude Lelouche,. Wyk.
Serge Reggiani, Michale

Morgan, Jean Pierre Aumont

PROGRAM II
Film dla niesłyszących;10.10

„Ludwig”, ode. 5 (ost.)
11.00 Peryskop — wojsk,

program publicyst.
11.30—23.10 Niedziela

„Dwójce”:
11.30
11.40

czeń
12.10
12.35

w

DT — Wiadomości
Lokalny Koncert Ży-

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Zespół „Aawokacji”
17.30 Szach i Mat
18.00 Filar — 3X360
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Podaj łapę: Charty
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dzienhik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia — ex-

press reporterów
20.15 Teatr Muzyczny na

świecie: Opowieść o Borodi­
nie — reż. L, Stefański

21.20 DT — Wydarzenia:
Telefon. „Dwójki”

21.35 „Wyzwolenie”, ode. 2

pt. Przełom — radź, film
23.25 DT — Wiadomości

ŚRODA

— polski
Sylwester

powrotu”

„Pamiątki powrotu” (1)
Kalejdoskop Filmo­

wy „Kino-Oko”
13.25 pamiątki powrotu”

(2)
14.00 „Mrówkowiec” — wi­

dowisko publicyst.
14.40 „Sami swoi”

film fab., reż.

Chęciński
16.05 „Pamiątki

(3)
16.35 Jutro poniedziałek
17.05 Kargulowie i ich dzie­

ci
17.30 Ci wspaniali mężczy­

źni... wielki powrót w filmie
fab.

18.30 Kargulowie i ich dzieci
— relacja z XXI w.

18.55 Mieliśmy wtedy po
16 lat — muz. wspomnienia

19.10 Kargulowie i ich dzie­
ci—rok 2008

19.30 Dziennik Telewizyj­
ny: (dla niesłyszących)

20,00 Studio Sport — I li­
ga, piłki nożnej

20.45 „Sami swoi i ich go-
_

ście” — próg. roz.

21.25 Ze sztuką na ty —

specj. wyd. z Gdańska, Szcze­
cina, Wrocławia

22.10 Pożegnanie z Wrocła­
wiem

' 22.20 DT — Wiadomości
22.25 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 11 — ang. serial
film.

Te-

Dużego

Luanet
Czas — mag. publ.
DT — Wiadomości
Studio Sport — Tur-
szablę Wołodyjowskie-

Kino nocne: „Czy za-

franc. film fab.,

PONIEDZIAŁEK

•teatry ^/(^

Krakowski „Orbis” mieszczą­
cy się przy ul. Szczepańskiej 3
posiada jeszcze pewną pulę
wolnych mtejś-c na 'Wczasy
krajowe dla pracowników za­
kładów pracy. Koszt dwuty­
godniowego pobytu w takich
miejsćowościach jak: Krynica,
Szczawnica, Wisła, Polańczyk
kształtuje się w granicach

17—19 tys. zł. Zakwaterowanie
w mieszkaniach prywatnych i
domach wczasowych. Kiermasz
rozpoczyna się już dzisiaj o

godz. 9 i trwać będzie do godz.
16. W • sobotę, 13 kwietnia —

od godz. 9 do 14. Informacje
pod nr. tel.: 22-71-29, 22-61-47.

Sobota

(ml)

Spotkanie w Podgórzu
Zbliżający się IV Zjazd ZSMP

jest doskonałą okazją do prze­
prowadzania różnego rodzaju
spotkań okolicznościowych. I
tak w środę delegaci na Zjazd,
reprezentujący podgórski
ZSMP, spotkali się w IV LO
w Krakowie z młodzieżą szkol­
ną z dzielnicy Podgórze. W
trakcie ożywionej • i burzliwej
dyskusji roztrząsano wiele
istotnych dla młodzieży pro­
blemów, dotyczących m. in.
rekreacji i wypoczynku oraz

organizacji wolnego czasu po
nauce. Sporo uwagi poświęco­
no też nadchodzącemu Zjaz­
dowi, który będzie najlepszą
formą prezentacji spraw mło­
dego pokolenia. W spotkaniu
uczestniczył m. in. Jerzy Ada­
mik, wiceprzewodniczący Za­
rządu Krakowskiego ZSMP i

jednocześnie delegat podgór­
skiego ZSMP. (koź)

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): V Espe-
ranckie Dni Krakowa — 17

(szczegóły na afiszach); wysta­
wa prac twórców z grupy

„Walor” oraz rysunki Bogda­
na Wańcizyfca (14—18).

• Ośrodek Kultury i Infor­
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa „Literatura popular­
nonaukowa NRD” (10—17).

• Klub MPiK (Rynek Pod*

górski 7): „Paryż w obiekty-
wie Barbary Imiołczyk” —

wyst. fotogr. (10—20).

Od najbliższej soboty piechotą do zoo!
Od 13 kwietnia zostanie o-

grantezony ruch kołowy na

terenie Lasku Wolskiego. W
dni wolne od pracy (soboty i

niedziele) nie będą mogli
wjeżdżać do Parku Miejskie­
go i w okolice ogrodu zoologi­
cznego właściciele prywatnych
samochodów. Zakaiz ten nie

dotyczy oznakowanych samo­
chodów i wózków inwalidz­
kich, autobusów wycieczko-
wych i MPK oraz taksówek

osobowych, bez prawa posto-

ju. Znaki zakazu wjaadiu będą
również ustawione od strony
Bielan i Przegorzał. Od strony
Woli Jusłbotwiskdej dojazd bę­
dzie możliwy tylko dio zbiegu
ulic Jelenioweij, Leśnej i 28

Lipca.
Zmotoryzowani mogą pozo­

stawić swoje „cztery kółka” w

okolicy Obserwatorium Astro*

nomicznego, przy alei Kasz­
tanowej i na peryferiach La­
sku Wolskiego.

(gp)

Konferencja w UD Śródmieście

Fachowość, rozwaga, godność
rr

•••

„W odczuciu społecznym,
■pracownicy administracji
państwowej są reprezen­
tantami władzy, toteż wła­
dza oceniana jest poprzez
ich postawy" — powiedział
I sekretarz KD PZPR Kra­
ków Śródmieście Jacek
Inwałd podczas wczoraj­
szej konferencji partyjno-
służbowej w śródmiejskim
Urzędzie Dzielnicowym.

W informacji, którą
przedstawił naczelnik dziel­
nicy Zbigniew Stachura,
jak również w głosach dy­
skutantów

poświęcono
stawianym
urzędów. Dużą fachowość,
rozwagę i świadomość god­
ności reprezentowanej in­
stytucji uznano za cechy
obowiązujące.

Dobór kadr nie jest jed­
nak sprawą łatwą: w roku
ubiegłym „zmieniło się” w

Śródmieściu, aż 25 proc,
załogi Cieszyć może nato­
miast fakt, że po przeglą­
dzie kadrowym, który ob­
jął wszystkich pracowni­
ków, negatywnie oceniono

jedynie 2 osoby.
W czasie konferencji,-

.. której uczestniczyli m..in.
przew. DRŃ Śródmieście,
Zygmunt Kopacz, sekretarz
KD PZPR Edward '

tyka oraz

Kadr UM

zasłużonym .,

Urzędu Dzielnicowego wrę­
czono Srebrny Krzyż

, sługi i Medale
Polski Ludowej.

w

wiele miejsca
wymaganiom
pracownikom

Kiel-

dyr. Wydziału
Ludwik Góra,

pracownikom

Za-
40-lecia

(ev)

PROGRAM II

12.30 NURT: Empatia —

sytuacje wychowawcze
13.00 NURT — Konstytucja

3 Maja
13.30—23.05

„Dwójce”:
13.30 DT — Wiadomości
13.35 Od soboty dó soboty

— infor. kul.
13.50 „5—10—15” zespół

„Dom”- przedstawia pr. dla
dzieci i młodz.

15.05 „Żyjąca
ode. 6 pt. Paląca
ang. film dok.

16.00 Wideoteka
16.30 Ze Sztuką
17.35 Gość „Dwójki”
17.40 1500 sekund wielkie­

go sportu
18.05 * ‘

18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis
20.50 Filharmonia „Dwójki”
21.20 Goście „Dwójki”.

Przed XI Konkursem Chopi­
nowskim

21.30 Jazz w Studiu Stereo
— H. Majewski

22.10 DT — Wiadomości
22.15 „Królowie przeklęci”,

ode. 3 pt. „Zamordowana kró­
lowa” — franc. serial histor.

PROGRAM I
13.30 TTR — j. poi., sem. 2:

Piękno przyrody j obyczajów
w „Panu . Tadeuszu”

14.00 TTR — Fiz., sem.

Właściwości ciał stałych, cie­
czy i gazów

15.55 NURT: Humanizm —

Ideologia naprawy świata i
ludzi

16,25 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów

„Encyklopedia
film z serii
ode. 3

16.55 Kino
>17.20DT—

17.30 „Stratej
stwa”, ode. 7

2:

TDC” oraz

„Instynkty”,

planeta”,
pustynia —

na ty

Spektrum
Kronika (Kr.)
Oblicza świata;
Dziennik Telewizyjny

PROGRAM I

6.30 TTR — j. poi. sem 4:

Obyczaje ludowe w „Chło­
pach”

7.00 TTR — mechanii. roln.
sem 4: Inst wod.

7.30 Wszechnica . Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. roi.
9.00 Dla młodych widzów

„Teleranek” oraz film « serii

„Przemytnik”, ode. 3
10.30 DT — Wiadomości.
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt. Wyzwolenie Polski —

radź, serial dokum.
11.20 „Ostatnia księga przy­

rody Włodzimierza Puchal­
skiego”: „Nie tylko zima”

11.50 Siedem anten
12.50 Kraj za miastem:

„Licz na siebie i rozlicz się
sam”

13.15 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.00 Teatr młodego widza:

Krystyna Siesicka „Nieprze­
makalni”, reż. Leszek Baron

14.35 „Galeria .37 milionów”
twórczość Mariana Michali-

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”, ode. pt. „Wielki Ty­
dzień! u Chasnulów i w Sierra
Tarahumera

15.55 Teatr TV na świacie:

Siergiej Obrazcow „Niezwy­
kły koncert”,

17.20 Studio Sport *— Po

pucharach
17.50 Kulisy wielkiej

tyki: „Rotschild i jego
stwo”

18.20
19.00

tagnan
wie”

19.30
20.00

statnii — włoski serial hast.
20.50 Klub Międzynarodo­

wy

poli-
.króle-

„Zwierzyńca”
Wiadomości
»ia zwycię-

— Bitwa o

Dniepr — film dok. TV ZSRR
18.30 ""

19.00
19.10
19.30
20.00
20.15

Lotta, reż. M. Wojtyszko
21,50 DT — Komentarze
22.15 Program public.

. 22.45 DT — Wiadomości

Woziwoda — rep. film.
Dobranoc
Echa stadionów
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr TV.: T. Mann —

PROGRAM 1

6.00 TTR — hist., sem. 4:
Powstanie władzy ludowej

6.30 TTR — matem., sem. 4:

Okrąg
8.10 Geogr. kl. 5: Tajemni­

ce koralowych wysp Oceanii
9.00 Muz., kl. 1: Ładnie

śpiewamy
9.25 Film dla II zmiany

„Między nami chłopakami” —

czechosł. komedia muz.

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia, kl. 7; Dyso-

cjacja elektrolityczna
11.55 J. poŁ, kl. 6: Rzeźby

mistrza Dunikowskiego
12.50 Muz kl. 1: Ładnie

śpiewamy
13.30 TTR — hist., sem. 2:

Blaski i cienie baroku
14.00 TTR — upr. roślin,

sem. 2: Metody chem. w o-

chronie roślin
15.55 NURT: Różne formy

zapisu dowodów twierdzeń
matem.

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: Tik-Tak
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.40 „Strategia zwycię­

stwa”, ode. 8. — Drogi życia
— film dok. TV ZSRR

19.00 Dobranoc
19.10 Zakochani w ziemi
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Równowaga” — buł.

film psycholog..
22.10 DT — Komentarze
22.35 Program publ.
23.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Studio Sport — mecz

Polska — Finlandia
18.15 Nie święci garnki le­

pią ■— film dokum.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wybitni instrumen­

taliści: Igor Ojstrach
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.25 Wystąpienie charge

d’affaires Arabskiej Republiki
Syryjskiej

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Dookoła świata
21.00 DT — Wydarzenia:

telefon „Dwójki”
21.15 „Powroty” z Gorzowa

do Witnicy
21,45 Studio Sport
23.00 DT — Wiadorhości

SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1):
F. Sologub: Mały bies — 19.15 (do­
zwolone Od 16 lat) MINIATURA

(pl. Ducha 2): A. Kazancew: Za­
nim się przerwie srebrny sznur

— 19.30 (dozwolone od 16 lat).
STARY (Jagiellońska 1): Pedro
Calderon de la Barca: Zycie jest
snem — 20; F. Dostojewski:
Zbrodnia i kara — 15.30 (abona­
menty nieważne). SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): M.. Gogol: Pa­
miętnik wariata — 19.30 KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Wg J. Iwaszkiewicza: Gra
o każdym — 17. OPERET­
KA (Lubicz 48): F- Lehar: Wesoła
wdówka — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Z. Poprawski: Pu­
cheroki — 10, 12. SCENA SATY­
RY „MASZKARON” (Wieża Ratu­
szowa): Szatan na Wydziale Filo­
zoficznym — 22 . KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): A to ci wesele 85 (kabaret)
— 22.15. STU (al. Krasińskiego 16):
Stypa — 19.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Dni Muzyki Or­
ganowej — koncert oratoryjny.
Wyk.: Capella Sebaldina, ork.
Bachsolisten z Norymbergi p/d
W. Jacoba. W progr.: Bach „Pa­
sja wg św. Jana” — 19 30.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Gram, więc jestem —

12.30; SCENA MAŁA: Czerwona

czapeczka — 10; Moniza Clavier
— 15.

Pozostałe teatry nieczynne

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Jak Feniks z

piołu (1) — Powrócił żołnierz
z wojny — film. dok. prod.
ZSRR

17.30 Poza Ziemią
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Przyjechała telewi­

zja: „Problem serca”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kalendarz historycz­

ny
20.15 Spotkanie z Syrią
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki”
'

21.30 Za kierownicą
22.05 Gdzie diabeł mówi do­

branoc: „Hetmań diabelski”
22.25 Opowieści o miłości:

„Z biegiem rzeki”, ode. 1 —

australijski serial filmowy.
23.15 DT — Wiadomości

ĘEEH3MB

po- CZWARTEK

Antena
Wieczorynka:

i trzej muszkietero-
„D’Ar-

Dziennik ■Telewizyjny
„Ludwig”,' ode. 5. o-

PROGRAM I
6.00 TTR — j. poi., sem. 2

Piękno przyrody i obyczajów
w ..Panu Tadeuszu”

6.30 TTR ,
— Fiz., sem. 2:

Właściwości ciał stałych,, cie­
czy i gazów

8.10 Geogr,, kl. 7: Podstawy
racjonalnej gospodarki czło­
wieka w środow. geograf.

9.00 Plastyka kl. 2
9.45 Film dla II zmiany:

1' - 9„Niewolnica Isaura”, ode
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia, kl. 8; Zobo­

jętnienie kwasów i zasad
11.55 J. poi. kl. 3 lic.: „Sre­

brny deszcz” K. I. Gałczyń­
skiego

12.50 Plastyka, kl. 2:
13.30 TTR — hist. sem. 4:

Powstawanie władzy ludowej
1944—1946

14.00 TTR — matematyka
15.55 Start po indeks
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Kamele­

on”
16.55 Dla dzieci: „Między

nami i książkami”
17.20 DT — Wiadomości
17.3Ó Mówmy otwarcie
17.55 Bezp. rei. z inauguracji

Dni Kultury Radzieckiej w

Polsce
19.00 Z.tol...
19.10 Diagnoza
19.30 “

20.00 . Publicystyka
20.15

ode. 9
21.20 „Święte szalbierstwo’

ode. 3 .
_

— fiUm dokum. TP

Dobranoc:

Dziennik Telewizyjny

„Niewolnica Isaura”
— serial film.

pt. W ogniu powstania

PROGRAM 1
6.00 TTR — hist. sem 2:

Blhsiki i cienie baroku
6.30 TTR — upr. roślin,

sem. 2; Metody chem. w o-

chronie roślin
8.10 Fiz., kl. 7: Swiiat dźwię­

ków
9.00 Praca — tech., kl, 1:

Budujemy dom
10.00 Film dla II zmiany:

„Jemima — Pacjenci 'dr. Zieg-
lera”

10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. poi., kl. 5: Spotka­

nie z pisarzem — Jerzy Bro-
szkiewicz

11.55 Nauka o człowieku,
kl. 7—8: Widzę i słyszę

12.50 Praca — techn., kl. 1:
Budujemy dom

13.30 TTR — fiz., sem. 4:

Podstawy teorii względności
14.00 TTR — upr. roślin,

sem. 4: Użytk. łąk i pastwisk
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas”, —

mag. szkolny oraz film z serii
„Na lewo od pingwinów”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
18.05 Do zwycięstwa: „Wio­

sna nadziei”
18.30 Sonda: Auto
19.00 Dobranoc: „Kotecaek”
19.10 Konto ,.M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Jemima — Pacjenci

dr. Zieglera” — • ang. film

krymin., reż. Neyille Green
21.05 Zawsze po 21
21,45 DT — Komentarze
22.10 Studo Snort: Hokejo­

we Mistrzostwa Świata: Szwe­
cja — USA

22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Życie od kuchni
17.30 Teleturniej morski
18.00 „Nieznany front”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jeszcze raz o zabyt­

kach
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.15 Salon Muzyczny
20.55 24 klatki na sekundę:

„Westerny L. Komorowskiego”
21.15 DT — Wydarzenia:

telefon „Dwójki”
21.30 Oblicza polskiego ki­

na: „Baza ludzj umarłych”,
23.20 DT — Wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­
frontacje — „Kobieta w kapelu­
szu” (poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
1941 (USA 15 lat) — 9.30, 16; Biały
lotos (chin. 15 lat) — 11.45; Co
dzień bliżej nieba (poi. 18 lat) —

14; DKF — film prod. USA — 18.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 3):
Wyrostki (radź. 12 lat) — 16, 18, 20.

MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Iluzjon — film prod.
włoskiej z cyklu — „Mistrzowie
kina — Mario Bolognini” — 16,
18; film prod. USA z cyklu „Ak­
torskie portrety — Michael York”
— 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Bestia (poi. 18 lat) — 10,
13, 15, 17. 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 15.15, 17.30;
Baryton (poi. 15 lat) —•19.45. ŚWIT
MAŁA SALA: Dziecko Rosemary
(USA 18 lat) - 16, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): E-T (USA b.o.) — 15.30;
Czuję się świetnie (poi. 12 lat) —

17.45, 19.45. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Był jazz (poi. 15 lat) — 16,
18, 20. TĘCZA (Praska. 52): Wee­
kend z dziewczyną (poi. 15 lat) —

17; Na granicy (USA 18 lat) —

18.30 . UGOREK (os. Ugorek): Duch

(USA 15 lat) — 15.15, 17.30; Najlep­
szy kumpel (USA 15 lat) — 19.45.
WISŁA (Gazowa 27): Psy wojny
(USA 18 lat) — 15, 17, 19. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15.45, 20; Przyspieszenie (poi. 18 lat)
— 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Wodne dzieci (ang. b.o .) — 10; (12 —

seans zamkn.); Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) - 15.45;
Rok spokojnego słońca (poi. 15 lat)
— 18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Małżeństwo Marii Braun (RFN
15 lat) — 15.30; Rok spokojnego
słońca (poi. 15 lat) — 17.45, 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Psy
wojny (USA 18 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Thais

(poi. 18 lat); Przygody Cali-
neczki (jap. b.o.) . MYŚLENICE —

Wisła: Powrót Jedi (USA 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Psy woj­
ny (USA 18 lat); Wodne dzieci

(ang. b.o.). SŁOMNIKI —

Czar: Saturn - 3 (ang. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chiń. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Powrót
Jedi (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

tle promieni „X”; „Czas żelaza —

mazowiecki ośr metalurgiczny 2

czasów imperium rzymskiego”;
„Nigdy więcej” (10—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18). Muzeum

Parnięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepańs­
ka 2): (11—17). BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. monograficzna A-

dama Marczyńskiego (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): (11—18). GALERIA
PLASTYKA (pl Szczepański 5):
(10—18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3) Wystawa rzeźby A

Gettera 1 A. Porczaka (11.30—15.30)
MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice): (10—16). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(niecz.). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—17.30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1) Gale­
ria polskiej sztuki XX wieku

(niecz.). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al Róż 3) Retro­
spektywna wystawa fotografii ar­
tystycznej Witolda Michalika

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4); CZYTELNIA (10—20) GALERIA:

Wystawa grafiki R Zielińskiego
(11—18) KLUB MPiK (pl Central­
ny): CZYTELNIA: (10—20) GALE­
RIA: Wystawa akwarel A. Mar-

tynowicza oraz plakat artysty­
czny „Miesiąc Pamięci Narodo­
wej” (10—20). OSR. TEATRU CRI-
COT-2 (Kanonicza 5): Wyst. „Wit­
kacy 1 Teatr Cricot-2” (11—15)
WIELICZKA — KOPALNIA SOLI

(8—15). MUZEUM ŻUP SOLNYCH

(8—15)
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Solskiego 2) Wyst „Por­
trety codzienne Jana Matejki” (ze
zbiorów Muzeum Narodowego w

Krakowie): (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawa akwa­
rel W Czapka i K. Kończa-

kowskiego (8—21) MIEJSKIE

SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la); Wyst fotogra­
fii dokum. -hist „Szlak bojowy II

Polskiego Korpusu” (10—14).

tualności. 17.30 Konc. życzeń. 18.01

Merkuriusz rządowy. 18.30 Konc.
dnia. 19.25 W kilku takt., w kilku
slow. 19.30 „Serce” — ode. słuch.
20.15 Konc. życzeń. 20.35 Wiersze

dla Ciebie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21 .05 Kron.

sport. 21 .15 Muz. ba-roku. 22 .00 Ra­
dio Kierowców. 22.05 Na różnych
instrum. 22.20 Repetycje z jazzu
polsk. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

PROGRAM m

UKF 66.89 MHz
6.00 Zaprasz. do Trójki. T, 8, 9,

12, 15, 16, 17, 18 - Serwis Trójki.
Godzinai 11.50 „Dramat na po­

lowaniu” — ode. 7 (powt.). 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 „Wieża za­
kładników” — ode. 14 . 13.10 Powt.

z rozr. 14.00 Muz. na dwa forte­
piany i na cztery ręce. 15.05 Rock

po polsku. 15.45 Klakson — mag.

motoryzac. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 H. Auder-
ska: „Ptasi gościniec” — ode. 2.

19.30 Trochę swinga. 19.50 „Dra­
mat na polowaniu” — ode. 8. 20.00

Trój-Dźwięk. 20.45 Klub Trójki:
Czy jesteśmy tolerancyjni. 21 .00

Trzy kwadr, jazzu: New Air —

„Live at Montreal 84”. 21.45 Klub

Trójki, cz. 2. 22.05 24 godziny w

10 minut” i inf. sport. 22 .15 Śpie­
wać poezję. 22 .45 Ten wspaniały
Saint-Simon. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Miłość i śmierć” —

ode. 4.

tiV-PROGRAM

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA:

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE:

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE i DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa „Lenin
w Polsce” (9—18, wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (nieczyn­
ne). MUZEUM HISTORYCZNE
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa: „Z dziejów I kultury
Krakowa” oraz prezentacja meda­
li darowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa: „Początki życia literac­
kiego w Krakowie 1945—1946’’

(9—15). JANA 12: Wystawa: „Mi­
litaria i zegary” (9—15). POMOR­
SKA 2: Wystawa: „Męczeństwo 1

walka Polaków w latach 1939—1945’

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24)- Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, wst. wol.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, ..Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

Huty”; „Mumie egipskie w świe­

szpitale A>
. DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY: Witko-
wice-

pogotowief
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) - tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
- tel. 11 -19-99, Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99, Krzeszowice — tel

99, Jerzmanowice — tel 48, Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel

999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999:
tel. miejski: 76-14-44, Wieliczka -

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

11-07-65 (czynna 8—15)
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71,

Długa 88 — tel. 33-42-90.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21
Kozłówek pawilon — tel. 55-51-87,
N. Huta, al. Rewolucji Paździer­
nikowej 6 — tel. 44-17-19, Centrum
A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PED1A

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY
tel. 22-25-66 1 23-31-38 (15 30—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW: 22-

02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel. 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60

t tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3. tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al- Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
TELEFON INF ONKOLOGII -

21-00-60 (niecz.).

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00. 7.00. 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 18.00. 19.00. 20.00,
22.00. 23.00.

4.00 Poranne sygn. 8.00 Inf. i

muz. 9.00—11.00 Cztery Pory Roku.
11.00 Radio Kierowców. 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11 .57 Komun. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców.. 13.30 Pieśni,
które miały trafić pod strzechy.
14.05 Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i ak­

PROGRAM I
6.00 TTR — fiz. sem. 4:

Fizyka w życiu współczesnym
6.30 TTR — upr. roślin,

sem. 4: Nawożenie i zabiegi
pielęgnac. na użytkach ziel.

8.10 Hist., kl. 7: Ruch ro­
botniczy na przełomie XIX i
XX w.

9.00 Wokół nas: Chory ko­
lega

9.35 Film dla II zmiany:
„Młodzik”, ode. 4

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
11.55 Hist. kl. 3 lic. (powt.

przed maturą) — zamach ma­
jowy

12.50 Wokół nas: Chory ko­
lega

13.30 TTR (powt. przed ma­
turą) — chemia, sem. 2: Estry,
tłuszcze i mydła

14.00 TTR — wskazówki
metod., sem. 2: Notatki w sa­
mokształceniu

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT (powt. przed

maturą)' Studium historii
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Tylko dla orląt”
16.55 Dla dzieci „Piątek z

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Związek zawodowy

jaki jest?” — mag. związko­
wy

18.00 „Bez próby”: Promocje
85

19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.10 Muzeum w Kozłówce
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Młodzik”, ode. 4 —

serial prod. radź.
21.45 DT — Komentarze
22.15 Jazz Jamboree 83 —-

warsztat saksofoniczny Janu­
sza Muniaka

22.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Oferty nauki polskiej
17.30 „Aut” — mag. repor­

terów sportowych
18.00 Ekonomia na co dzień
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Halo, to ja” — śpie­

wa Ilona Wieczorek
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: Muze­

um Brytyjskie w Londynie,
cz. 1 — film dokum. prod.
RFN

20.25 „Ukłucie serca” —

Widowisko teatralne wg Li­
stów M. Cwietajewej

21.25 DT — Wydarzenia:
Telefon „Dwójki”

21.40 „Antyczny świat profe­
sora Krawczuka”: Tyberiusz

22.10 „Beniamin, czyli pa­
miętnik cnotliwego młodzień­
ca” — film fab. prod. franc.

23.50 Rozmowy intymne
0.20 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
9.30 Ma-tel-ko
16.25 Krótkie filmy
18.20 Wieczorynka
18.40 Kronika naszego życia
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Winnetou” — ost. ode.

franc. serialu
22.05 „Sądny dzień” — film

z serii „Sierżant Mortimer”

PROGRAM II
16.55 Program muz.

19.10 Wieczorynka
20.00 MIDEM — relacja 1

koncertu
21.00 „Nasz Gagarin” ■—

film dok.
2?.1O Jazzowa estrada

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności
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